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P
rzez zgrupowanie przedsię
biorstw tv zjednoczeniach 
chciano osiągnąć możliwie 
. ipaksymalne skupienie w 
jednej organizacji całego
aparatu wytwórczego wyod

rębnionej branży. W ten sposób 
miały być stworzone warunki, po
zwalające na przekazanie z cen- 
tralrl^ch organów planistycznych do 
zjednoczeń uprawnień do rozwiązy
wania szeregu zagadnień branżo
wych.

Z góry przewidywano, iż istnieje 
ograniczona możliwość zgrupowania 
w zjednoczeniach wszystkich pro
ducentów branżowych, gdyż w prze
myśle, a w szczególności w prze
myśle ciężkim występuje nadal wy
soki stopień kombinowania pro
dukcji. Stąd też poważna część pro
ducentów wyrobów danej branży nie 
może wchodzić w skład odnośnych 
zjednoczeń. Wskutek tego powiąza
nia organizacyjne nie wystarczają 
dla rozwiązania zagadnienia decen
tralizacji kompleksowego planowa
nia rozwoju i zaopatrzenia w wy
roby branży.

Pierwsze wskazania w tym za
kresie zawarte zostały w wytycz
nych Rady Ministrów z 18 kwiet- 
n.a 1958 r., gdzie przewidziano moż- 
l.wość rozszerzenia uprawnień ad
ministracyjnych zjednoczeń na nie- 
ktore określone odcinki działalności 
innych zjednoczeń. Uprawnienia te 
miały się rozciągać na funkcje bi
lansowania 1 planowania wielkości 
produkcji, rozdzielnictwa, zbytu, 
normalizacji wyrobów i materiałów, 
piaCnaukowo-badawczych, kon
strukcyjnych, technologicznych itp.’) 
Tego rodzaju zakres uprawnień po
krywał się z postulatami wysuwa, 
nymi przez niektóre zjednoczenia w 
ich projektach statutów.

W statutach tymczasowych, jakie 
•nadano zjednoczeniom, zagadnienie 
rozszerzenia ich uprawnień w sto
sunku do przedsiębiorstw nie pod
porządkowanych organizacyjnie zo
stało pominięte. Wskutek tego od
nośne postanowienia Uchwały nr 
128/58 RM, nie zostały praktycznie 
zrealizowane. W kwestiach tych 
Rada Ministrów zajęła ponown e 
stanowisko, uchwalając wytyczne 
dotyczące usprawnienia obrotu arty
kułami zaopatrzenia materiałowo- 
technicznego 2). Tym razem okre
ślono wyraźnie, że dla zapewnienia 
prawidłowej koordynacji produkcji 
oraz zbytu artykułów danej branży 
w skali krajowej, zainteresowani 
ministrowie mogą nadać odpowied
nim zjednoczeniom „uprawnienia 
zjednoczeń wiodących",

Jednocześnie z aktami normatyw
nymi wskazującymi kierunki roz
wiązań pojawiły się publikacje re
prezentujące różne poglądy w spra
wie roli zjednoczeń oraz form, przy 
pomocy których działalność zjedno
czeń może zostać rozszerzona na
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czy POROZUMIENIA „KARTELOWE”
przedsiębiorstwa nie podporządkowa
ne organizacyjnie 3). Artykuł J. Ben- 
goma4) interpretujący ogólne sfor
mułowania zawarte w wytycznych 
dołączonych do Uchwały nr 280/59 
wskazuje na możliwość oparcia 
działalności zjednoczeń wiodących 
na systemie umów typu kartelowe
go. Tym samym zostały co praw
da słusznie podkreślone tendencje 
decentralizacji w planowaniu i za
rządzaniu przemysłem, ale czy takie 
rozwiązanie jest wystarczające? Czy 
odpowiada intencjom leżącym u 
podstaw aktów normatywnych i czy 
jest w stanie zabezpieczyć wymogi 
gospodarki planowej? Szukając od
powiedzi na to pytanie, spójrzmy na 
dwojaki charakter zjednoczeń oraz 
na istotę „prawa gestii".

Zjednoczenia przedsiębiorstw so
cjalistycznych w Polsce decydująco 
różnią się od różnego typu związ
ków przedsiębiorstw kapitalistycz-

ZBIGNIEW LESKtEWICZ

chowane zasady centralizmu demo
kratycznego.

POJĘCIE I ZAKRES 
„PRAWA GESTII"

Jak wiadomo, uprzednio zagadnie
nia gospodarki narodowej były na
wet w drobnych szczegółach de- 
cydowane w Komisji Planowania. 
Przekazanie przez nią szeregu funk
cji zarządzania zjednoczeniom, sta
nowi faktycznie powierzenie im nie
których uprawnień w zakresie za
rządzania, czyli nadanie tzw. u-

Skoordynowanle wielkości pro
dukcji z zapotrzebowaniem kraju i 
handlu zagranicznego jest wykony
wane metodą bilansową. W tym za
kresie uprawnienia zjednoczeń po
winny umożliwiać im zbieranie da
nych dla. sporządzania bilansów. Dla 
ustalania zdolności wytwórczych, a 
tym samym możliwości pokrycia 
potrzeb, zjednoczenia powinny o- 
trzymać uprawnienia' do rejestracji 
wszystkich producentów. Roczne 
potrzeby w stosunku do wyrobów 
rozdzielanych centralnie (np. obra- 

■ biarki) określane są w wyniku pod-prawnień gestyjnych. Stąd „prawo
gestii" można chyba rozumieć jako sumowania zamówień złożonych ze
prawo wykonywania
państwowej administracji gospodar
czej określonych funkcji zarządza
nia w stosunku do jednostek gos
podarczych nie podporządkowanych 
organizacyjnie. W podobny sposób 
prawo gestii określono w Czecho
słowacji, gdzie: „gestia jest upo
ważnieniem nadanym określonym

imieniu znacznym wyprzedzeniem. Przy po-

nych. Odrębność ta wyraża się w . ... .
podwójnej roli zjednoczenia. Z je- jednostkom .organizacyjnym-.. ętzw..
dnej strony są one „związkami gestorowi) do zarządzania i koordy.
przedsiębiorstw", tj. reprezentanta-

gestorowi) do zarządzenia i koordy-
nacji niektórych czynności, np. do
tyczących rozwoju produkcji, pomi danej grupy producentów, z dru- . . . _

giej zaś — jednostkami'nadrzędny- stępu technicznego, zbytu, lub in- 
mi — reprezentantami państwa, ja-’ < u
ko właściciela środków produkcji.

,nych funkcji w stosunku do innych 
■ jednostek organizacyjnych" *),

zostałych wyrobach zachodzi konie
czność orientowania się w potrze
bach w drodze zestawienia danych 
pośrednich pozwalających na okreś
lenie zapotrzebowania. Zagwaranto
wanie zjednoczeniom prawa do o- 
trzymywania niezbędnych danych z 
odpowiednich źródeł jest nieodzow
ne dla umożliwienia opracowania 
bilansów zaopatrzenia materiałowo- 
technicznego.

Potrzeba zbilansowania wielkości 
produkcji danej branży z poziomem 
potrzeb gospodarki' narodowej wy-
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współzależnościach, jakie 
istnieją między systemem plano
wania i zarządzania, a warunka
mi, w których dokonuje się po
stęp techniczny w przedsiębior
stwie produkcyjnym. Jest to je
den tylko z aspektów wielkiego 
problemu, jakim jest postęp tech
niczny. IV bieżącym komentarzu 
chcielibyśmy zająć się niektóry
mi zagadnieniami związanymi z 
polityką kadrową, które wydoby
ła siłą rzeczy problematyka po
stępu technicznego. Nie do po
myślenia jest bowiem postęp 
techniczny w naszej gospodarce 
bez człowieka, który jest i twórcą 
nowej myśli technicznej i rea
lizatorem tej myśli w produkcji.

Sprawa kadr nie jest oczywi
ście to naszym życiu gospodar
czym czymś nowym. Pozornie 
biorąc, zawsze poświęcaliśmy po
lityce kadrowej wiele uwagi i 
miejsca. Niejednokrotnie odmie
nialiśmy na wszelkie sposoby: 
„kadry decydują", „wszystko za
leży od kadr", „właściwy czło
wiek na właściwym miejscu" itp. 
Można by jednak z pewną tylko 
chyba dozą przesady stwierdzić, 
iż na nasze kadry patrzyliśmy 
najczęśc ej nie od strony jakoś
ciowej, ale od strony ilościowej. 
Zresztą i od strony ilościowego 
formalnego b lansowania kadr, 
wystąpiło szereg mankamentów. 
Przykładem niech tutaj będzie 
chociażby fakt nieracjonalnego 
rozmieszczenia kadr fachowych 
w gospodarce, o czym szeroko 
mówiono na IV Plenum KC 
PZPR.

Jak to się jednak słusznie mó
wi, nie od razu Kraków zbudo
wano. Wraz z naszymi zadaniami 
gospodarczymi przyszedł więc 
czas na bardziej analityczne, bar
dziej wszechstronne spojrzenie 
na jakość, na kwalifikacje i doj
rzałość naszej kadry, .pracującej 
w gospodarce. Sprawa fachowo
ści kadr, zwłaszcza kadr kierow
niczych, weszła w całej rozciąg
łości na porządek dzienny.

Swego czasu, gdy narastała 
inicjatywa klasy -robotniczej, 
związana z rozwojem rad robot
niczych i samorządów robotni
czych, toczyły się nam ętne spory 
o treść, o sposoby realizacji de
mokracji robotniczej. Odżywały 
s;ę< wówczas głosy^ przepełnione 
nieuzasadnionym ńiepokojem, iż 
grozić' nam rąoże majoryzacja 
fachowości. Jeśli nawet nie uży
wano tego określenia — to prze
cież spoza wielu rozważań wy
zierała obawa przed „technokra- 
cją". Widziano w niej zagrożenieSpójrzmy bardziej szczegółowo na 

zakres gestii,
Przy decentralizacji planowania i 
zarządzania przemysłem zostają za- DOKOŃCZENIE NA 8TR «
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najwłaściwszych roz-

Staje się utartym zwyczajem, że 
w grudniu — pierwszym miesiącu 
zimy zapoczątkowującym pewną 
pauzę w bezpośrednim wysiłku pro- 
dukcyjnym ’wsi radzieckiej — bilan
suje się osiągnięcia i podejmuje do- 
piosłe decyzje dotyczące dalszego 
rozwoju rolnictwa- w Kraju Rad.

Tak było w grudniu roku 1958, 
gdy plenum KC KPZR omówiło 
środki realizacji zadań wytyczonych 
przed rolnictwem w' planie siedmio- 

■ letnim. Tak było przed kilku tygo
dniami, gdy' nowe problemy i pro
jekty zasadniczych przeobrażeń wśi 
radzieckiej rozpatrzono podczas,, ple
num, które obradowało w Moskwie 
w dniach od 22 do 25 grudnia ubie
głego roku. Tak ma być w grudniu 
bieżącego roku, Ijiedy to — zgodnie 
z zapowiedzią N. S. Chruszczówa — 
ma żebrać się znów plenum KC 
KPZR, aby podsumować wyniki pra
cy rolnictwa w drugim roku siedmio
latki.

O przebiegu obrad ostatniego ple
num dość obszernie informowała 
prasa codzienna. Celem niniejszego 
artykułu jest natomiast wskazanie 
na kilka węzłowych problemów, w 
obliczu których stoi gospodarka rol
na ZSRR i w stosunku do których
poszukuje się 
wiązań.

Wydaje się, 
grudniowych

że istotny sens obrad 
charakteryzuje jedno

małe słówko „więcej". Partia ocze
kuje od rolnictwa więcej zboża, wię
cej bawełny, więcej mięsa, więcej 
ziemniaków itd. W tym celu pań
stwo gotowe jest dostarczyć kołcho
zom i sowchozom więcej maszyn, 
więcej fachowców, jak również za
pewnić rolnictwu korzystanie z bar
dziej racjonalnych i zmechanizowa
nych metod produkcji.

Tak jest rzeczywiście. Ale za „ma
łym słówkiem — więcej" kryje się 
cały kompleks zagadnień zarówno 
ekonomicznych, jak i technicznych, 
organizacyjnych, czy socjalnych.

Współzależność ich jest tak ścisła, 
że trudno je wyraźnie wyodrębnić. 
Niemniej nie będziemy dalecy od 
prawdy, jeśli stwierdzimy, że pod
stawowymi warunkami wzrostu pro
dukcji rolnej w ZSRR są: pełne za
gospodarowanie nowych ziem odda
wanych pod uprawę oraz ogólny 
wzrost wydajności pracy, do którego 
•prowadzi postęp agrotechniczny i 
stopniowe przeobrażanie ekonomicz- 
no-socjalnej struktury wsi.

Rok 1959 przyniósł rolnictwu ra
dzieckiemu trzy bardzo poważne suk
cesy, jakimi niewątpliwie są: wypro
dukowanie 62 min ton mleka, co 
umożliwiło prześcignięcie Stanów 
Zjednoczonych pod względem pro
dukcji tłuszczów zwierzęcych na gło
wę ludności (4 kg w porównaniu 
z 3,9 w USA), powiększenie pro
dukcji mięsa w kołchozach i sowcho- 
zach w ciągu jedenastu miesięcy 
(styczeń—listopad) o 32 procent — do

(najwyższy z notowanych dotychczas 
w ZSRR zbiorów).

Ale sukcesy te nie przysłoniły 
pewnych niedomagań w dziedzinie 
produkcji roślinnej jak i hodowla
nej, których usunięcie niezbędne jest 
w celu zrealizowania — w miarę 
możliwości przed terminem — zadań 
siedmiolatki, przewidujących w la
tach końcowych m. in. roczną pro
dukcję 180 min ton ziarna i 16,6 min 
ton mięsa. Ponadto należy pod
kreślić, że ostatnie plenum KC 
KPZR wskazało na szansę uzyskania 
do roku 1965 produkcji mięsa rzędu 
20—21 min ton, co pozwoliłoby i 4pod 
tym względem prześcignąć Stany 
Zjednoczone, jeśli chodzi o pro
dukcję na jednego mieszkańca.

Te ambitne cele wymagają pełne
go wykorzystania rezerw, które w 
dużej mierze sprowadzają się do 
różnicy między poziomem działalno
ści gospodarstw wzorowych i sła
bych. Dość często zdarza się, że są
siadujące z sobą kołchozy, sowchozy 
i całe regiony w jednakowych wa
runkach mają diametralnie różne 
wskaźniki urodzajności roślin upra
wnych, produktywności hodowlanej, 
nakładów pracy i kosztów własnych 
produkcji. W tej sytuacji hasło „rów
nania w górę" nabiera szczególnego 
znaczenia.
ZAGOSPODAROWANIE NOWYCH 

ZIEM
Jednym z głównych kierunków 

natarcia w wielkiej ofensywie o pod
niesienie produkcji rolnej w ZSRR

demokracji, zwłaszcza w owej 
podstawowej jednostce gospodar
czej, jaką jest przedsiębiorstwo. 
Dzisiaj z perspektywy czasu i do
świadczeń lepiej rozumiemy, że 
fachowość, że wysokie kwalifika
cje zawodowe są niezbędnym 
warunkiem wszelkiego postępu 
i produkcyjnego i społecznego. 
Nie stoją one na przeszkodzie 
dalszego rozwoju prawidłowo 
rozumianych form samorządu ro
botniczego. Jeżeli oczywiście po
jęcia fachowości nie będziemy 
zacieśniać do wąskiej grupy spe
cjalistów, lecz dążyć będziemy do 
podniesienia poziomu zawodowe
go wszystkich bezpośrednich pro
ducentów, a zwłaszcza robotni
ków.

Wzrost poziomu kadr zależny 
jest nie tylko od wykształcenia 
nabywanego w szkole zawodo- 
wej, czy w wyższej uczelni. 
Czynnikiem kształtującym kadry 
jest w niemniejszym chyba stop
niu zespół warunków, istnieją
cych w produkcji. Jest to sprawa 
atmosfery pracy, sposobów oce
ny tej pracy, możliwości awan
su i realizacji osobistych zamie
rzeń zawodowych, sprawa możli
wości wprowadzania innowacji oir-
ganizacyjno technicznych

8,6 min ton w skali rocznej oraz wy- r 
produkowanie 4,6 min ton bawełny L

wreszcie — sprawa efektów ma
terialnych.

Nie jest więc truizmem stwier
dzenie, że pełne zdyskontowanie 
umiejętności kadr jest funkcją

systemu kierowania produkcją, 
chociaż zarazem istnieje za’eż- 
ność odwrotna. Można by więc 
stwierdzić, z pewnym oczywiście 
uproszczeniem, że każdy system 
planowania i zarządzania uzależ
niony jest w swoim funkcjono
waniu od specyficznego przygo
towania kadr. Wymaga więc 
kadr ‘o określonych nawykach 
„produkcyjnych", kadr o określo
nej psychice, reagujących w spo
sób zgodny z wewnętrzną treścią 
danego systemu.

Ostatnie lata były niewątpliwie 
okresem przechodzenia do no
wych form organizacji życia go
spodarczego. Zmiany organiza
cyjne, jak to zwykle bywa, wy
przedzały najczęściej przekształ
cenia, jakie dokonywały się w sy
stemie pracy i myślenia kadr 
gospodarczych. Trzeba bowiem 
pewnego czasu na adaptację kadr 
do nowych warunków, czasu na 
„wykreślenie" starych, a równo
cześnie na wywołanie i utrwale
nie nowych nawyków i prawid
łowej reakcji na zachodzące zmia
ny.

Dlatego też zbyt sceptyczne 
wydają się głosy, które próbo
wały szukać jednego z istotnych 
źródeł trudności gospodarczych 
ubiegłego róku w zbytnim zau
faniu, jakim obdarzyliśmy doło
wy aktyw gospodarczy.

Niewątpliwie wieloletni nawyk 
oglądania się na władze zwierzch
nie i czekania na akcep- 
tc.cję z ich strony najdrobniej
szych nawet pociągnięć i poczy
nań powodować musiał do nie
dawna pewien niedowład w sa
modzielnej ocenie zjawisk. Nie
wątpliwie dość gwałtowny prze
skok od daleko posuniętego cen
tralizmu do znacznej autonomii 
w zarządzaniu powodował reak
cje odwrotne: nieumiejętność ko
jarzenia samodzielnych decyzji 
z rygorami interesu społecznego. 
Sprotykaliśmy się też. niejedno
krotnie z przejawami wyraźnej 
samowoli. Jednakże patrząc na 
działalność przedsiębiorstw w 
ostatnim okresie znaleźć może
my coraz więcej zjawisk, świad
czących, iż proces „przestawia
nia się" zaczął dawać efekty, że 
coraz więcej mamy k erowników 
produkcji i samorządów robotni
czych, które wdrożyły się w me
chanizm bardziej samodzielnego, 
a równocześnie w pełni odpowie
dzialnego działania.

Jeśli mimo to skłonni jesteśmy 
bardziej krytycznie oceniać wy
niki „zdecentralizowanej" dzia
łalności naszych kadr przemysło
wych, wypływa to z faktu, że 
trudności gospodarcze ubiegłego 
roku wyostrzyły naszą uwagę i 
wyczuliły nas w krytycznej oce
nie nawet takich negatywnych 
zjawisk w gospodarce, nad któ
rymi poprzednio przechodziliśmy 
do porządku dziennego.

Wydaje się zresztą, że pewne 
przejawy żywiołowości w naszej 
gospodarce tkwiły korzeniami nie 
tyle w nieodpowiedzialnej dzia
łalności przedsiębiorstw, ile w 
braku koordynacji tej działalno
ści przez zjednoczenia i w braku 
koordynacji międzyresortowej.

Ujmując efekty funkcjonowa
nia kadr w naszej gospodarce w 
ścisłym związku z dokonującymi 
się w niej zmianami, nie zmie
rzamy bynajmniej do stworzenia 
atmosfery „taryfy ulgowej" dla 
naszych kadr gospodarczych. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że 
ostrzejsze niż kiedykolwiek kry
teria oceny gospodarki we wszy
stkich jej przekrojach, wymagają 
równie ostrego spojrzenia na 
pracę kadr, które są i istotną re
zerwą i istotnym warunkiem 
wzrostu gospodarczego w naj
bliższej pięciolatce.

Wraz z zastrzeżeniem wymagań 
nastąpić powinno jednocześnie 
wyraźne określenie zakresu 
kompetencji i" zakresu 
odpowiedzialności. Odpo
wiedzialności, nie tylko za złe 
działanie, ale także za brak dzia
łania, jeżeli powoduje to nega
tywne skutki gospodarcze.

Do czego więc sprowadza się 
cały problem? Chodzi o umiejęt
ne zharmonizowanie ze sobą do
statecznie szerokich, ram dla 
przejawiania się inicjatywy, a 
więc prawa do niezbędnego mini
mum ryzyka — z zasadą konsek
wentnego egzekwowania zaleceń 
władz .nadrzędnych. Wówczas u- 
nikniemy chyba i przejawów ży
wiołowości i asekuranctwa. któ
re jest równie chyba wielką bo
lączką w neszej działalności go
spodarczej.

Jakbyśmy nie oceniali poziomu 
i przygotowania naszych kadr, 
jedno jest pewne — czeka nas 
w tej dziedzinie poważna praca. 
Sytuacja i zmusza nas do tego 
i zachęca. Pewne przemiany ja
kościowe już się dokonały, trze
ba wszakże pobudzić dalsze. Od 
tego będzie w ostatecznym ra
chunku zależało, czy uda nam się 
istotnie szerokim frontem wejść 
z nowoczesną techniką oraz eko
nomicznym myśleniem i działa
niem do wszystkich gałęzi pro
dukcji, do wszystkich dziedzin na
szej gospodarki.

G. J.
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SYLWETKI EKONOMISTÓW ORZECZNICTWO

M Iliowie
J A Ul GÓRSKI

JOHN STUART MILL

P
ostacie i poglądy Milla Ja
mesa (ojca) i Johna Stuarta 
(syna) są stosunkowo mniej 
znane polskiemu czytelni
kowi. Wydaje się, że war
to je przypomnieć zarówno 

ze względu na rolę, jaką ekonomiści 
ci odgrywali w tym okresie, kiedy 
działali, jak i ze względu na wpływ, 
jaki wywarli na kierunek rozwoju 
angielskiej ekonomii burżuazyjnej.

James Mili urodził się w r. 1773, 
zmarł w r. 1836. Jest on interesują
cym przykładem angielskiego burżu- 
azyjnego „radykała filozoficznego'1, 
wiernego swoim ideałom i z pedan
tyczną dokładnością walczącego o 
ich realizację. Ten syn ubogiego 
szewca, który otrzymał wykształce
nie teologiczne, dzięki stypendium 
bogatego ziemianina, porzuci! nastę
pnie zawód pastora, jako niezgodny 
z jego zapatrywaniami politycznymi 
i filozoficznymi. Przez kilkanaście 
lat utrzymywał się z działalności pu
blicystycznej, co było szczególnie 
trudne, ponieważ Mili głosił poglą
dy, polityczne radykalne, niepoplatne 
w tym czarnym okresie rozwoju an
gielskiej demokracji burżuazyjnej. 
Za zwariowanego Jerzego III regen
cję sprawował przyszły Jerzy IV, 
nie reprezentujący większych walo
rów moralnych, a wszystkie wpływy 
polityczne skupiały się w rękach oli
garchii wielkich właścicieli ziem
skich, rozporządzających parlamen
tem dzięki przedziwnemu prawu wy
borczemu, korupcji oraz ciemnocie 
i bezwładowi warstw średnich i po
wstającego proletariatu. Powstający 
ruch radykalnej burżuazji, u które
go kolebki stał Mili, a któremu 
sprzyjał Ricardo, przewodzi również 
w tym okresie powstającemu dopie
ro ruchowi robotniczemu w Anglii. 
Walka o reformę parlamentarną i 
likwidację ceł zbożowych prowadzo
na jest pod hasłem interesów szero
kich mas. Oczywiście burżuazja po
sługiwała się ruchem robotniczym 
przede wszystkim dla realizacji 
swoich klasowych celów.

Mili znany jest naszemu czytelni
kowi jako przedstawiciel ekonomii 
wulgarnej, jako wulgaryzator teorii 
Ricarda. Ocena taka, sformułowana 
przez Marksa, jest niewątpliwie traf
na. Godny podziwu jest szczególny 
talent, z jakim Mili, w najlepszej 
wierze, potrafił wysuwać tezy, które 
zostały następnie przejęte przez wul
garną ekonomię. Należy do nich m. 
in. teza, sformułowana w pracy 
Defence of Commerce, jeszcze przed 
jego zetknięciem się z Ricardo, iż 
produkcja sama sobie tworzy rynek 
zbytu i wobec tego niemożliwe są 
ogólne kryzysy nadprodukcji. Teza 
ta stała się podstawą sławnego w 
ekonomii burżuazyjnej prawa Say‘a, 
odrzuconego dopiero przez Keynesa. 
Należą' do nich także późniejsze te
zy. wysunięte w obronie teorii war
tości Ricarda, a wyrządzające jej 
niedźwiedzią przysługę, które spro
wadzają się do poglądu, że wartość 
tworzy nie tylko praca żywa, ale i 
praca uprzedmiotowiona, a wiec ka
pitał. Mili szczerze chciał bronić te
orii Ricarda przed zarzutami prze-

ciwników. Jednakże porządkując ją 
logicznie, dochodził do wniosków, 
przed wyciągnięciem których zawa
hałby się zawsze Ricardo, ekonomi
sta obdarzony intuicyjną umiejętno
ścią niedoprowadzania rozumowania 
dedukcyjnego do absurdu.

Mamy tu przykład, do czego pro
wadzą próby dogmatycznej interpre
tacji teorii nawet najwybitniejszego 
ekonomisty, o ile ni.e jest ona stale 
konfrontowana z rzeczywistością. I 
jak smutne memento dla wszystkich 
takich prób brzmi uwaga Marksa z 
..Teorii wartości dodatkowych". „Su
rowcem jego (Milla) jest nie rzeczy
wistość, ale nowa forma teoretyczna, 
w jakiej wysublimował tę rzeczywi
stość mistrz (Ricardo). Po części opo
zycja przeciwników nowej teorii, po 
części zaś paradoksalny czasami jej 
stosunek do rzeczywistości pobudza 
go do podejmowania prób przeciw
stawienia się pierwszej, lub wybrnię
cia z drugiego. Przy pomocy nic koń
czących się nigdy wyjaśnień, przy 
tych próbach wikła się w sprzecz
nościach i usiłując je rozwiązać sta
nowi sam obraz rozkładu teorii, któ
rej jest dogmatycznym przedstawi
cielem". Niewątpliwie zresztą Mili 
przy tych próbach umie wypunkto
wać te elementy teorii Ricardo, któ
re odpowiadają interesom burżuazji, 
a wyeliminować te. które mogłyby 
posłużyć do demaskowania sprzecz- 
ści kapitalizmu.

Przy tych wszystkich elementach 
wulgaryzatorskich teoria .Milla w o- 
kresie gdy on ją formułował, miała 
wydźwięk społecznie postępowy (w 
krótkich okresach czasu należy bo
wiem umieć odróżniać postęp w po
znaniu naukowym od społecznie po
stępowego oddziaływania danej te
orii). Z jednej strony nie wahał się 
on uderzyć z całą silą w interesy 
klasy właścicieli ziemskich, posuwa
jąc się tu dalej aniżeli Ricardo i do
chodząc aż do postulatu wysokiego 
opodatkowania renty gruntowej, a 
więc w rzeczywistości aż do postu
latu nacjonalizacji ziemi. Marks o- 
kreślał ten postulat jako otwarty 
wyraz nienawiści żywionej przez 
kapitalistę przemysłowego do wła
ściciela ziemskiego, który wydaje 
mu się kimś bezużytecznym i zbęd
nym w całokształcie produkcji ka
pitalistycznej. Z drugiej strony' nie 
brak u Milla licznych i raczej szcze
rych wyrazów współczucia dla poło
żenia szerokich mas. Jego ogólne na
stawienie różni się więc od postawy 
późniejszych^ wulgarnych ekonomi
stów, którzy'swą teorię wykorzysty
wali dla otwartej walki z postulata
mi gospodarczymi proletariatu. Wy
daje się. że w tych właśnie wypo
wiedziach przebijają się u Milla 
pewne elementy postawy drobno7 
mieszczańskiej, która tak wyraźnie 
wystąpi w poglądach jego syna.

Drugi z Millów — John Stuart 
(1806—1873) cieszy się o wiele więk
szą popularnością w burżuazyjnej 
ekonomii. Autorytet jego jest dość 
często wykorzystywany i obecnie dla 
poparcia tez przez tę naukę wypo
wiadanych. To przedziwnie kształ
cone przez ojca dziecko, któremu od 
najmłodszych lat przeładowywano 
głowę nieprawdopodobną ilością wie
dzy (w wieku 6 lat czytał Platona 
w oryginale) wyrosło na dość intere
sującego ekonomistę. Fakt ten przy
znał i Marks, który zresztą osobiście 
nie lubił Milla i w zasadzie nie po
mijał okazji, aby nie przypiąć łatki 
jego pedanterii oraz tendencjom 
eklektycznym. Tym niemniej, gdy 
zastanawiał się nad ogólnym dorob
kiem Milla. podnosił, że chociaż na
leży go strofować z powodu sprzecz
ności między jego dogmatami, za
czerpniętymi ze starej szkoły ekono

micznej, a ich nowoczesnymi ten
dencjami — to byłoby jednak z grun
tu niesłuszne mieszanie go z gawie
dzią wulgarno-ekonomicznych apolo
getów. Nie odmawia więc Marks 
Millowi ambicji naukowych, uważa
jąc, że starając się być czymś więcej 
mz zwyKiym sofistą i sykofantem 
klas panujących, usiłuje uzgodnić 
ekonomię polityczną kapitału z nie 
dającymi się już diużej ignorować 
żądaniami proletariatu. Oczywiste 
jednak, że tego typu synteza musiala 
się skończyć niepowodzeniem.

Mili był jednym z umysłów ency- 
klopedycznych. Oprócz ekonomii zaj
mował się filozofią, logiką, publicy
styką społeczną. Pracował przez dłu
gie lata, jak i jego ojciec w Kompa
nii Wschodnio Indyjskiej, która to 
praca, jak sam pisał, pozostawiała 
mu dostatecznie dużo czasu na pie
lęgnowanie własnych zainteresowań 
naukowych. Ekonomią zajmował się 
już od lat młodzieńczych, pozostając 
pod silnym wpływem Ricarda, który 
interesował się postępami naukowy
mi syna bliskiego przyjaciela. W 
tym okresie powstała jego pierwsza 
praca, ogłoszona dopiero w r. 1829, 
Essays on some unsettled questions 
of political economy, którą Marks 
uważał za najlepszą pracę Milla. 
Podstawowe, obszerne Principies of 
political economy, ogłosił w r. 1848. 
Dzieło to ma tendencję do objęcia 
całości dorobku współczesnej eko
nomii i stworzenia trwałej syntezy, 
która miała przetrwać lata. Te na
dzieje Milla, epigona klasycyzmu, 
piszącego w okresie, gdy koncepcje 
ekonomii klasycznej przestały już 
odpowiadać burżuazji, gdy w prze
ciągu niecałych 25 lat miały się uka
zać dzieła Marksa, rzecz jasna nie 
mogły się spełnić.

Przy wyjaśnianiu podstawowych 
problemów ekonomicznych kłócą się 
u Milla elementy klasycyzmu z ele-, 
mentami koncepcji wulgarnych. Je-' 
go ujęcie przedmiotu ekonomii jako 
nauki, która się zajmuje „ludzkością 
zajętą wyłącznie nabywaniem i uży
waniem bogactwa... jak gdyby wy
mieniony motyw był absolutnym 
w ładcą jej działalności" przygotowu
je późniejsze subiektywistyczne tra
ktowanie ekonomii jako nauki o spe
cyficznym aspekcie działalności 
ludzkiej. W teorii wartości jednak 
już teoria oparta o koszty pozostaje 
w sprzeczności z elementami teorii 
wartości opartej o pracę. Podobnie 
w teorii zysku poglądy wyprowadza
jące występowanie zysku ze wstrze
mięźliwości, abstynencji kapitalisty 
przeczą uwagom, że zysk jest wiel
kością odwrotnie proporcjonalną w 
stosunku do płacy roboczej, że spada 
gdy ta rośnie i odwrotnie. W takim 
ujęciu bowiem można się doszukać 
elementów teorii wartości dodatko
wej, wyprowadzającej i zysk i płacę 
z jednego źródła, jakim jest nakład 
pracy robotnika. Pewne nowe ele
menty występują u Milla przy opi
sie powierzchownych cech mechaniz
mu kapitalistycznego. Interesujące są 
więc jego uwagi o korzyściach pro
dukcji na wielką skalę oraz doko
nane przez niego rozwinięcie rlcar- 
dowskiej teorii kosztów kompara- 
tywnych.

Podobnie jak Ricardo dostrzega 
Mili granice rozwoju kapitalistycz
nego. Wzrost renty gruntowej, będą
cy następstwem działania prawa ma
lejącej urodzajności gleby, powodu
je stały spadek przeciętnej stopy zy
sku. W dalekiej przyszłości musi to 
doprowadzić do zaniku oszczędność} 
i inwestycji i wkroczenia kapitaliz
mu w stan stagnacji sekularnej. 
Wyjściem nie jest jednak, zdaniem 
Milla, i ustrój socjalistyczny. Ustrój 
ten musialby prowadzić do ograni

czenia wolności jednostki, która jest 
największym skarbem ludzkości. Te
zy o granicach wolności jednostki 
rozwija w swoich dwóch znanych 
traktatach filozoficznych — Utyłita- 
ryzm i O wolności, które w nowym 
polskim przekładzie ukazały się w 
roku ubiegłym w tomie wydanym 
w ramach Biblioteki Klasyków Fi
lozofii.

Kompromisowe rozwiązanie, które 
proponuje Mili, oznaczone jest wy
raźnym piętnem drobnomieszczań- 
skim. Należy utrzymać wortbść i 
własność, lecz przy pomocy ograni
czonej ingerencji państwa należy o- 
graniczyć rozbieżności w podziale 
dochodu narodowego oraz dążyć do 
łączenia własności z pracą, co jest 
dla niego ideałem organizacyjnym 
działalności gospodarczej. Trzeba 
więc zmierzać do demokratyzacji 
własności w rolnictwie, ograniczyć 
spadkobranie, popierać rozwój spół
dzielczości wytwórczej. Te poglądy 
Milla pozostają w zgodzie z jego o- 
gólnym założeniem metodologicznym, 
że charakter „wieczny" posiadają je
dynie prawa produkcji, natomiast 
prawa podziału mogą ulegać prze
obrażeniu w następstwie świadomej 
działalności ludzi i państwa. Możli
wa jest więc zmiana stosunków, cyr
kulacji bez naruszania podstaw ka
pitalistycznej produkcji. — prywat
nej własności. Ta myśl Milla stanie 
się myślą przewodnią wszystkich u- 
topijnych projektów reform spo
łeczno - gospodarczych, wychodzą
cych ze środowiska drobnomiesz- 
czańskiego.

Wydaje się, że rolę J. S. Milla w 
rozwoju rozumowania ekonomiczne
go stosunkowo trafnie ocenił Czer- 
nyszewski, który zresztą w swoich 
uwagach do tłumaczenia dzieła Milla 
dał najpełniejszą krytykę podstaw 
jego rozumowania. Czerityszewski 
uważa, że Mili wykazuje nieodzow- 
ność zmiany dotychczasowej teorii 
ekonomicznej, nie starcza mu jednak 
sił, aby wywiązać się z tego zadania. 
Sił tych nie starcza Millowi oczy
wiście nie wyłącznie z przyczyn su
biektywnych — to raczej grupy spo
łeczne, których interesy reprezentu
je, dostrzegając pewne braki syste
mu kapitalistycznego, nie są jednak 
zdolne do przeanalizowania jego 
istoty, musiałoby to bowiem dopro
wadzić do podważenia tezy o pod
stawowym znaczeniu własności pry
watnej w funkcjonowaniu mecha
nizmu gospodarczego.

Mili wywarł istotny wpływ na 
późniejszy rozwój angielskiej ekono
mii, wpływ nie zawsze doceniany. 
Tymczasem w istocie całą później
szą szkołę neoklasyczną (z wyjąt
kiem jednego chyba Jevonsa) cecho
wać będzie empiryzm i agnostycyżm, 
tak wyraźny u Milla, które ustrzegą 
ją od skrajności ujęć subiektywisty- 
cznych szkoły austriackiej oraz cha
rakterystyczne zabarwienie drobno- 
mieszczańskie, wyraźne u Marshalla, 
Pigou czy współczesnych przedstawi
cieli „ekonomii dobrobytu". Oczywi
ście zabarwienia tego nie można wy
jaśniać tylko wpływem Milla. Ży
wotność tego wpływu wiąże się prze
de wszystkim z określoną konfigu
racją społeczną Anglii.

Koncepcje J. S. Milla wywarły 
bardzo poważny wpływ i na ukształ
towanie ideologii polskiego pozyty
wizmu. Przełożono w tym okresie 
znakomitą większość jego prac. Źró
dło tego powodzenia tkwiło prawdo
podobnie w drobnomieszczańskim 
piętnie, cechującym koncepcje Milla, 
czyniącym je atrakcyjnymi dla pro
gramu reform burżuazyjnych, pow
stającego w kraju zacofanym. Bliż
sze wyjaśnienie tego problemu wy
magałoby już jednak odrębnego po
traktowania.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ KOLEI 
ZA WYPADEK PASAŻERA JADĄCEGO DO PRACY 

NA STOPNIACH WAGONU

Jan J. wytoczył Polskim Kolejom Państwowym (Dyrekcji OKP w K.) 
powództwo o 30 tys. zł i rentę z powodu wypadku, jakiemu uległ jadąc 
do pracy w dniu 18 lipca 1955 r. na stopniach zatłoczonego wagonu.

Sąd Wojewódzki ustalił, że powód (Jan J.) jechał w powyższym^ dniu 
do pracy z W. do K. Pociąg był przepełniony i powod me mogąc d^tac 
się do przedziału, stanął na stopniach ostatniego wagonu. W 
jazdu jedne z otwartych wskutek przepełnienia drzwi przedostatniego s-a- 
gonu zaczepiły o żelazny występ, znajdujący się na słupku ogroazenia od
dzielającego tory. Drzwi zostały wyrwane, odbiły się od ogrodzenia i za
wadziły o wypełnione ludźmi stopnie ostatniego wagonu. Wsku u erze- 
nia, powód doznał otwartego złamania prawego podudzia.

W tym stanie rzeczy Sąd Wojewódzki zasądził na rzecz powoda od - KP 
zadośćuczynienie pieniężne w wysokości 20 tys. z! oraz rentę.

Na skutek skargi rewizyjnej pozwanych Kolei, sprawa ^znalazła się 
w Sądzie Najwyższym, który orzeczeniem z dnia 3 stycznia 19a9 r. nr 
461,58 zajął następujące stanowisko: •

W myśl art. 88 dekretu z dnia 24 grudnia 1952 r. o przewozie przesyłek 
i osób kolejami (Dz. U, z 1953 r. Nr 4, poz. 7) w związku z art. laZ § 1 ko
deksu zobowiązań1) Polskie Koleje Państwowe odpowiadają za szkody, 
powstałe w ich ruchu — na podstawie ryzyka. W danej sprawie Kolej 
mogłaby się uwolnić od odpowiedzialności tylko wówczas, jeżeliby udo
wodniła, że szkoda powstała wyłącznie z winy poszkodowanego pa
sażera.

Jakkolwiek jazda na stopniach jest niedozwolona, to jednak kolej 
odpowiada za wypadek, jakiemu uległ podróżny, udający się — 
w danym przypadku — do pracy na podstawie biletu miesięcznego, wskutek 
jazdy na stopniach, wobec braku miejsca wewnątrz wagonów.

W uzasadnieniu swego orzeczenia Sąd Najwyższy zaznaczy! m. in., że 
„niewątpliwie jeździć na stopniach nie wolno. Niemniej okoliczność ta, 
sama przez się, nie wystarcza do przypisania powodowi winy. Wina jest 
bowiem ujemną oceną całokształtu postępowania sprawcy, a polega na 
możliwości uczynienia sprawcy zarzutu. (...) Z przyczyn, których nie ma 
w sprawie potrzeby wyjaśniać (...), dojazdy do pracy są zjawiskiem ma
sowym. Wypływające zaś stąd potrzeby zaspokaja Państwo, głównie za 
pomocą kolei.

Powód mieszkając w W., a pracując w K., wykupił bilet miesięczny; 
Tym samym doszła do skutku umowa przewozu, mocą której pozwana zo
bowiązała się zapewnić powodowi dojazdy do pracy w warunkach bezpie
czeństwa (art. 58 ust. 1 p. 1 w zw. z art. 65 ust. 4 dekretu o prze
wozie przesyłek i osób kolejami). Zatem obowiązkiem kolei było dostarczyć 
taką ilość i takich wagonów, by wszyscy uprawnieni mogli jechać w bez
piecznych warunkach. (...) Jeżeli kolej nie może zapewnić podróżnym 
bezpiecznych warunków przewozu, to za ten stan rzeczy podróżny me 
odpowiada. Za poniesione w związku z tym szkody, odpowiada Państwo 
za pośrednictwem kolei.

Zapatrywanie, iż jeśli powód nie mógł się dostać do przedziału, to winien 
był zaniechać podróży, nie byłoby do przyjęcia. Jeśliby bowiem powód 
w ten sposób postępował, a warunki podróż}' przedstawiały się tak jak 
w dniu wypadku, to mógłby nigdy do pracy nie dojechać. Powód miał 
jednak prawo przejazdu od stacji początkowej do stacji przeznaczenia klasą 
wskazaną na bilecie (art. 58 usL 1 p. 1 dekretu). Musiał przeto skutkiem 
niewykonania obowiązku przez pozwaną podróżować tak, jak go do tego 
pozwana zmusiła. Skoro pozwana postawiła powoda w sytuacji przymuso
wej. nie może ujemnie oceniać jego postępowania i czynić mu zarzutu ze 
względu na to postępowanie. Tym samym nie może być mowy o winie 
powoda, a w konsekwencji i o wyłączeniu odpowiedzialności pozwanej, 
opartej na zasadzie ryzyka (art. 152 § 1 k. z.!) ).“

Mimo takiego stanowiska, Sąd Najwyższy obniżył zasądzone przez Sąd 
Wojewódzki zadośćuczynienie do wysokości 10 tys. zł i uchylił zaskarżony 
wyrok w części przyznającej Janowi J. rentę bezwarunkową po okresie, 
w którym powód korzystał ze zwolnień lekarskich, polecając Sądowi Wo
jewódzkiemu ponowne rozpoznanie sprawy co do niezdolności powoda do 
zarobkowania po zakończeniu leczenia.

') Art. 152 § 1. Właściciele przedsiębiorstw lub zakładów, wprawianych w ruch za 
pomocą sil przyrody (pary, gazu, elektryczności, wody itp.), albo wytwarzających 
materiały wybuchowe lub posługujących się nimi, odpowiadają za szkodę na osobie 
lub mieniu, wyrządzoną komukolwiek przez ruch przedsiębiorstwa tub zakładu; od 
tej odpowiedzialności mogą uwolnić się tylko wówczas, gdy udowodnią, że szkoda 
powstała wyłącznie z winy poszkodowanego lub osoby trzeciej, za której czyny nie 
ponoszą odpowiedzialności, albo wskutek siły wyższej.

UTWORZENIE 
INSTYTUTU 

GOSPODARKI 
WODNEI

Wołania naukowców o powołanie spe
cjalistycznego Instytutu Gospodarki 
Wodnej pozostawały przez kilka lat bez 
odpowiedzi. I chyba dopiero grudniowe 
kłopoty z zaopatrzeniem w wodę nie
których ośrodków spowodowały podję
cie uchwały rządu w sprawie jego utwo
rzenia.

W skład nowego Instytutu weszły i 
Biuro Studiów Gospodarki Wodnej PAN, 
Zakłady Techniki Sanitarnej (w Gdań
sku, Łodzi, Katowicach, Krakowie 1 War
szawie) podległe dotychczas Minister
stwu Gospodarki Komunalnej, Dział Bi
lansów Wodnych z PIHM oraz Dział 
Naukowo-Badawczy z Centralnego Biu
ra Studiów i Projektów Budownictwa 
Wodnego „Hydroprojekt**. W ten sposób 
rozrzucone po kilku resortach komórki 
naukowe zgrupowane zostały pod jed
nym, fachowym kierownictwem Mini
sterstwa Żeglugi i Gospodarki Wodnej.

Zadania nowego instytutu są rozlegle. 
Obok opracowywania perspektywicz
nych planów gospodarki wodnej Insty
tut będzie prowadził prace nad ulepsza
niem naturalnego obiegu wody w do
rzeczach, ochroną wód, oraz oczyszcza
niem ścieków (z wyjątkiem ścieków ko
munalnych), Jak również badania dla 
potrzeb budownictwa wodnego i żeglu
gi śródlądowej.

Życzyć wypada Instytutowi Gospodar
ki Wodnej. nie tylko ciekawych opra
cowań naukowych, ale i uwzględniania 
tych opracowań przez właściwe czyn- 

/ńlki gospodarcze, (wycz)

CHEMIA RADIACYJNA - 
METODA PRZYSZŁOŚCI

I fc U COSPOOARCZE

Wciągu ostatnich kilku lat w wysoko uprzemysłowio
nych krajach znacznie rozwinęły się badania w dzie
dzinie chemii radiacyjnej. Szczególnie intensywnie 
zajęto się tym problemem w wyniku rozwoju prac 

nad energią atomową. Najogólniej mówiąc - chemia radia
cyjna oznacza reakcje chemiczno przebiegające pod wpły
wem promieniowania jonizującego, wytwarzanego przez cia
ła promieniotwórcze (np. kobalt 60). Stwierdzono, iż pew
ne procesy chemiczne mogą się odbywać pod wpływem pro
mieniowania z pominięciem niektórych stadiów pośrednich, 
czasem niektórych surowców 1 półproduktów, a także kata
lizatorów - niezbędnych przy metodzie konwencjonalnej. 
Poważne szanse wydaje się mleć zastosowanie promieniowa
nia w procesach polimeryzacji, utleniania, chlorowania 1 
krakowania. Szczególnie w procesach polimeryzacji wydaj
ność radiacyjna jest wysoka; ponadto radiacja pozwala tam 
na otrzymywanie produktu o wysokiej czystości i zarazem 
zwalnia od konieczności stosowania kosztownych i kłopotli
wych katalizatorów.

Realne perspektywy przemysłowej realizacji ma dziś, dzię
ki zastosowaniu promieniotwórczości, proces otrzymywania 
tlenków azotu z tlenu i azotu (czyli z powietrza wzbogaco
nego tlenem), z metody tej, opracowanej teoretycznie przed 
wojną przez prof. Mościckiego, z uwagi m. in. na Jej niską 
wydajność, musiano zrezygnować na rzecz bardziej skompli
kowanej, ale zapewniającej wyższe wydajności, obecnie pro
mieniowanie Jonizujące (badania przeprowadzane są w USA) 
może nadać tej metodzie wartość praktyczną, słowem - che
mia radiacyjna kryje bardzo szerokie i interesujące możli
wości. Jest to jeden z najnowszych i najbardziej obiecują
cych kierunków postępu technicznego w przemyśle che
micznym.

Ostatnio badania w tej dziedzinie zapoczątkowała 1 Polska. 
W toku organizacji i pierwszych badań jest Zakład Radlo- 
chemil Instytutu Chemii Ogólnej w Warszawie. Prace tego 
rodzaju prowadzi także nasz Instytut Badań Jądrowych. 
Władze podjęły decyzję w tym kierunku mimo stosunkowo 
szczupłych zasobów finansowych 1 technicznych oraz braku 
możliwości bezpośredniego gospodarczego zużytkowania 
wyników badań w najbliższych latach. Jest to Jednak decy
zja słuszna. Chemia radiacyjna, to instrument, z którego 
przydatnością w perspektywie trzeba się na pewno Uczyć. 
Praktyczne wyniki w postaci „awansu" radiacji do me
tody przemysłowej, Jakich z pewnością należy oezcklwać 
przynajmniej w krajach wysoko uprzemysłowionych I da
leko w tych badaniach zaangażowanych, zastaną u nas Jut

przygotowany grunt: kadry, aparat techniczny oraz własne 
rezultaty badań i doświadczenie, pozwalające korzystać z do
świadczenia nauki światowej.

W ciągu dwóch lat przygotowano niezbędną kadrę bada
czy, poczyniono pewne inwestycje (m. In, zakup kanadyj
skich „bomb kobaltowych" o sile 7.000 1 4.500 Curie), zapo
czątkowano badania.

Zakład Radlochemil Instytutu Chemii Ogólnej ma m. In. 
„na warsztacie" problem oczyszczania surowców 1 półpro
duktów dla procesów chemicznych konwencjonalnych, z za
stosowaniem katalizatorów. Dotychczas przemysł chemiez- 
ny ma poważne trudności z oczyszczaniem np. węglowodo
rów od związków siarki, która jest z reguły trucizną katali
zatorów. Ta cecha siarki hamuje przebieg reakcji 1 często 
uniemożliwia regenerację katalizatorów, zazwyczaj bardzo 
drogich. Przy pomocy promieniowania gamma tiofen - aro
matyczny związek siarki, podobny właściwościami do ben
zenu 1 stąd trudny z nim do rozdzielenia — rozkłada się na 
związki, łatwo dające się potem oddzielić od benzenu.

Są tam również podejmowane próby bezpośredniej syn
tezy oksymucykloheksanonu (surowiec do produkcji kapro- 
laktamu I steelonu) przez naświetlanie promieniami gamma 
mieszaniny cykloheksanu, tlenku azotu i chloru. Gdyby wy
dajność tej metody okazała się dobra, to zastąpienie nią 
dotychczasowej, nader długiej 1 kosztownej, przyniosłoby 
znaczne korzyści ekonomiczne. Wspomniany Zakład rozpo
czyna tóż stosowanie radiacji do Jednostkowych procesów, 
np. utleniania, uwodorniania itd.

O wprowadzeniu do przemysłu chemicznego metod radia
cyjnych zadecydują ostatecznie ich walory ekonomiczne. 
Czy koszt promieniowania zrównoważony zostanie korzyś
ciami np. w postaci zwiększenia, wydajności, oszczędności 
na robociżnle 1 środkach produkcji - pokaże przyszłość. 
Jak dotąd sytuacja napełnia optymizmem. M. In. koszt pro
mieniowania Jonizującego spada z każdym rokiem, rozwój 
zaś energii atomowej zapowiada możność korzystania w co
raz szerszym stopniu z tzw. promieniowania odpadkowego- 
uzysklwanego z wypalonych prętów paliwowych reaktorów 
jądrowych oraz pochłanianego w osłonach tych reaktorów 
promieniowania gamma.

Jakkolwiek potoczą się sprawy, Jest pewne, że chemia ra
diacyjna umożliwia syntezę takich związków, których albo 
metodami konwencjonalnymi w ogóle nie można otrzymać, 
albo które powstają w sposób bardzo skomplikowany 1 ko
sztowny. Uwzględniając dotychczasowe wyniki eksperymen
tów laboratoryjnych, przyszłość tej metody wydaje się nie 
podlegać żadnej wątpliwości, (wd)

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

BADANIE I ZATWIERDZANIE SPRAWOZDAŃ FINANSOWYCH 
PRZEDSIĘBIORSTW PAŃSTWOWYCH

W wykonaniu uchwały nr 187 Rady Ministrów z dnia 12 maja 1959 r, 
w sprawie rewizji finansowo-księgowej państwowych jednostek organiza
cyjnych (Monitor Polski Nr 58, poz. 278) Minister Finansów zarządzeniem 
z dnia 5 stycznia 1960 r. (Monitor Polski Nr 3, poz. 13) ustalił szczegółowe 
zasady badania i zatwierdzania sprawozdań finansowych przedsiębiorstw 
państwowych oraz udział w tych czynnościach organów finansowych oraz 
banków. Zarządzenie reguluje m. in.: a) badanie prawidłowości i rzetel
ności bilansu 1 wyniku bilansowego oraz jego weryfikację, bj powoływanie 
biegłego do badania sprawozdania finansowego i udziału w1 komisji wery
fikacyjnej oraz jego zadania, c) rejestrację umów o zbadanie sprawozdań 
finansowych, wreszcie f) udział przedstawicieli organu finansowego i banku 
w komisji weryfikacyjnej i naradzie bilansowej,

ODSETKI OD KREDYTÓW BANKOWYCH 
ORAZ OPROCENTOWANIE ŚRODKÓW PIENIĘŻNYCH 

NA RACHUNKACH BANKOWYCH

Uchwała nr 503 Rady Ministrów z dnia 22 grudnia 1959 r. w sprawie 
ustalania wysokości odsetek, prowizji i opłat bankowych banków państwo
wych (Monitor Polski z 1960 r. Nr 5, poz. 21) m. in. określiła podstawową 
stopę procentową dla kredytów bankowych, zasadniczo na 4 proc. Banki 

» mogą jednak w szczególnych przypadkach, przewidzianych w uchwale, sto
sować bądź ulgową, bądź też przeciwnie — podwyższoną stopę procentową. 
Od kredytów nie spłaconych w terminie banki pobierają za okres zwłoki 
odsetki, w zasadzie w wysokości: 12 proc, od kredytów obrotowych i 9 proc, 
od kredytów inwestycyjnych.

Środki pieniężne gromadzone przez klientów banków na rachunkach roz- 
llczeniowych i bieżących nie podlegają oprocentowaniu, natomiast środki 
gromadzone przez przedsiębiorstwa gospodarki uspołecznionej i kółka rol
nicze na bankowych rachunkach funduszów specjalnego przeznaczenia oraz 
na odrębnych rachunkach lokat terminowych podlegają oprocentowaniu 
w wysokości od 1 proc, do 3 proc., w zależności cd terminu wypowiedze
nia lokaty. Wkłady oszczędnościowe podlegają oprocentowaniu w wysoko^ 
ści od 3—5 proc. ’

Uchwala upoważnia Ministra Finansów do wydania zarządzeń wykonaw
czych oraz wymienia rodzaje kredytów, których przepisy uchwały nie do
tyczą. Uchwała obowiązuje od 1 stycznia 1960 r.

PRZEDŁUŻENIE NA CZAS DALSZY USTAWY 
O FUNDUSZU ZAKŁADOWYM

Ustawa z dnia 21 grudnia 1959 r. (Dz. U. Nr 72, poz. 453) utrzymała 
w mocy na czas dalszy dotychczasową ustawę z dnia 28 marca 1958 r. 
o funduszu zakładowym na rok 1958, przedłużoną później na rok 1959 
Tytuł ustawy brzmieć będzie odtąd „ustawa o funduszu zakładowym 
w przedsiębiorstwach państwowych", przy czym lata 1957 i 1958 względnie 
lata 1958 i 1959 zamieszczone w tekście przepisów należy zastąpić^odpo- 
wiednio wyrazami „rok poprzedzający" bądź „dany rok",

WYSOKOŚĆ CEN ZA ARTYKUŁY SPRZEDAWANE 
PRZEZ JEDNOSTKI GOSPODARKI USPOŁECZNIONEJ 

NIEUSPOŁECZNIONYM ZAKŁADOM PRODUKCYJNYM I USŁUGOWYM

Uchwała nr 461 Rady Ministrów z dnia 26 listopada 1959 r (ogłoszona 
w Monitorze Polskim z dnia 19.1. 1960 r. Nr 5, poz. J9) ustaliła że pań
stwowe i spółdzielcze przedsiębiorstwa przemysłowe jak też składnice 
biura zbytu oraz hurtownie winny sprzedawać surowce i materiały prze
znaczone na zaopatrzenie nieuspołecznionych zakładów produkcyjnych 
i usługowych po obowiązujących cenach detalicznych Cenv niż  ̂- - 
od cen detalicznych mogą być pobierane tylko na podstawie zezwolenH 
Państwowej Komisji Cen, wydanego w określonych warunkach i w sne 
cjalnym trybie, bądź też za zgodą Prezesa Rady Ministrów. Uchwala utrzv 
mala w mocy przepisy uchwały nr 46 Rady Ministrów z dnia 7 marca 
1958 r. W sprawie organizacji rynku warzywno-owocarskiego (Monitor 
Polski Nr 17, poz. 108) oraz uchwały nr.286 Rady Ministrów w serowi» 
zapewnienia realizacji budowy szkół w latach 1960-1965.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI



MOWY SYSIE!
PREMIOWANIA

We wszystkich zakładach 
przemysłu maszynowego 
podległych MPC przygoto

wuje się opecnie plany usprawnie
nia organizacji, techniki i techno- 
iOgii. Jut w lutym br. plany te ma
ją być przedłożone zjednoczeniom 
do ewentualnej korekty i zatwier
dzenia, po czym — w oparciu o 
nie — odbywać się będzie syste
matyczne ulepszanie organizacji 
przedsiębiorstw, co powinno 
przynieść poprawę wskaźników 
wydajności pracy w tym prze
myśle.

Ogólną koordynację i nadzór nad 
działalnością przedsiębiorstw w 
zakresie, o którym mowa, powie
rzył Minister Przemysłu Cięż-

Norma technicznie uzasadniona 
ustala czas niezbędny do- wykona
nia określonej pracy w określonych 
lokalnie warunkach techniczno-or
ganizacyjnych. Czas ten zależy nie 
tylko od umiejętności, i Intensywno
ści pracy robotnika, ale i ód całości 
warunków, w jakich się ta praca 
odbywa, a więc na przykład od spo
sobu zaopatrywania stanowiska robo
czego w materiał, narzędzia i oprzy
rządowanie, od stanu technicznego 
maszyny, oprzyrządowania itd. Krót
ko mówiąc — od warunków pracy. 
W znacznej mierze decyduje o tym 
technologia i organizacja. Odpo
wiednie warunki w dobrze zorgani
zowanym zakładzie nie tylko poz
walają na wprowadzenie norm

OD REDAKCJI
roblematykę reformy systemu premiowania pracowników umy
słowych w przemyśle poruszaliśmy dwukrotnie wówczas, gdy 
była jeszcze w stadium opracowania. Obecnie reforma ta we

szła do realizacji. Nowy system premiowania jest istotnym krokiem 
naprzód w doskonaleniu bodźców ekonomicznych działających w na
szej gospodarce. Sądzimy przeto, że celowe jest całościowe omó
wienie tego systemu.

rzygotowywana od dłuższe- 
B & go już czasu reforma sy- 

sternu premiowania praco- 
wników umysłowych w 

JŁ przemyśle weszła w życie 
uchwałą Nr 24 RaMi

nistrów z dnia 25 stycznia z tym, że 
premie za I kwartał 1960 roku mają 
być wypłacone jeszcze według do
tychczasowych zasad.

W ostatniej wersji reformy zaszło 
szereg zmian. Nie wszystkie jej za
łożenia są dostatecznie znane pomi
mo, że zasady reformy przedstawio
ne były niejednokrotnie na łamach 
prasy. Publikacje te jednak wyma
gają aktualizacji. Dotyczy to rów
nież publikowanego w poprzednim 
numerze „Życia Gospodarczego" ar
tykułu M. Misiaka „Ostateczna wer
sja premiowego systemu". Artykuł 
ten zawiera pewne nieścisłości wy
nikające z faktu, że projektowane 
zasady reformy były do ostatnich 

^dni przed podjęciem uchwały po- 
prawiane i doskonalone. Nieścisło
ści te wkradły się głównie do da
nych o wielkości odpisów, progresji 
i wielkości premii.

Nowy system premiowania opie
ra wysokość premii pracowników o 
przyrost rentowności przedsiębior
stwa. Przyrost rentowności w roz
wiązaniu systemu ujęty został w 
formie stosunku procentowego, w 
jakim pozostaje kwota poprawy wy
niku przedsiębiorstwa (akumulacji, 
zysku), osiągnięta w roku bieżącym, 
do sumy kosztów własnych sprzeda
nej produkcji i usług w roku ubieg
łym. Obliczanie rentowności w sto
sunku do kosztów roku ubiegłego 
ma tę zaletę, że zmniejsza możli
wość faworyzowania źle pracują
cych przedsiębiorstw, których koszty 
wytwarzania były szczególnie wyso
kie. i które mogłyby osiągać znacz
nie szybszy przyrost rentowności od 
przedsiębiorstw dobrze zorganizo
wanych i nie'mających możliwości 
szybkiego obniżenia kosztów wy
twarzania.

Premiowanie pracowników nastę 
puje z dwu odrębnych funduszów: 
zasadniczego i dodatkowego fundu
szu premiowego. Premie z zasad
niczego funduszu premiowego wy
płacane są kwartalnie, zaś premie z 
funduszu dodatkowego po upływie 
roku, w oparciu o zatwierdzony i 
zweryfikowany bilans przedsiębior
stwa.

Innowacją w stosunku do pierw
szych wersji projektu jest wprowa
dzenie możliwości stosowania mie
sięcznych zaliczek na poczet zasad
niczego funduszu tworzonego po 
upływie kwartału. Wprowadzono 
również zaliczkę półroczną na po
czet dodatkowego funduszu premio
wego. Zaliczka ta nie może przekro
czyć 5 proc, rocznej płacy podsta
wowej pracownika. Obciąża on do
datkowy fundusz następnego roku w 
wypadku, gdyby negatywny wynik

względnego. W tym zakresie dane 
artykułu M. Misiaka są również nie
ścisłe. Przedsiębiorstwo nie oblicza 
bazy, gdy zmiany w strukturze wy
twarzanych asortymentów są' nie
znaczne. Porównywanie wyników 
następuje wtedy w sposób bezpo
średni. Obliczanie bazy uznano po
nadto za niecelowe przy całkowitej 
zmianie asortymentu produkcji. W 
tym ostatnim przypadku odstępuje 
się od zasady porównywania wyni
ków z rokiem ubiegłym, wprowadza 
się natomiast porównanie osiągnię
tych wyników z wynikami plano-
wanymi na rok bieżący.

Zasadniczy kwartalny 
premiowy, jest ruchomy, 
sta on jednak w miarę

fundusz 
Nie wzra- 
poprawie-

nia wyników. Wzrost premii doko
nuje się wyłącznie poprzez tworzo
ny po upływie roku dodatkowy fun
dusz premiowy. Fundusz zasadniczy 
natomiast może się obniżać w miarę 
pogarszania wyniku, aż do grani
cy, przy której przedsiębiorstwo tra
ci prawo do tego funduszu. Granica 
pogarszania wyniku w stosunku do 
roku ubiegłego, przy której nie two
rzy się zasadniczego funduszu pre
miowego, wynosi 5% pogorszenia. 
Przewidziano jednak możliwość roz
szerzenia tej tolerancji do 10% po
gorszenia wyników. Zwiększenie tej 
tolerancji jest konieczne zwłaszcza

nostkom planowaną poprawę ren-1 
towności. Mechanizm ten zapewnia | 
możliwość stosowania zbiorowego | 
procentu funduszu plac na fundusz | 
dodatkowy za wykonanie zaplano- ■ 
wanych w ramach NPG wyników g 
gospodarczych. Różnicowanie może g 
nastąpić z punktu widzenia stopnia | 
trudności poprawy wyniku na tle | 
konkretnych warunków ekonomicz-1 
nych przedsiębiorstwa. Mechanizm | 
ten równocześnie nie rodzi niebez-1 
pieczeństw, o których pisze M. Mi-| 
siak, gdyż można z góry ustalić dla | 
prżedsiębiorstw kwoty dodatkowego | 
funduszu premiowego, przypadające | 
im za osiągnięcie planowych wyni- | 
ków. |

Konstrukcja dodatkowego fundu- | 
szu premiowego zawiera silne bódź- g 
ce skłaniające przedsiębiorstwa do | 
maksymalizacji planowania. Przed- g 
siębiorstwo w swoim planie tech- g 
niczno - przemysłowym może za-1 
planować zadania wyższe, aniżeli tog 
wynika z dyrektyw ustalonych dla | 
niego przez jednostkę nadrzędną w | 
ramach narodowego planu gospo-| 
darczego. Progresywny układ tabeli I 
dodatkowego funduszu premiowego g 
daje silną zachętę do wyższego usta- B 
lania zadań. |

Wielkość dodatkowego funduszu | 
premiowego zależy od tego, czy osią-1 
gnięty wzrost rentowności był z gó-1

I

w przemysłach o szybkim postępie g 
technicznym (np. w przemyśle elek- |
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bieżącego roku
utworzenie dodatkowego

nie pozwolił na
funduszu

premiowego.
- Wysokość wypłacanego kwartalnie 
zasadniczego funduszu premiowego 
wynosi w zależności od branży od 
10 — 30 proc, funduszu płac podsta
wowych pracowników umysłowych, 
a wysokość indywidualnej premii 
płacohej z tego funduszu może się
gać do 35% płacy podstawowej.

Oparcie systemu premiowania o 
przyrost rentowności przedsiębior
stwa wymagało rozwiązania proble
mu porównywania wyników osią
gniętych przez przedsiębiorstwo na 
przestrzeni dwu kolejnych 1 t. W 
tym celu posłużono się konstrukcją 
zastosowaną dla funduszu zakłado
wego, a polegającą na doprowadze
niu wyniku roku ubiegłego do po
równywalności z rokiem bieżącym 
(obliczenie tzw. wyniku bazowego). 
Wynik bazowy obejmuje jednak 
okres roczny, podczas gdy wypłaty 
zasadniczego funduszu premiowego 
następują kwartalnie i wymagają 
porównania analogicznych kwarta
łów dwu kolejnych lat w obrachun
ku narastającym dla każdego roku. 
Dla uzyskania porównywalności w 
odcinkach kwartalnych wprowadzo
no zasadę podziału wyniku bazo
wego na kwartały w takich propor
cjach, w jakich kształtowały się fak
tyczne wyniki w roku ubiegłym. 
Jednak taki*«podział bazy na kwar
tały nie zawsze jest możliwy 1 ce
lowy. Nie jest to możliwe zwłaszcza 
w tych wypadkach, w których plan 
gospodarczy - bieżącego roku zakłada 
z góry całkowicie odmienny kwar
talny układ realizacji zadań rocz
nych. aniżeli miało to miejsce w ro
ku ubiegłym. Z tego względu dopu
szczono możliwość dzielenia wyniku

tronicznym), w których szybkie 
zmiany procesów technologicznych 
mogą powodować głębsze okresowe 
wahania rentowności przedsiębior
stwa.

Utworzony i wypłacany w kwar
tałach zasadniczy fundusz premiowy 
ma charakter zaliczkowy. Jest on 
weryfikowany rocznym wynikiem 
przedsiębiorstwa. Jeżeli roczny wy
nik przedsiębiorstwa wykaże pogor
szenie przekraczające granicę tole
rancji w stosunku do wyniku roku 
ubiegłego, premie wypłacone z za
sadniczego funduszu premiowego ob
ciążą ten fundusz w następnym ro
ku. W tych warunkach załamanie 
się rentowności przedsiębiorstwa w 
późniejszych kwartałach roku wpły
wa na obniżenie premii należnych 
za wyniki następnego roku. W roz
wiązaniu tym nowy system wpro
wadza elementy trwałego związku 
pomiędzy sytuacją gospodarczą 
przedsiębiorstwa, a poziomem pre
mii jego pracowników w przeci
wieństwie do dotychczasowego sy
stemu, który operował wyłącznie 
zamkniętymi okresami rocznymi, 
stwarzając co roku zupełnie nowe 
sytuacje na tle realizacji okresowych 
planów produkcyjnych.

Zasadnicze bodźce nowego syste
mu zawarte są w konstrukcji do
datkowego funduszu premiowego, 
Przedsiębiorstwo może utworzyć do
datkowy fundusz premiowy po upły
wie roku, jeżeli zaplanuje i osiąg
nie wynik gospodarczy lepszy, jak 
w roku ubiegłym. Kwotę dodatko
wego funduszu premiowego oblicza 
się na podstawie tabeli, która w 
jednej kolumnie określa procenty 
planowej poprawy rentowności, a 
w drugiej odpowiadające im procen
ty planowego funduszu podstawo
wych płac pracowników umysło
wych, przeznaczone na dodatkowy 
fundusz premiowy. W cytowanym 
już artykule M. Misiaka podano bar
dzo nieściśle progresje tabeli, pro
centy przyrostu rentowności i od
powiadające im procenty funduszu 
płac. W rzeczywistości tabela prze-

R
8

g

widuje znacznie drobniejsze po»- g 
działy poprawy rentowności od po- | 
danych przez . M. Misiaka. Prze- | 
działy te wynoszą zawsze 0,1% po- | 
prawy rentowności, nie wynoszą zaś | 
pełnych procentów sięgających na- | 
wet 20% poprawy rentowności. | 
Uzyskanie takiej poprawy byłoby | 
w skali krajowej zupełnie niepraw- | 
dopodobne. |

Układ tabeli jest progresywny. | 
Nie sposób podać ją w całości. Przed- g 
stawimy przeto dla przykładu kil- | 
ka jej fragmentów. Poprawie ren- | 
towności od 0,01% do 0,1% odpo- | 
wiada dodatkowy fundusz premiowy | 
w wysokości 0,02% planowanego | 
funduszu płac podstawowych pra- | 
cowników umysłowych, poprawie H
rentowności 4,3% odpowiada

Rozmawiamy z dyr, G, Halakiem

bazowego na kwartały według pro
porcji kwartalnych, jakie - zakłada 
plan na rok bieżący. Rozwiązania ta
kiego nie zastosowano w systemie 
funduszu zakładowego.

Obowiązek obliczenia wyniku ba- 
zowego nie ma charakteru bez- .

1,70% funduszu płac; o 5,O”.'o — | 
2,26% funduszu płac; o 5,8% — g 
5,10% funduszu płac, a przy poprą- B 
wie rentowności powyżej 7% na g 
każdy 0,9% dalszej poprawy rento- g 
wności, odpis na dodatkowy fundusz 9 
premiowy wzrasta o 0,52%; g

Tabela stanowiąca załącznik do g 
uchwały ma charakter tabeli kra- g 
jowej. Ustalenia tabel dla poszczę- g 
gólnych jednostek dokonuje się przez I 
dostosowanie kolumny procentów § 
poprawy rentowności do niezmien- g 
nej kolumny procentów planowane- g 
go funduszu podstawowych plac g 
pracowników umysłowych, biorąc g 
pod uwagę wyznaczoną tym jed- |

wywanle klasyfikacji produkcji, kry
teriów i metod organizacji przed- 
siębiorsw przemysłu maszynowego) 
Będą to takie ■ tematy, jak: struktu
ra produkcyjna, organizacja pro
dukcji, planowanie operatywne W , 
zakładach or różnym typie produkcji»' 
przygotowanie techniczne produk
cji, organizacja służb pomocniczych» 
gospodarka remontowa i narzędzio
wa, organizacja zarządzania oraz 
rachunek kosztów, a także proble
my klasyfikacji części i, wyrobów 
oraz typizacji procesów technolo
gicznych — jako przesłanek do pro
dukcji potokowej.

Drugi kierunek — to studia nad 
pracą, a więc metodyka opracowy
wania normatywów czasu, Instytut

O działalności „Orgmaszu
kiego Instytutowi Organizacji 
Przemyślu Maszynowego. Zwró
ciliśmy się do dyrektora tego 
Instytutu, mgr inż. Grzegorza Ha- 
laka, z prośbą o informacje, w 
jaki sposób Instytut wykonuje 
polecone mu zadania.

— Zanim powiem o roli i 
Instytutu, chciałbym na 
zwrócić uwagę, że mimo

pracach 
wstępie 

licznych
artykułów i wypowiedzi, wyjaśnia
jących istotę i cel prac nad popra
wieniem organizacji w przemyśle 
maszynowym i mimo wielokrotnego 
powtarzania, iż podstawowym wa
runkiem tej poprawy jest wprowa
dzenie tzw. norm technicznych, 
ciągle jeszcze niedostateczna jest 
świadomość nierozdzielności4 ołju 
tych zagadnień (tzn, organizacji i 
norm).

technicznych, ale czynią ten akt 
czymś zrozumiałym i oczywistym dla 
załogi. Dlatego też w dobrze zor
ganizowanym zakładzie przejście na 
nowe normy nie powinno napotykać 
na większe trudności. Inaczej przed
stawia się sytuacja tam, gdzie za
kład jest słaby organizacyjnie i nie 
przygotowany do zmiany norm.-

Podsumowując: poprawa organi
zacji i normy techniczne to prob
lem w pewnym sensie nierozdzielny 

r 1 wzajemnie się warunkujący.
Z kolei parę informacji wyjaśnia

jących — co predestynuje Instytut 
do nadzoru i koordynacji prac, o 
których mowa.

Instytut powołano w roku 1953. 
Głównie kierunki jego dotychcza
sowej działalności sprowadzają się 
do trzech następujących:

Pierwszy — to badania I opraco-

NAUKOWCY i PRAKTYCY 
0 WYDAJNOŚCI PRACY

JtRłY £. JOEPLUZ

S
pośród licznych konferencji, narad i zjazdów 
ostatniego okresu, pozycję szczególną zajmu
je konferencja naukowo-techniczna na temat 
stanu i metod wzmożenia wydajności pracy 
w gospodarce narodowej, zorganizowana 
przez Polską Akademię Nauk i Naczelną 

Organizację Techniczną w dniach 27—29 stycznia br. 
w Warszawie.

Konferencji tej warto poświęcić specjalną uwagę 
nie tylko dlatego, iż była ona pierwszą po IV Plenum 
KC PZPR, ale również ze względu na długotrwałe 
przygotowania, w czasie których poddano zbiorowej 
ocenie przeszło 80 opracowań. Do dyskusji przygoto
wawczej włączyło się ok. 1500 osób, przeważnie człon
ków stowarzyszeń naukowo-technicznych.

Samą konferencja stała się formalnym podsumowa
niem pewnego etapu prac i bodźcem do dalszych po- 

■ szukiwań i badań. W trakcie konferencji okazało się 
bowiem, że wielu istotnych problemów w zakresie 
wypracowania prawidłowych metod określania wy
dajności pracy, rozpoznawania całokształtu czynni
ków, wpływających na wydajność w poszczególnych 
branżach naszej gospodarki narodowej jeszcze nie 
rozwiązano. W związku z tym wątpliwa jest również 
hierarchia wytyczonych szczegółowych kierunków na
tarcia, stopień ich efektywności.

Nie oznacza to oczywiście, że długi okres przygoto
wawczy do konferencji nie został wykorzystany, że 
nie było żadnego dorobku. Oznacza to jedynie, że 
ujawniające się problemy są tak poważne i złożone, 
iż potrzeba znacznie dłuższego okresu lub znacznie 
bardziej intensywnego wysiłku dla uwieńczenia ba
dań możliwie pełnym sukcesem. Sama konferencja, 
a raczej prace zmierzające do jej przygotowania, 
przyczyniły się do uporządkowania niektórych pojęć, 
do wytyczenia niektórych kierunków działania. Duże 
było również znaczenie propagandowe konferencji. 
Postawiła ona z całą wyrazistością potrzebę wzmoże
nia wydajności pracy w naszym kraju jako warunku 
dotrzymania kroku krajom obozu socjalistycznego 
w ich dynamice rozwojowej oraz możliwie szybkiego 
dogonienia w produkcji i konsumpcji na głowę lud
ności przodujących krajów kapitalistycznych.

W latach ekstensywnego rozwoju naszej gospodarki, 
w okresie planu 6-letniego, gdy przemysł wchłaniał 
milionową rzeszę ludzi, przychodzących przeważnie 
ze wsi bez żadnych kwalifikacji i nawyków produkcji 
przemysłowej, nie było sprzyjającej atmosfery dla 
wzrostu wydajności pracy żywej. Inaczej ■ przedsta
wia się sprawa dzisiaj, gdy ekstensywne rezerwy zo
stały wykorzystane, a dalszy rozwój produkcji i wzrost 
stopy życiowej może nastąpić jedynie poprzez inten
syfikację procesów pracy i procesów produkcji. W tej 
sytuacji wzrost społecznej wydajności pracy staje się 
sprawą podstawową.

Zarówno w referatach plenarnych, jak i w toku 
obrad poszczególnych sekcji zwrócono uwagę, że za
dania obniżenia nakładów pracy żywej nie wolno 
traktować w oderwaniu od społecznych kosztów pro
dukcji, że w każdym przypadku należy przedsięwzię
cia zmierzające do obniżenia pracochłonności wyro
bów skonfrontować z kosztami. Może się bowiem 
okazać, iż w niektórych przypadkach nakłady pracy 
uprzedmiotowionej (zwiększone zużycie maszyn i ma
teriałowe) będą niewspółmiernie wyższe od efektów. 
Wyjątek stanowić mogą tylko takie przedsięwzięcia, 
które likwidują pracę ciężką lub zwiększają bezpie
czeństwo pracy. Poza tym nie wszelki wzrost wydaj
ności pracy jest społecznie pożądany. Przypadki tego 
rodzaju występują wówczas, gdy użyteczność wy
tworzonych dóbr nie będzie odpowiadała potrzebom 
społecznym, gdy w pogoni za ilością spadnie jakość 
(dokładność, trwałość) oraz estetyka wyrobów.

Wzrost wydajności pracy musi więc doprowadzić 
do zwiększenia użytecznego bogactwa społecznego, do 
obniżenia kosztów wytwarzania. Jest to warunkiem 
wzrostu zarówno akumulacji, jak 1 spożycia.

Konferencja starała się określić okoliczności wpły
wające na wydajność pracy. Stwierdzono, że im głę
biej wnika się w problematykę wydajności, tym wię
cej ujawnia się takich okoliczności.

W poszczególnych sekcjach starano się określić 
w sposób szczegółowy wnioski wypływające z takich 

•okoliczności wzrostu wydajności pracy, jak warunki 
naturalne, instrumentalizacja (stosowana aparatura-

narzędzia, sprzęt, pomieszczenia itp.), konstrukcja wy
tworu i sposób wykonania pracy, sprawność kie
rowania pracą i stopień jej zorganizowania, zdolność, 
umiejętność i chęć pracy.

W skali gospodarki narodowej postawiono postęp 
techniczny na pierwszym, organizowanie i kierowanie 
pracą i produkcją na drugim miejscu w hierarchii 
czynników wpływających aktualnie przede wszystkim 

’ na wzrost wydajności pracy. W sekcjach podkreślano 
jednak, że pod względem wyposażenia technicznego 
niektórych gałęzi przemysłu niewiele ustępujemy in
nym krajom europejskim, natomiast pod względem 
organizacji pozostajemy daleko w tyle. Dlatego też 
w niektórych działach szczególny nacisk powinien 
być położony na ulepszenie organizacji produkcji. Jest 
to tym bardziej potrzebne, że dobra organizacja jest 
po prostu warunkiem efektywności dalszego postępu 
technicznego. W sekcji ogólnoekonomicznej podkre- 
ilono jednak z całym naciskiem, że potrzebna nam 
jest nowoczesna organizacja pracy, opierająca się na 
marksistowskiej metodologii i na praktyce krajów 
socjalistycznych. Wykorzystać należy również wzory 
współczesnej organizacji w krajach kapitalistycznych, 
ale nie bezkrytycznie. Większość dyskutantów w tej 
sekcji wypowiedziała się bardzo krytycznie wobec 
lansowanych przez niektóre ośrodki wzorów organi
zacyjnych sprzed 50 lat, dawno już odrzuconych, 
nawet przez praktykę krajów kapitalistycznych.

Dużą uwagę skupiły również społeczne czynniki 
wydajności pracy. Sekcja Socjologii, Psychologii 
i Fizjologii była najaktywniejszą sekcją Konferencji. 
Nie tylko dlatego, iż w niej zabrało głos najwięcej 
dyskutantów, ale również dlatego, iż dyskusja w niej 
była najbardziej owocna.

Stwierdzono, iż nasza wiedza o człowieku, o jego 
stosunku do produkcji jest wyraźnie niedostateczna. 
Stąd też organizacja przemysłu, produkcji, systemu 
technicznego i ekonomicznego odbywa się bez konsul
tacji z psychologami i fizjologami. Zdarza się, iż stwo
rzone w najlepszej wierze niektóre elementy systemu 
planowania, systemu bodźców, są rozbijane przez od
mienne, niż to przypuszczali organizatorzy tych syste
mów, dążności człowieka. Jest to wynikiem lekcewa
żenia praw psychologicznych. Wysoka stopa wypad
ków przy pracy, absencja itp. są często wjmikiem 
niedoceniania praw fizjologicznych, powstające nie
raz konflikty w zakresie współpracy różnych grup 
społecznych w produkcji, są wynikiem lekceważenia 
praw socjologicznych. Pomimo tak oczywistych 
faktów, istnieje ogólny lęk przed wprowadzaniem 
socjologii do przedsiębiorstw. Lęk ten wypływa z nie- 
żnąjomości tej problematyki przez personel kierow
niczy. Opory te muszą być jednak przełamane. Po
winna być stworzona ogólnospołeczna atmosfera 
sprzyjająca torowaniu drogi socjologii, psychologii 
1 fizjologii w gospodarce narodowej. Uczestnicy dy
skusji w omawianej sekcji, posługując się wynikami 
przeprowadzonych -badań, podkreślali niezwykłą przy
datność praktycznego stosowania tych nauk dla 
wzmożenia wydajności pracy.

Pozostałe sekcje omawiały specyficzne problemy po
szczególnych branż. Podkreślono, iż tempo- wzrostu 
wydajności pracy było u nas stanowczo niedostatecz-’ 
ne. W niektórych branżach zwiększył się nawet dy
stans, jaki nas dzielił ód przodujących krajów. 
W związku z tym pełne poparcie znalazły uchwały 
III Zjazdu PZPR oraz IV Plenum KC PZPR w spra
wie wzmożenia tempa naszego rozwoju .gospodarczego 
poprzez stosowanie Intensywnych metod podnie
sienia produkcji. Wdrażanie postępu technicznego, 
ulepszenia organizacji produkcji, doskonalenie specja
lizacji i kooperacji produkcji, podnoszenie ogólnego 
poziomu kultury technicznej, wzrost kwalifikacji kadr: 
robotników, inżynierów i techników, ekonomistów, 
personelu kierowniczego, nowe metody współzawod
nictwa pracy, utworzenie brygad pracy socjalistycz
nej, doskonalenie systemu bodźców materialnego za
interesowania oraz zwiększenie roli bodźców moral
nych, wszystko to zaliczono do czynników, które każdy 
w swoim zakresie, już od zaraz, powinien wdrażać 
w życie.

Rezultaty wspólnych dyskusji naukowców i prak
tyków, dadzą wówczas efekty, gdy wnioski konfe
rencji zostaną przeniesione do każdego stanowiska 
pracy i będą uwzględniane w praktyce oraz gdy pro
blemy podjęte przez Konferencję będą dalej inten
sywnie badane.

przygotował normatywy czasu dla 
różnego rodzaju pracy, np. dla prac 
przygotowawczo - zakończeniowych, 
pomocniczych i uzupełniających dla 
pracy na obrabiarkach oraz nor
matywy czasu na roboty traserskie, 
ślusarskie, stolarskie itp. Opracowa
no również metodykę przygotowy
wania normatywów dla różnego ro
dzaju prac, metody analizy czasu 
pracy. Prowadzono pracę nad orga
nizacją płac, taryfikacją robót itp.

Trzeci dział — to ekonomika prze
mysłu maszynowego, a więc opraco
wywanie wytycznych rozwoju po
szczególnych branż tego przemy-.tu 
w planie perspektywicznym, bada
nie i opracowywanie metod zasą
dzania przemysłem na szczeblu 
zjednoczeń i wyżej, specjalizacja i 
koncentracja produkcji itp.

Instytut prowadził z ramienia 
MPC opiekę i nadzór nad pracami 
w 20 zakładach eksperymentalnych. 
Pragniemy wykorzystać uzyskane w 
tych zakładach doświadczenia w 
okresie ulepszenia organizacji w ca
łym przemyśle maszynowym.

Cała ta działalność Instytutu odby
wała się w powiązaniu z przedsię
biorstwami i zjednoczeniami. Wy
niki badań były publikowane w
wydawnictwach instytutowych;
Przedstawiony tutaj w skrócie cha
rakter działalności Instytutu prede
stynuje jego kadrę — nieliczną zre
sztą — do pomocy w pracach orga
nizacyjnych przedsiębiorstw i zjed
noczeń.

W konkretnym przypadku koor-. 
dynacja i nadzór, to nie tylko kon
trola, ale przede wszystkim instruk
taż i działalność dydaktyczna.

W zakresie instruktażu przede 
wszystkim trzeba powiedzieć o se
minariach organizowanych dla 
przedstawicieli wszystkich zakładów 
podległych MFC. W seminariach 
tych, przygotowywanych przez In
stytut w porozumieniu ze zjednocze
niami, weźmie udział około tysiąca 
osób (po dwie z każdego zakładu). 
Seminaria są prowadzone w po
szczególnych zjednoczeniach. Te
matyka zajęć jest związana z kolej
nymi etapami prac organizacyjnych 
w zakładach. Na pierwszym planie 
znajduje się zagadnienie analizy 
stanu organizacyjnego przedsię
biorstw. W lutym omawiane będzie 
stadium przygotowania techniczne
go produkcji. W marcu — tematy
ka normatywów i norm. Wykłady
seminaryjne 
piśmie.

W ramach 
stał ośrodek

będą utrwalane na

Instytutu powołany zo- 
konsultacyjny, którego

zadaniem będzie udzielanie porad
przedsiębiorstwom bardziej
skomplikowanych sprawach. Także 
i tutaj obowiązywać będzie zasada 
współdziałania ze zjednoczeniem, to 
znaczy, że pierwszą instancją kon
sultacyjną dla przedsiębiorstwa bę
dzie zjednoczenie, drugą ośrodek 
konsultacyjny. Ten tryb zapewnia 
Zjednoczeniom dokładną orientację 
0 stanie i trudnościach, jakie mają 
przedsiębiorstwa w rozwiązywaniu 
problemów organizacyjnych.

Opracowany został już poradnik 
zarządzania przedsiębiorstwami, któ
ry będzie udostępniony zaintereso
wanym zakładom.

Niezależnie od prac, mających na 
celu realizację zarządzenia w spra
wie polepszenia organizacji, prowa
dzi się specjalny kurs dla dyrekto
rów przedsiębiorstw. Zajmuje się 
tym Ośrodek Doskonalenia Kadr 
Kierowniczych, działający przy In
stytucie. Sądząc z opinii uczestni
ków — impreza ta powinna przy
nieść duży pożytek. W roku bie
żącym przewiduje się organizację 
sześciu turnusów; oznacza to prze
szkolenie około 150 osób. Prace 
kursów oparte są o wzory szwajcar
skie 1 mają również charakter prac 
seminaryjnych.

■ — Na zakończenie chcielibyśmy 
się jeszcze dowiedzieć, czy środ
ki, jakimi dysponuje obecnie In
stytut, wystarczają na prowadze
nie tych wszystk;ch prac na od
powiednim poziomie?

— Środki są skromne, Instytut 
liczy łącznie około 100 pracowni
ków, z których jednak tylko 50; a 
najwyżej 60 będzie można włączyć 
bezpośrednio do prac przy reali
zacji zarządzenia ministra przemy
słu ciężkiego. Wystąpiliśmy w lej 
sprawie do MPC z prośbą o zwięk
szenie kadry naszych pracowników) 
Mamy nadzieję, że wniosek będzie 
pozytywnie załatwiony.



O „cudach** w elektrowni 
i furmańskim raju

Po ukazaniu «lę artykułu „Kło
poty z węglem" (2G nr 2-1960 z 
10.1.) stołeczny Inspektorat Kon- 
troIno-RewIzyjny poinformował 

nas o wynikach przeprowadzonych ostat
nio kontroli gospodarki węglem. Ujaw
niono w nich szereg faktów potwier
dzających, Jak bardzo gospodarka ta stoi 
u nas „na głowie*'. Oto niektóre z nich.

PREMIA ZA... DOLANĄ WODĘ

Wszystkie elektrownie w kraju rozli
czają się ze zużycia węgla według jego 
wartości opalowej, a więc według Go
ści węgla umownego, przy tym ilość tę 
oblicza się tuż przed spaleniem. Ale wę
giel — zwłaszcza w elektrowniach pra
cujących na Kotlach rusztowych — dla 
poprawienia procesów spalania powinien 
być i jest zwilżany, choć wpływa to na 
obniżenie Jego kalorycznoścl.

Elektrownie wykazują to obniżenie ka- 
loryczności, są przecież rozliczane we
dług wartości opalowej spalonego wę
gla Jednak obowiązujące przepisy nie 
przewidują, aby trzeba było wykazywać 
również superatę wagi węgla wynikłą 
na skutek dolania wody. I w efekcie, 
cala dolana do węgla woda jest zali
czana przez elektrownie Jako... oszczęd
ność węgła, w tym przypadku liczona 
w kilogramach.

Skoro w ciągu jednego tylko, 1958 ro
ku, w jednej tylko Elektrowni Warszaw
skiej dolano do węgla 7,5 tysiąca ton 
wody — wykazana przez tę elektrownię 
(oczywiście na papierku! „oszczędność" 
w gospodarce węglem była dość duża i 
przyniosła przedsiębiorstwu zysk w wy
sokości 3,1 min zł oraz — rzecz fasna — 
odpowiednie premie dla pracowników. A 
że właśnie ci pracownicy sami obliczają 
kaloryczność węgla — „oszczędność" ta
ka może być rezultatem zaniżania 
wyników odpowiednich obliczeń 1 to, 
jak wykazały kontrole, zaniżania dość 
znacznego.

„ZGINĘŁO" 14 POCIĄGÓW WĘGLA

W rezultacie różnica między podaną 
przez kopalnie wartością opałową węgla 
dostarczonego, a obliczoną przez elek
trownie jego wartością przy spalaniu, 
jest bardzo duża. Ale nie obciąża ona 
ani kopalni, ani elektrowni — bowiem 
jedne i drugie rozliczają się według 
swoich obliczeń. A o tym jak wielkie są 
te różnice, świadczy np. fakt, że obli
czone przez Inspektorat Kontrolno-Re- 
wizyjny ubytki węgla z tego tytułu w 
Elektrowni Warszawskiej wyniosły w 
roku 1938 ponad 13 tys. ton węgla umow
nego!

Tak więc w ciągu jednego roku elek
trownia ta „zgubiła" około 20 pocią
gów węgla, a równocześnie „zaoszczędzi
ła" tysiące ton tego paliwa. Po porów
naniu z wynikami podobnej kontroli prze
prowadzonej^ Elektrowni Łódzkiej oka
zało się, że mimo używania w Elektrow
ni Warszawskiej tych samych asorty
mentów w wyższych klasach węgla — 
przeciętna wartość spalonego w stolicy 
W"gla jest... niższa niż w Łodzi.

Oczywiście gdyby elektrownie rozlicza
ły, się z węgla o wartości opalowej zade
klarowanej przez dostawcę (z prawem 
kontroli 1 wnoszenia reklamacji) minus 
normy na ubytki wartości opalowej — 
takie „cuda" nie byłyby możliwe; gdyby 
zracjonalizowano system premiowania za 
oszczędność węgla w elektrowniach — 
„cuda" te nie byłyby nikomu po
trzebne. Ale wtedy troskę o dolaną wodę 
1 kombinacje obliczeniowe trzeba by za
stąpić troską o rzeczywistą oszczędność 
węgla, a to już nie jest takie łatwe.

MANCO — NIEMOŻLIWE

Na domiar tego wszystkiego — kon
trola przeprowadzona w elektrowni War

Wyniki gospodarcze handlu 
i żywienia zbiorowego

Według szacunkowych danych, prze
ciętna marża zarobkowa uspołecznionych 
przedsiębiorstw handlu detalicznego 
(CHS, ZSS ł CSO) w 1959 roku kształto
wała się na poziomie ok. 9,37 proc, 
w stosunku do obrotu przy kosztach 
handlowych na poziomie około 7 proc, 
w stosunku do obrotu. Pozwoliło to na 
wygospodarowanie zysku przekraczają
cego 4 mld zł. Najkorzystniej proporcje 
pomiędzy poziomem marż 1 kosztów 
handlowych kształtują Blę przy tym

Szybszy rozwój żeglugi
Na przestrzeni 1959 roku miał miejsce 

szczególnie szybki rozwój żeglugi i to 
zarówno śródlądowej jak 1 morskiej.

Żegluga śródlądowa w r. ub. otrzyma
ła 15 barek motorowych i 4 statki pa
sażerskie. Dostawy barek motorowych 
były jednak o 5 jednostek mniejsze piż 
przewidywał plan dostaw. Przewozy ła
dunków w żegludze śródlądowej kształ
towały się na poziomie 1958 r. pomimo 
szczególnie niekorzystnych warunków 
hydrologicznych.

W przypadku poprawy warunków hy
drologicznych należy się w br. liczyć

0
Z tlilałalnoicl TNOiK

SZKOŁA DYREKTORÓW
W październiku ub. r. rozpoczął się za

oczny, ogólnopolski kurs szkoleniowy 
przeznaczony dla dyrektorów 1 kierow
ników z różnego typu przedsiębiorstw. 
Organizatorem kursu jest Oddział War
szawski TNOIK, przy współpracy in
nych oddziałów.

Naukę podjęło 1260 osób; w 30’/» są tOi 
dyrektorzy zakładów, a dwie trzecie 
uczestników ma wyższe wykształcenie. 
Na podkreślenie zasługuje masowy 
udział w kursie kierownictwa trzech za
kładów przemysłu maszynowego: Wy
twórnia Sprzętu Komunikacyjnego w 
Mielcu ma 50 uczestników, Zamech 
w Elblągu — 32 oraz FSO na 'Żeraniu 
— 28 osób.

DORADZTWO ORGANIZACYJNE
inną dziedziną działalności Towarzy- 

itwa Naukowego Organizacji i Klerów- 
Metwa jest utworzenie Zakładu Doradz
twa Organizacyjnego. Potrzeba takiej In- 
itytucjl istnieje od dawna, bowiem bran

szawskiej wykazała. że wewnętrzne 
sprawdzanie ilości spalanego węgla ma 
tam charakter czysto formalny. Używa 
się bowiem do tego celu wag automatycz
nych, które przy miale często się zaci
nają. Toteż elektrownia co miesiąc ko
ryguje zużycie wykazane przez te wagi 
w oparciu o wielkość remanentu ustalo
nego na końcu każdego miesiąca. W ten 
sposób Jeśli zaistnieje jakieś manco — po 
prostu wlicza się do zużycia produkcyj
nego i po kłopocie.

Wszystkie te sprawy zadecydowały o 
krytycznej ocenie działalności kierownic
twa Elektrowni Warszawskiej przez Sto
łeczny inspektorat Konlrolno-Rewizyjny. 
W żniejsza Jest tu jednak krytyka syste
mu rozliczeń umożliwiającego talią „go
spodarkę" węglem.

RAJ WOZAKÓW I MAGAZYNIERÓW

W stolicy odbiorcą dużych ilości węgla 
są też miejskie łaźnię, pralnie i farbiar- 
nie. Przeprowadzona przez IKR kontro
la zużycia opalu w tych przedsiębior
stwach również wykazała szereg — 
mówiąc najdelikatniej — mankamentów 
świadczących o tym, że nie może tu być 
mowy o jakiejś racjonalnej gospodarce 
węglem.

Wielkość przydziału opalu dla łaźni 
Jest ustalona na podstawie zużycia w po
przednim okresie. Ale zużycie to jest 
określane przez łaźnie, natomiast nie 
można ustalić jego, faktycznej wielkości 
ze względu na brak Jakiejkolwiek kon
troli Ilości węgla spalanego w kotłow
niach. Kierownicy łaźni rozliczają bowiem 
cwidency 'nie tylko nominalne ilości wę
gla bez Jego ważenia.

Praktycznie odbywa się to w ten spo
sób ze dostarczony koleją węgiel jest 
przeladowy wany na rampie na wozy 
konne 1 tam ważony, ale jego odbiór w 
magazynie głównym odbywa się już bez 
sprawdzenia wagi. Również węgiel do? 
siarczony z głównego magazynu do po
szczególnych łaźni nie jest ważony przed 
1 po przewozie ani też przęd spaleniem. 
Dyspozycje co do zaopatrzenia łaźni wj- 
daje magazynier, który równocześnie 
sr-awuje kontrolę gospodarki węglem. 
Jakie możliwości stwarza taki system dla 
wozaków i magazynierów — nie trzeba 
chyba wspominać.

POWODY DO ZANIEPOKOJENIA

Nadużycia, o których wyżej mowa, mo
żliwe są tym bardziej, że oprócz braku 
kontroli nad faktycznym zużyciem opa
lu — nie da się również określić wiel
kości zużycia, jakie powinno mieć miejsce 
w poszczególnych łaźniach. Normowanie 
nie jest możliwe, gdyż nie przeprowadza 
się ekspertyz technicznych i prób okre- 
stałących wydajność poszczególnych 
urządzeń.

Co prawda Istnieją normy określające 
ilość węgla potrzebną do wytworzenia 
kilograma pary, ale co z tego, skoro nie 
ma możliwości zmierzenia Ilości tej pary? 
Jedynym miernikiem i wskaźnikiem 
planu dla przedsiębiorstwa Jest ilość wy
konanych usług. Jednak przy braku norm 
zużycia opału miernik ten nie ma tu 
znaczenia. Tym bardziej, że w miarę 
wzrostu ilości usług nie zmienia się 
przecież w tej samej proporcji zużycie 
opału.

W ten sposób aktualna „gospodarka" 
węglem w łaźniach miejskich nie tylko 
sprzyja nadużyciom, ale równocześnie 
brak tu jakichkolwiek planowych bodź
ców dla racjonalnego, oszczędnego spa
lania. Jeśli do tego dodać, że podobna 
sytuacja panuje w miejskich pralniach 
1 farblarniach — powinno to stać się wy
starczającym powodem do zaniepokojenia 
władz stołecznych. I chyba nie tylko Ich.

(wg)

w przedsiębiorstwach państwowych 
mniej zaś korzystnie w spółdzielczych.

Zakłady żywienia zbiorowego zreali
zowały w tym czasie marżę w granicach 
26 proc, w stosunku do obrotu przy ko
sztach handlowych na poziomie ok. 22,18 
proc, w stosunku do obrotu. Rezultat 
ich działalności za 1959 rok zamyka się 
zatem sumą ok. 487 min zl. Najkorzyst
niejsze rezultaty zarówno w cyfrach 
globalnych, jak 1 w proporcji pomię-. 
dzy wysokością marży i kosztów han
dlowych, osiągnęły gospody CRS.

z poważnym wzrostem przewozów w że
gludze śródlądowej.

W roku ub. miał też miejsce najwyż
szy po wojnie wzrost floty morskiej 
1 przewozów morskich.

Tonaż floty morskiej na koniec 1959 r. 
doszedł do 610 tys. DWT, co oznacza 
wzrost o 26,3 proc, w porównaniu z to
nażem na kopiec 1958 roku. Przewozy 
ładunków przez naszą flotę morską 
wzrosty w r. ub. o 17,5 proc, przy wzroś
cie przeładunków w portach morskich 
o ok. 6,5 proc, (pis)

Kurs trwać będzie do 30 czerwca br. 
Po ukończeniu kursu odbędzie się pisem
ny i ustny egzamin. Dla ułatwienia stu
diów seminaria prowadzone są w gru
pach terenowych. Sprawdzianem postę
pu w studiach są prace kontrolne prze
syłane pocztą.

Materiały do szkolenia przygotowują 
czołowi specjaliści w dziedzinie organi
zacji i kierownictwa. Oto kilka przykła
dów: prof. dr Br. Blcgeleisen-Zelazow- 
skl opracowuje materiały z zakresu nau
ki o pracy, prof. dr Wł. Mlssluro — wy
brano zagadnienia fizjologii pracy, mgr 
inż. J. Lutosławski — zarządzanie i kie
rownictwo przedsiębiorstwem.

żowe Instytuty naukowe, często z powo
du braku ludzi z odpowiednim przygo
towaniem, nie są w stanie przeprowa
dzać takich prac. Nowo utworzony Za
kład podejmuje prace naukowo-badaw
cze w dziedzinie doradztwa i wdrażania 
naukowych metod organizacji 1 kierow
nictwa na zlecenie przedsiębiorstw i in
stytucji. W tych sprawach do TNOiK 
zwróciło się ostatnio około 40 przedsię
biorstw. (z)

EDWARD WALASZCZYK

P
aństwową instytucją oszczęd
nościową w służbie ludno
ści miast i wsi, obejmują
cą swą działalnością całą 
Polskę jest Powszechna 
Kasa Oszczędności znana 

pod popularnym skrótem PKO.
Rozwój gospodarki narodowej i 

podnoszenie się wraz ze wzrostem 
produkcji dochodów pieniężnych lud
ności pracującej stwarzają sprzyja
jące warunki do stałego rozwoju 
idei i praktyki oszczędzania.

TABELA 1

Rok' Stan wkładów 
oszczędn. na 

l.-I.

Przyrost ro
czny wkładów 
oszczędn.

Stan wkładów 
oszczędn. na 

31.XII.

1955 750,9 523,1 1.274,0
1956 1.274,0 956,3 2.230,3
1957 2.230,3 3.168,4 5.398,7

'1958 5.598,7 1.803,4 7.202,1
1959 7.202,1 3.785,3 10.987,4

Wraz ze wzrostem wkładów pie
niężnych na książeczkach oszczędno
ściowych coraz to bardziej uwy
datniał się ich stabilny charakter.’ 
I tak, podczas gdy w' 1957 roku 
każda złotówka złożona na ksią
żeczce oszczędnościowej pozostawała 
w PKO średnio przez 176 dni, to 
w 1958 roku przez 221 dni, a w 
1959 roku już przez 288 dni,

Stały wzrost wkładów na ksią
żeczkach oszczędnościowych z rów
noczesnym wzrostem ich stabilności 
potwierdza, że systematycznie wzra
sta poziom życia ludności. Znajdu
je to również swój wyraz w pod

TABELA 2

Ponadto w 21.500 szkołach są zor
ganizowane Szkolne Kasy Oszczęd
ności PKO. Zrzeszają one około 3 
miliony młodzieży, a stan wkładów

Wielkość wkładów w milionach złotych

Wyszcsególnienie 1957 r • 1958 r. 1959 r
Kwota % Kwota % Kwota %

Książeczki oszczędn. 
obiegowe,imienne.opro
centowane w 4.405,4 61,6 5.910,7 82,1 6.412,1 * 76,6

Książeczko oszcz dn. 
umiejscowione Imienne 
lub okazieielskie z 
Okładem płatnym na ka
żde żądanie WZgl. za 
wypowiedzeniem wkładu 
w terminie J, 6 lub 
12 n-cy,oprocentowane 
od } do 5% 165,7 5^0 258,6 5,6 475,6 4,5
Książeczki oszczędn. 
premiowe,w których wy
losowane premie pienię 
-tne i rzeczowe,jak 
motocykle, samochody 
oraz inne zastępują 
oprpcentowanie 656,1 12,2 891,2 12,“ 1.654,8 15,1
Książeczki oszczędn. 
mieszkaniowe oprocen
towane i premiowane 15,? 0,5 62,8 0,8 242,8 2,2
Inne rachunki obrotu 
oszczędnościowego 157,8 «,9 78,8 1,1 202,1 1,8

0 g- 6 1 e n 5.596,7 100,0 7.202,1 100,0 10.987,4 100,0

Powszechna Kasa Oszczędności 
wystawiła do dnia 31 grudnia 1959 r. 
ogółem 7.498 tysięcy książeczek 
oszczędnościowych. Oczywiście licz
ba ta nie oznacza, że właśnie taka 
ilość ludzi posługuje się stale ksią- 
żeczk^ oszczędnościową. Zarówno 
u nas, jak i w innych krajach są 
ludzie, którzy posiadają po dwie 
lub więcej książeczek oszczędno
ściowych, występuje ponadto zaw

TABELA 3

Wyszczególnienia
na 3*1 grudnia

1955r. 1956r. 1957r. 1958r. 1959r.
Stan książeczek 
oszczędnościowych 
w tys. sztuk 4.480 5.07§ 5.984 6.687 7.498
Przyrost książe
czek oszczędn. 
w tys. sztuk 451 598 906 703 811

W dniu 31 grudnia 1959 roku 
PKO reprezentowała 1^.921 milio
nów złotych wkładów pieniężnych 
ludności, a w tym 10.987 min zł na 
książeczkach oszczędnościowych oraz 
934 min zł pozostałości na rachun
kach bieżących i innych rozlicze
niowych.

Jak szybko rosły wkłady pienięż
ne na książeczkach oszczędnościo
wych PKO w poszczególnych latach 
przedstawia tabela 1 (w min zł).

noszeniu się średniego stanu wkła
du w PKO na 1 mieszkańca. Pod
czas gdy w końcu roku. 1957 średni 
stan wkładu w PKO w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca wynosił 189 zł, to 
w 1958 roku — 248 zł, a w 1959 ro
ku - 372 zł.

Dla większej wygody ludności i w 
celu uatrakcyjnienia "wkładów pie
niężnych na książeczkach oszczęd
nościowych, PKO prowadzi bardzo 
rozbudowany system rodzajów wkła
dów oszczędnościowych. Tabela 2 
ilustruje -wielkość gromadzonych 
wkładów pieniężnych ludności we
dług rodzajów wkładów oszczędno
ściowych: (w min zł).

sze pewna ilość książeczek oszczęd
nościowych, na których wkłady i 
obroty są minimalne. Książeczki 
takie nazywamy „śpiącymi".

Należy pokreślić, że z każdym ro
kiem wzrasta ilość nowo otwartych 
książeczek oszczędnościowych. Po
kazuje to tablica 3 obrazująca stan 
oszczędności na koniec roku (w tys. 
sztuk).

Nowo otwarte książeczki oszczęd
nościowe świadczą przede wsz^t- 
kim o tym, że w społeczeństwie co
raz szerzej narasta świadomość ra
cjonalnej gospodarki osobistymi do
chodami, że czasowo wolne środki 
pieniężne należy przechowywać w 
sposób zorganizowany, a więc w 
instytucjach oszczędnościowych i na 
książeczkach oszczędnościowych. 
Ten rodzaj zorganizowanego prze
chowywania czasowo wolnych środ
ków pieniężnych chroni je przed 
nieprzemyślanymi wydatkami, kra
dzieżą, zagubieniem i zniszczeniem. 
Szybki wzrost ilości nowo otwiera
nych książeczek oszczędnościowych 
stanowi świadectwo, że w społe
czeństwie narasta nawyk gospodar
ności i oszczędności ^raz świado
mość, że pieniądz złożony na ksią
żeczce oszczędnościowej przynosi 
wkładcy korzyść w postaci opro
centowania.

Jest rzeczą niewątpliwą, że lu
dzie, którzy w życiu osobistym są 
gospodarni i oszczędni, te dobre 
cechy charakteru przejawiają rów
nież w życiu społecznym.

Ze społecznego punktu widzenia 
stosowanie w gospodarce narodo
wej zasad gospodarności i oszczęd
ności przyczynia się nie tylko do 
wzrostu i potanienia produkcji, lecz 
także do wzrostu płac, rent i do
chodów chłopów względnie do ob
niżki cen,

*
Przeprowadzone przez PKO, me

todą reprezentacyjną, badanie, ma
jące na celu ustalenie kto składa

TABELA <1

Wyszczególnienie l.I.1955r. 1.1.1960 r.

Ilość operacyj
nych placówek 
własnych PKO 101 172

Ilość agencji w 
zakładach pracy 808 le680

Ilość zastępstw 
PKO w placówkach 
pocztowych 6.251 6.571

4*
Ilość zastępstw 
PKO w Oddz.NBP — 40
Ogółem 7.159 8.463

O sytuacji w rzemiośle
Rozwój rzemiosła w ostatnim roku, 

według danych Izby Rzemieślniczej, zo
stał nieco zahamowany. Znajduje to 
wyraz w zmniejszeniu działalności go
spodarczej w związku z pewnymi ogra
niczeniami kontaktów rzemiosła z go
spodarką uspołecznioną. W okresie od 
września 1958 r„ do września 1959 r„ 
liczba zakładów rzemieślniczych spadla 
o ponad l’/>. Niemniej obserwuje się 
wzrost ilościowy warsztatów w niektó
rych branżach. Tak np. ilość rzemieśl
ników grupy v budowlano-mlneralnej 
wzrosła o 12"/>, a grupy rzemiosł drzew
nych o 2’/». Spadek Ilości warsztatów 
miał miejsce w branży skórzanej (o 
metalowej (o 4,5'/,), a także w spożyw
czej.

Niekorzystne są . zmiany w strukturze 
terytorialnej rzemiosła, zwłaszcza w wo
jewództwach północnych 1 zachodnich. 
Spadek liczby zakładów rzemieślniczych 
wystąpił w woj. olsztyńskim (o 3,6'/,), 
zielonogórskim (o 3,8'/i), opolskim (o 
2,?•/,), wrocławskim i m. Wrocławiu (o 
2,4'/.), Niepokojącym objawem jest 
większy spadek ilości zakładów rzemieśl
niczych na wsi. Niewielki wzrost, Jaki 
zaznaczył się w niektórych wojewódz
twach (łódzkie, białostockie, kieleckie, 
koszalińskie i krakowskie) należy zali
czyć głównie na konto rejestrowania się 
w cechach rzemieślników-rolnlków.

Liczba rzemieślników korzystających 
z kredytów bankowych (w wysokości 
powyżej 20 tys. zl) poważnie spadła. Na 
początku 1959 r. liczba rzemieślników 
korzystających s tych kredytów wynosiła 

pieniądze na książeczkach oszczęd
nościowych w PKO, wykazało, że 
udział młodzieży do lat 18 wynosi 
12%, robotników — 26%, pracow
ników umysłowych — 40%, inteli
gencji technicznej 8%, rolników — 
6%, wolnych zawodów, rzemieślni
ków oraz tych, którzy nie podali 
zawodu — 6%. Udział organizacji 
społecznych, a w tym i Szkolnych 
Kas Oszczędności wynosi 2%. Wy
nika z tego, że 74% wystawionych 
książeczek oszczędnościowych nale
ży do ludzi utrzymujących się z 
wynagrodzenia za pracę,

Oceniając pozytywnie systema
tyczny i występujący z roku na 
rok wzrost ilości książeczek oszczęd
nościowych, przyrost wkładów oraz 
ich coraz bardziej stabilny cha
rakter, nie można nie podkreślić 
faktu, że u nas jeszcze "wiele ludzi 
swe czasowo wolne środki pienięż
ne przechowuje w domu. W szcze
gólności dotyczy to ludności "wiej
skiej, u której posługiwanie się 
książeczką oszczędnościową nie prze
szło jeszcze w nawyk i potrzebę; 
Dzisiejszy- udział ludności wsi w 
zorganizowanym oszczędzaniu jest 
niewspółmierny w stosunku do do
chodów pieniężnych wsi do ilości 
ludności, której źródłem utrzyma
nia jest rolnictwo.

W zakresie stworzenia najbardziej 
dogodnych warunków korzystania z 
usług PKO ważne miejsce zajmuje 
odpowiednia gęstość sieci placówek 
obsługujących obrót oszczędnościo
wy. Poniższe zestawienie przedsta
wia rozwój sieci PKO.

pieniężnych v; tych kasach w okre
sie roku szkolnego osiąga kwotę 
około 80 milionów złotych.

7 771, a w końcu września — już tylko 
5 072. Jest to spadek o 35’/.. Jednocze
śnie Centrala Techniczna sygnalizuje po
ważny spadek zakupu nowych maszyn 
przez rzemiosło, spowodowany częścio
wo zwyżką cen maszyn, częściowo jed
nak przekonaniem, że inwestycje prze
stały się opłacać.

Nastąpiła. Jednak poprawa w zaopa
trzeniu rzemiosła. Pewne trudności od
czuwają tylko niektóre branże. Oprócz 
rzeżników i wędliniarzy braki odczuwa
ją nadal szklarze, metalowcy (nieodpo
wiednie asortymenty wyrobów hutni
czych), szewcy, stolarze (brak tarcicy 
iglastej).

Na rok bieżący zakłada się dalszy roz
wój rzemiosł budowlanych, a przewidy- 
wone ujawnienie nielegalnych rzemieśl
ników na wsi i w mieście spowoduje 
niewątpliwie wzrost liczby zakładów 
tych rzemiosł.

Wskutek ograniczeń robót dla gospo
darki uspołecznionej rzemiosła metalo
we przestawiają się na obsługę rolni
ctwa i ludności miejskiej oraz na wy
konywanie produkcji eksportowej. Spa
dek ■ zapotrzebowania odczuwają i będą 
odczuwać we wzrastającym stopniu rze
miosła skórzane 1 odzieżowe. Wynika to 
ze wzrostu produkcji fabrycznej' obuwia 
1 odzieży, w związku z tym przydziały 
skór dla szewców indywidualnych zna
cznie zostały w br. zmniejszone. Nnle- 
Łsię Uczyć ze zlikwidowanie n
większości zakładów rzeżniczo-wędliniar- sklch. (zw)
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jących jeszcze bardziej stosunkowo 
krótki czas widoczności. Wreszcie 
grudzień i styczeń — to okres świąt, 
które w taki czy inny sposób nie po- 
zostają bez wpływu na dyspozycję 
psychiczną człowieka, a więc i ko
lejarza 1 kierowcy.

Nowy system

N
ie ma chyba w Polsce czło
wieka do głębi nie wstrzą
śniętego tragedią, która ro
zegrała się na przejeździe 
kolejowym w Al. Niepodle
głości w Opolu wieczorem 

w „Trzech Króli". Opinia publiczna 
została poruszona w stosunkowo 
krótkim okresie drugim — po Jezior
kach —- wypadkiem tego rodzaju. 
Wprawdzie dziennie ginie na szo
sach i ulicach kilkakrotnie więcej 
osób, aniżeli zginęło w Opolu, jed- 
naKŻe zmasowanie w czas i p i miej
scu wywołuje w opinii publicznej 
specj liczną psychozę. Bije sie na 
alarm!

Oficjalnie odpiera się „ataki11 opi
nii publicznej statystyką wypadków 
w Polsce w porównaniu zwinnymi 
krajami (żc niby tak źle u nas nie 
jest). Analizujemy poszczególne wy
padki wycinkowo — bez próby szer
szej syntezy czynników składających 
się na ich występowanie. Bez doko
nania jednak próby takiej syntezy 
niewiele nam. się wyjaśni.

Prawdą jest, że pod względem bezpie
czeństwa ruchu, koleje nasze szczycą sie 
dosc znaczną pozycją wśród krajów euro
pejskich. Bezpieczeństwo to jednak mu- 
SI — aby być porównywalne — zostać 
sprowadzone do wspólnego mianownika; 
za ten wspólny mianownik przyjęto ilość 
katastrof przypadającą na 1 milion prze
jechanych przez pociąg kilometrów. We
dług tego wskaźnika — w 1957 roku — 
?„a,t1>^zpieczn'iejsze by‘y koleje włoskie 
(0,6j katastrof na 1 min poc./km), na dru
gim miejscu była Francja (0,83), na trze
cim Polska (1,04), następnie szły Szwe
cja (1,14), Wielka Brytania (1,38), Belgia, 
Niemiecka Republika Federalna, Szwaj
caria, Dania, Austria (2,35) i wreszcie Hi
szpania (7,68). Warto również zaznaczyć, 
że w wielu z wymienionych krajów wiel
kości podane oscylują in plus j minus 
wokół tych samych wielkości, podczas 
gdy w Polsce na przestrzeni lat 1953 do 
1958 ilość katastrof kolejowych, mimo 
wzmożenia ruchu kolejowego i drogowe
go, zmniejszyła się niemal dwukrotnie. 
Tyle mówi sucha statystyka, która nie 
przywróci życia setkom i tysiącom ludzi, 
którzy je postradali na torach kolejo
wych. Warto Jednakże przeanalizować, 
skąd blerze się ta 1 katastrofa w naszym 
kraju na milion przejechanych poela- 
go/km? 1

ginesie trzeba zaznaczyć, że ok. */s 
wszystkich wypadków kolejowych 
na przejazdach dzieje się właśnie na 
przejazdach strzeżonych.

Sięgnięto wiec do arsenału innych
środków. Skoro zawodzi czlowiek-
-dróżnik, a krewkiego kierowcę de
nerwuje szlaban, to może lepiej 
egzamin zda aptomat? Tak też ty
tułem próby w Łaziskach na Gór
nym Śląsku zainstalowano automa
tyczne ostrzeżenie świetlne działają
ce na określony czas przed nadej
ściem pociągu. Urządzenie to miało 
krótkotrwały żywot, gdyż miejscowi 
chuligani z sobie tylko wiadomych 
powodów rozmontowali skrzynkę 
kierującą działaniem automatu,

Mamy dziś w Polsce ok. 22 tys. prze
jazdów kolejowych, z czego ok. 15 tys. 
przypada na przejazdy niestrzeżone I ok. 
7 tys. na przejazdy strzeżone; oprócz

kolidowała z podstawową funkcją 
pełnioną na kolei. I to jest, jak wy
daje się, czwarta ekonomiczna przy
czyna tego, co składa się na jedną 
katastrofę na 1 min pociągo/km.

Brak kadr to też niewątpliwie pro
blem ekonomiczny. Nierzadki to wi
dok, szczególnie na szlakach Górne
go Śląska, gdy przejeżdżające pocią
gi salutują jako dróżniczki młode, 
niedoświadczone w zawodzie dziew
częta z dumnie wypiętą piersią, a 
nierzadko i w ciąży,

Jakie by nie było zabezpieczenie — 
eliminując jedynie w pełni gwaran
tujące bezpieczeństwo przejazdy 
dwupoziomowe — działanie jego w 
końcowym efekcie zawsze zależeć 
będzie od człowieka: obsługującego 
to urządzenie i tego, dla którego zo
stało ono postawione, Niestety pirac-

Na dwa dni przed katastrofą opolską 
wydarzył się we Włoszech tragiczny wy
padek kolejowy. Elektryczny pociąg 
podmiejski do Mediolanu wyskoczy! 4 
stycznia br. z szyn biegnących wiaduk
tem 1 runą! na pobliskie budynki. 25 osób 
straciło życie, około 100 zostało rannych. 
Nie jestem pewien, czy decydującym 
momentem nic była tu dokładna data 
katastrofy: poniedziałek o świcie, 4 stycz
nia. Dlaczego maszynista tego pociągu 
nie zwolnił szybkości ze 100 do 10 
km^godz., jak wymagał tego przepis? 
Dlaczego nastawniczy małej francuskiej 
stacyjki w wigilię (podkreślam da
tę) 1933 roku wpuści! na siebie biegnące 
z dwu przeciwnych kierunków ekspressy 
Paryż — Strassburg, pow'odując najwięk
szą w historii kolejnictwa katastrofę, 
która pozbawiła życia przeszło 250 osób? 
Na te pytania nie jest bynajmniej łatwo 
odpowiedzieć.

Jest to szeroki problem psycholo
gii pracy. Mamy w tej dziedzinie 
wiele do badania i do zrobienia — 
jeśli zaś chodzi o kolej, to szczegól
nie Zakład Psychologii Centralnego 
Ośrodka Badawczego Techniki i Roz
woju Kolejnictwa.

Tempo rozwoju techniki, gospo
darki i pracy wyprzedziło dziś znacz
nie tempo zachodzących w mental-

premiowaniu
dokończenie ze str. 3

Przyczyny te podzielić można na 
dwie kategorie, ekonomiczną i psy
chologiczną. Na pierwszy rzut oka 
wydaje się, że wszystko zależy od 
sfery ekonomicznej; im więcej pie
niędzy przeznaczać będziemy na bu
dowę nowoczesnych urządzeń zabez
pieczających, tym bardziej spadać 
będzie ilość wypadków. Sądzono na
wet, że są to układy wprost propor
cjonalne. Jednakże praktyka wielu 
krajów (i również nasza) wykazała 
co innego.

Do niewątpliwych czynników eko
nomicznych należą: wzmożenie na
tężenia ruchu na sieci kolejowej,

Fot. Zygmunt Rytel

; ’ w

znaczny przyrost pojazdów 
chanicznych (samochodów i
tocykli) koszty budowy

me- 
mo- 
no-

woczesnych urządzeń zabezpiecze
nia przejazdów. Najprostszym roz
wiązaniem byłoby niewątpliwie wy
budowanie na najbardziej uczęsz
czanych skrzyżowaniach przejazdów 
dwupoziomowych (wiaduktów),' Są 
to jednak przedsięwzięcia tak ko-
sztowne, że pozwolić sobie 
nie nie możemy nie tylko 
ale również najbogatsze kraje 
ropy. Koszt jednego wiaduktu
ha średnio w granicach

na 
my, 
Eu- 
wa- 
5—8

min złotych (np. nowy wiadukt w 
Brwinowie pod Warszawą kosztuje 
ok. 8 min złotych), a bywają i wia
dukty np. na Śląsku, których kosz! 
budowy wynosi blisko 40 min zło
tych. Aby tylko najważniejsze skrzy
żowania jednopoziomowe w kraju 
przebudować na dwupoziomowe 
wiadukty, to oprócz czasu potrzeba by 
na ten cel około 5—8 mld złotych. 
I to w rezultacie nie zabezpieczyłoby 
nas zupełnie, a jedynie zmniejszyło
by groźbę katastrof na przejazdach.

Za bezpieczne przyjęliśmy uważać 
tzw. szlabany. Wzrost instalowania 
tych stosunkowo prostych urządzeu 
powinien więc, logicznie rzecz bio- 
rąc, zmniejszyć ilość wypadków na 
tych przejazdach. Tymczasem efekty 
nie są dostatecznie duże. Na skutek 
brawury, pijaństwa i nieopanowa
nia zawodu przez kierowców samo
chodów w całym 1958 roku zanolo-

tego mamy 3.110 skrzyżowań dwupozio
mowych (wiaduktów). Spośród tej znacz
nej ilości 15 tys. niestrzeżonych przeja
zdów — pian 5-Ietni resortu na lata 
1961-65 przewiduje unowocześnienie,, w 
sensie zabezpieczenia lub tylko częścio
wego zabezpieczenia, tylko 590 przeja
zdów (a więc niecałe 4 proc, istniejących 
przejazdów niestrzeżonych); będzie w 
tym ok. 230 przejazdów z zainstalowaną 
sygnalizacją samoczynną, 257 tziv. rogal 
tek mechanicznych (a więc pospolitych 
tzw. szlabanów), 34 rogatek mechanicz
nych świetlnych i 28 doświadczalnych 
sygnalizacji świetlnych z automatycznie 
opuszczającym się przy nadejściu pocią
gu póldrągiem. Oprócz tego wybudowa
nych zostanie 69 nowych skrzyżowań 
dwupoziomowych (wiaduktów), a w pla
nie perspektywicznym do 1975 r. łącznie 
280 nowych wiaduktów. Koszt inwestycji 
zabezpieczenia przejazdów (bez budowy 
nowych wiaduktów) wyniesie w latach 
1961-65 znikomą, jak na budżet resortu 
komunikacji (wynoszący blisko 50 mld 
złotych), sumę 71 min złotych, a więc 
około 0,15', ::!

Przytaczam te liczby dla wykaza
nia ich znikomego zakresu. Ale z 
drugiej strony, nawet gdyby zakres 
ten był większy, wiele z tych urzą
dzeń nie działałoby sprawnie, gdyż 
uszkadzają je chuligani, bądź lamią 
je niesforni kierowcy, bądź nie speł
niają swego zadania, gdyż mającj’ je 
obsłużyć dróżnik śpi. Przyczyny te
go ostatniego są na ogół dwie: prze
pracowanie lub wódka. Wielu dróż
ników zarabiających 900 z! mftsięcz-

wano 333
zamkniętych szlabanów;

przejechania
ciągu

1959 roku liczba złamań szlabanów 
wzrosła do 366. Wynika więc z tego, 
że im więcej byłoby tych szlabanów, 
tym więcej by ich łamano. Na mar-

niu rodzinę, nierzadko z niemałym 
przychówkiem, po skończonej służ
bie w budce dróżnika lub przed jej 
rozpoczęciem „dorabia".

Formy tego dorabiania są rozmai
te: bądź na stacji jako robotnik ła
dunkowy. bądź przy wywózce drew
na z lasu, bądź w pobliskich gospo
darstwach rolnych. Wprawdzie wy
szło ostatnio zarządzenie władz ko
lejowych, że na dodatkową pracę 
dróżnikom zezwala indywidualnie 
zawiadowca stacji w zależności od 
przekonania, czy praca ta nie będzie

p chnlęcie naprzód sprawy uprzemysłowienia budowni
ctwa, którego korzyści ekonomicznych nie ma potrze
by uzasadniać, jest nie do pomyślenia bez wprowadze-

msqi

IE0 nia typizacji, i do typizacji nie, w wąskim tego słowa 
tnaczenlu — tak Jak ją rozumieją ludzie niedostatecznie

■ BMB

r tym problemem zaznajomieni, ale typizacji najszerzej po
jętej.

Typizacja nie sprowadza się bowiem wyłącznie do opraco
wywania i wykorzystywania typowych projektów całych 
obiektów budowlanych, budynków mieszkalnych, szkól, szpi
tali, hal fabrycznych itp„ co jest tylko cząstką całego pro
blemu, ale obejmuje cały zespól elementów i czynności 

’ «wiązanych z działalnością budowlaną.
Z grubsza biorąc zagadnienie typizacji w budownictwie 

można podzielić na trzy grupy:
Po pierwsze, typizacji podlegać powinny elementy działal

ności projektowej, do których przede wszystkim zaliczyć na
leży wymiary. Wiadomo, że istnieje nieskończenie wielka 
liczba wymiarów, jakie można stosować w projektowaniu. 
Jeśli jednak chcemy budownictwo oprzeć na metodach 
uprzemysłowionych, wymagających produkcji elementów 
budowlanych w wytwórniach, to musimy ilość stosowanych 
wymiarów ograniczyć. W przeciwnym bowiem razie produk
cja seryjna, jaka do tego celu jest jedynie słuszna, zostanie 
całkowicie uniemożliwiona. Podstawowym wymiarem jest 
moduł, który wolno - zgodnie z ustaleniami typizacji - 
stosować przy projektowaniu I produkcji wszelakiego ro
dzaju elementów, w naturalnej jego postaci lub jako jego 
wielokrotność. Moduł podstawowy ustalono u nas w wiel
kości 10 cni, a moduł projektowy na 30 cm.

W tej samej grupie mieści się również typizacja gabary-

two na naszych drogach publicznych 
wzrasta gwałtowniej aniżeli przyrost 
nowych środków komunikacyjnych. 
Z roku na rok rośnie liczba śmier
telnych ofiar. Faktem jest, że stan 
urządzeń zabezpieczenia przejazdów 
kolejowych zarowno ilościowy, jak i 
jakościowy, pozostał daleko w t.vle 
za rewolucją transportową, która 
odbyła się u nas w ostatnich latach. 
Sprawne funkcjonowanie transportu, 
szczególnie zaś drogowego i uliczne
go, zależy w dużej mierze od kul
tury transportowej użytkowników 
pojazdu i przechodniów. U nas o 
kulturze ,tej niestety nie można jesz
cze mówić. Dominują przejawy bra
wury i lekceważenia przepisów.

Na sprawną pracę w transporcie
oprócz ekonomicznych
składa się cały zespół czynników na
tury psychicznej. ?\ikt me jest w 
stanie wytłumaczyć, co się stało z 
człowiekiem na przejeździe kolejo
wym* w Al. Niepodległości w Opolu 
w momencie, kiedy otwiera! szlaban 
widząc nadjeżdżający pociąg. Może 
warunek odruchowy?

Czarna seria, Do sprawy tej należy 
ustosunkować się oddzielnie, tym- 
bardziej, że ma ona swe częściowe 
uzasadnienie. Tale przynajmniej mó
wi statystyka.

Analizując dane statystyczne wy
padków kolejowych za okres wielo
letni okazuje się. że największe ich 
nasilenie przypada na jesień i zimę, 
a szczególnie na grudzień i styczeń. 
Gdzie tkwią źródła tej koncentracji? 
Widzę ich trzy. Okres zimy — a więc 
grudnia i stycznia, fo okres najwięk
szego nasilenia przewozów, pracy 
najbardziej nerwowej. Okres grud-

ności ludzi zmian. W tyle pozostaje 
kultura ogólna, kultura techniczna, 
szybkość orientacji i decyzji czło
wieka w związku z otaczającą go 
techniką. Fakt ten sygnalizuje o 
ogólnospołecznym problemie szyb
kiej wymiany kadr wszędzie na tych 
odcinkach, gdzie dotychczasowe ka
dry nie odpowiadają nowym warun
kom. W bardzo poważnym stopniu 
dotyczy to naszych kadr kolejar
skich. Wystarczy powiedzieć, że ma
szynista elektrowozu musi nie tylko 
pod wieloma względami przewyż
szyć 'Kwalifikacjami i inteligencją 
maszynistę parowozu: wymaga się 
od niego dyplomu technika-elektry- 
ka. Niewiele to jednak podniesie 
bezpieczeństwo biegu pociągu, jeśli 
na przejeździe czuwa! będzie czło
wiek myślący „po staremu", starymi 
szybkościami i starymi kategoriami 
technicznymi oraz gdy po szosach 
uwijać się będą kierowcy, którzy 
prawo jazdy „otrzymali" często za 
kilkaset złotych.

Wobec powstałej sytuacji wnioski 
na najbliższą przyszłość są trudne 
do sformułowania. Wydaje się jed
nak, że wysiiki zmierzające do ogra
niczenia wypadków na naszych prze
jazdach kolejowych — i w ogóle na 
kolei — iść muszą równolegle w 
dwóch kierunkach: stałego podno
szenia dyscypliny społecznej i pod
noszenia „kultury transportowej" 
oraz — skoro ta kultura jest u nas 
jeszcze taka niska — w kierunku 
stałego rozszerzania dostępnych na
szej kieszeni i technice urządzeń za
bezpieczających. Program inwestycji
w tym zakresie
społeczeństwo 
wychowane.

obliczony jest na 
zdyscyplinowane i

szanujące istniejące

go dnia w roku, a więc statystycznie 
najmniejszej widoczności w ciągu 
dnia, okres śnieżyc i mgieł pogarsza-

przepisy. Skoro nasze społeczeństwo 
takim nie .jest, program inwestycji 
zabezpieczających trzeba wydatnie 
powiększyć,

tów, np. wysokości pomieszczeń,
slowych, wymiarów 
wymiarów stolików

szafek
restauracyjnych.

i, rozstawu suwnic przemy- 
szatniach i samych szatni,

być mogą cale sekcje mieszkań, a 
i projekty.

Stypizowane wreszcie 
nawet cale założenia

Do drugiej grupy z.alicza się typizację przedmiotów fizy
cznych jak np. cegły, bloczka budowlanego, klamek i in
nych części wyposażenia budowlanego; zestawu elementów, 
np. klatek schodowych, łazienek, całych sekcji lub segmen
tów stanowiących część budowanego obiektu; wreszcie ca
łych obiektów, np. szkół. Jest rzeczą zrozumiałą, że rów
nież wszystkie te stypizowane przedmioty i element}' mu
szą być projektowane w oparciu o typowy moduł.

Wreszcie do trzeciej grupy wchodzi typizacja elementów 
działalności projektowej i wykonawstwa, np. systemu orga
nizacyjnego biur projekt owych przedsiębiorstw budowlanych, 
metod wykonawstwa itp.

Korzyści wynikające z typizacji budownictwa są oczywi
ste. Pozwala ona nie tylko na szerokie wprowadzenie do 
budownictwa metod przemysłowych 1 nie tylko pozwala 
na przyspieszenie cyklu Inwestycyjnego, m. In. na skutek 
możliwości natychmiastowego otrzymania gotowej dokumen
tacji, ale wpływa również na obniżenie kosztów budowy. 
Nie mówiąc Już o tym. że w łbpę przejścia części robotni
ków budowlanych z ciężkich prac na otwartej przestrzeni 
do pracy w wytwórni w zamkniętym pomieszczeniu, prowa
dzonej przy pomocy maszyn, sprzyja stabilizacji kadr bu
dowlanych.

Trzeba sobie jednak zdać również sprawę z wad typiza
cji. Ilość typowych rozwiązań jest ograniczona. Na tym bo
wiem polega cały problem typizacji. Dla założonego więc

ry zaplanowany przez przedsiębior
stwo. Przedsiębiorstwo ustalając 
planowaną przez siebie poprawę wy
niku procent (wzrost rentowności), 
wyznacza tym samym w tabeli swo
ją lokatę, a więc swój dodatkowy 
fundusz premiowy. Im wyższy jest 
planowany wzrost rentowności, tym 
wyższy odpowiadający mu fundusz 
premiowy.

Z ustalonej przez przedsiębior
stwo w jego planie kwoty poprawy 
wyniku i odpowiadającej jej według 
tabeli kwoty dodatkowego funduszu 

’ wynika stopa tego funduszu. Stopa 
ta jest stosunkiem procentowym 
kwoty zaplanowanego dodatkowego 
funduszu premiowego do kwoty pla
nowanej poprawy wyniku. Stopa ta 
ma znaczenie jedynie w razie prze
kroczenia przez przedsiębiorstwo 
planu poprawy wyniku.

W praktyce mogą zajść trzy wy
padki. W pierwszym przedsiębior
stwo wykonuje ściśle zaplanowaną 
przez siebie poprawę wyniku. Two
rzy' wtedy dodatkowy fundusz pre
miowy w kwocie przez siebie plano-

płac podstawowych pracowników 
umysłowych. Po osiągnięciu tej wy
sokości dalsze nadwyżki dodatko
wego funduszu premiowego prze
chodzą bezpośrednio na zyski przed
siębiorstwa.

Fundusz. gwarancyjny spełnia w 
przedsiębiorstwie podwójną rolę; 
Jest on wieloletnim miernikiem osią
gnięć przedsiębiorstwa, spełnia więc 
funkcję kontrolną, a niezależnie od 
tego ma on zachęcać do podnoszenia

ulepszeniem produkcji

wanej. Wobec progresywnej 
strukcji tabeli sytuacja taka 
najbardziej korzystna. W d 
wypadku przedsiębiorstwo

kon- 
jest

może
przekroczyć wynik przez siebie za
planowany. Tworzy ono wtedy do
datkowy fundusz premiowy posłu
gując się wynikającą z planu stopą 
funduszu, ale stosując ją nie do 
kwoty planowanej poprawy wyniku, 
lecz do kwoty faktycznie osiągniętej, 
a więc wyższej wyniku. W tym wy
padku fundusz premiowy jest 
wprawdzie wyższy od planowanego, 
ponieważ faktyczna kwota poprawy 
wyniku jest wyższa od planowanej, 
ale przedsiębiorstwo traci progresję 
tabeli, z której mogłoby skorzystać, 
gdyby z góry zaplanowało wyższy 
wynik. W trzecim wypadku przed
siębiorstwo może nie osiągnąć pla
nowanej przez siebie poprawy wy
niku. Oblicza ono wtedy procent 
faktycznie osiągniętej poprawy ren
towności i znajduje w tabeli pro
cent funduszu płac o określoną ilość 
porcji niższy od procentu odpowia
dającego faktycznie osiągniętej po
prawie rentowności:

Dość pozycji, którą należy odli
czać w kolumnie, ustalono na trzy — 
przy planowanym wzroście rentow
ności do 1%, sześć — przy wzroście 
rentowności do 4,3% i dziesięć — 
przy wzroście rentowności powyżej 
4,3%.- W ten sposób w tym wypad
ku przedsiębiorstwo traci korzyści, 
jakie mogłoby uzyskać, gdyby nie 
ustaliło planu poprawy rentowności 
na nadmiernie wysokim poziomiei

W rozwiązaniu tym najwyższe ko
rzyści zapewnia przedsiębiorstwu za
planowanie wysokiej rentowności i 
wykonanie tego planu. Wysokie 
przekroczenie planu, który ustalony 
został na zbyt niskim poziomie jest 
mniej opłacalne, podobnie jak nieo
płacalne jest niewykonanie nadmier
nie napiętego planu. Konstrukcja ta 
stwarza więc bodźce do wysokiego, 
ale realnego planowania. Jej zasto
sowanie może wyzwolić poważny 
potencjał ekonomiczny, wyrażający 
się_ w pełnym wykorzystaniu zdol
ności wytwórczej i obniżce kosztów 
produkcji.

Dodatkowy fundusz premiowy nie 
jest ograniczony żadnym limitem; 
może on rosnąć w sposób nieogra
niczony, równolegle ze wzrostem 
rentowności. Ograniczono natomiast 
zakres stanowisk uprawnionych do 
premii z dodatkowego funduszu i 
maksymalną wysokość premii indy
widualnej. Premie te otrzymywać 
może wyłącznie techniczny i ekono
miczny personel kierowniczy przed
siębiorstwa. Indywidualne premie 
z tego funduszu nie mogą przekra
czać 15% rocznej płacy podstawo
wej pracownika, a w szczególnych 
wypadkach 20% tej płacy.

Reforma wprowadza zupełnie no
wą instytucję funduszu gwa
rancyjnego. Źródłem, z którego 
tworzy się fundusz gwarancyjny jest 
dodatkowy fundusz premiowy. Je
żeli mianowicie jest on tak znaczny, 
że pozostawia jeszcze nadwyżki po 
wypłacie maksymalnych premii u- 
prawnionym pracownikom, to nad
wyżki te przechodzą na fundusz 
gwarancyjny. Fundusz gwarancyjny 
wzrasta do wysokości 10% funduszu

programu budowlanego trzeba wybrać najbardziej zbliżone 
do ustalonych potrzeb rozwiązanie. Rzadko kiedy będzie to 
jednak rozwiązanie idealne w zrozumieniu inwestora. A za
tem ilość typowych rozwiązań powinna być dostatecznie 
wielka, aby zawsze można było znaleźć rozwiązanie najbar
dziej zbliżone do założonego ideału, a przy tym dostatecznie 
małe, abv nie utrudniać nadmiernie produkcji seryjnej.

W świetle przedstawionego tutaj problemu można stwier
dzić, że istniejący u nas obecnie stan niewiele ma wspól
nego z szeroką typizacją. Wprawdzie opracowane zostały 
projekty typowe dla szeregu obiektów budowlanych, ale 
nln są nn<> oparte na ustalonym module. Również wytwa
rzano u nas elementy budowlano przeważnie nio odpowia
dają tym ustaleniom, chodzi więc o to, aby wprowadzić do 
naszego budownictwa typizację opartą na ustalonych obec
nie zasadach.

Jest rzeczą zrozumiałą, że nie można tego uczynić natych
miast, gdyż w ten sposób musialoby się zahamować cały 
ruch budowlany. Dokonywać tego .trzeba stopniowo, zezwa
lając na realizowanie opracowanych już projektów typo
wych, a także nietypowych, utrzymując przez pewien czas 
w mocy obecne wymiary elementów budowlanych i nie 
wstrzymując oczywiście rozpoczętych już budów. Proces 
stopniowego wprowadzania prawidłowej typizacji do budow
nictwa trwać będzie do roku 1965 i przechodzić będzie stop
niowo - od biur projektowych, poprzez produkcję elemen
tów, aż do wykonawstwa budowlanego.

Wprowadzenie szeroko pojętej typizacji w budownictwie - 
niezależnie od korzyści ekonomicznych r, stanowić będzie 
wyraz postenu technicznego.

8. F.

wprowadzeniem nowych warunków;
Osiągnięcie przez fundusz gwaran
cyjny jego maksymalnej wysokości 
dowodzi wysokiej rentowności 
przedsiębiorstwa. Nowy system wią- 
że z tym prawo do podniesienia pu
łapu premii indywidualnej z dodat
kowego funduszu premiowego z 15 
na 20% płacy rocznej. W ten sposób 
fundusz gwarancyjny przechodząc z 
roku na rok, zapewnia trwałość i 
ciągłość związku pomiędzy dobrą 

' sytuacją ekonomiczną zakładu a pre-

więc poczucie stabilizacji pozycji 
przedsiębiorstwa osiągniętej w po
przednich okresach. Fundusz gwa
rancyjny jest ruchomy. Jego wzrost 
następuje w drodze przelewu nad- 
wyżel; dodatkowego funduszu pre
miowego, a obniżanie się ma miejsce 
w drodze obciążania funduszu gwa-

kar umownych i konwencjonalnych, 
jakie spadają na przedsiębiorstwo w

wiązkow. Jeżeli fundusz gwarancyj
ny obciąży się poniżej wartości 5% 
funduszu płac podstawowych, praco- 
wnicy przedsiębiorstwa tracą upra-

się tego funduszu. Z funduszu gwa
rancyjnego, poza szczególnym wy
padkiem postępu technicznego, nie 
dokonuje się żadnych wypłat na 
rzecz pracowników. Określony pro
cent ponoszonych kar konwencjo
nalnych obciąża cały fundusz gwa
rancyjny, aż do jego zniknięcia.

Obok funkcji kontrolnej fundusz 
gwarancyjny służy również na za
bezpieczenie zasadniczych premii 
pracowników w przypadku chwilo
wego obniżenia się rentowności 
przedsiębiorstwa, ale jedynie wtedy, 
gdj’ wynikło to z doskonalenia me
tod produkcji i wprowadzania no
wych uruchomień. Jest to w zasa
dzie jedyny wypadek, w którym z 
funduszu gwarancyjnego dokonywa- , 
ne są bezpośrednie wypłaty na rzecz * 
pracowników. Konstrukcja ta po
winna zachęcać do ponoszenia ry
zyka, jakie zwykle towarzyszy wpro
wadzaniu postępu technicznego. 
Wprawdzie pogorszenie się sytuacji 
ekonomicznej przedsiębiorstwa wy
nikające z nieopanowania nowych 
procesów technologicznych, wzrostu 
pracochłonności, czy podwyższenia 
się kosztów jest zwykle przy asy
milacji postępu technicznego, jedy
nie przejściowe, a w dłuższym okre
sie czasu postęp techniczny wpły
wa dodatnio na rentowność, to jed
nak groźba bezpośredniej utraty 
bieżącej premii działałaby zniechę
cająco na kierownictwo zakładu. 
Fundusz gwarancyjny zapobiega tej 
sytuacji.

Nowy system premiowania od
dziela tworzenie funduszów premio- 
w^ch w przedsiębiorstwach od ich 
uruchamiania przez jednostkę nad
rzędną. Uruchomienie następuje po 
wykonaniu przez przedsiębiorstwo 
uzupełniających mierników premio
wych, których treść i sposób dAn- 
łama jest już dostatecznie znany.

Premie zasadniczego funduszu pre
miowego dzielą się — podobnie jak 
obecnie — na regulaminowe i uzna
niowe. Premie regulaminowe wyno
szą 70% — 80” o zasadniczego fun
duszu premiowego.

Nouy system bodźców w formie 
premiowania pracowników umysło
wych w przemyśle za postęp eko
nomiczny stanowi konsekwentną 
konstrukcję działającą na poprawę 
syntetycznego wyniku przedsiębior
stwa, a więc zarówno na wzrost 
produkcji, jak i obniżkę kosztów. W 
zupełnie nowej roli stawia on pro
blematykę planowania w przedsię
biorstwie. System ten może doko
nać poważnego przełomu w myśle
niu ekonomicznym pracowników 
przedsiębiorstw; wydaje się bowiem, 
że spełnia on postulat koniecznej 
zgodności pomiędzy interesem za
kładu pracy, a osobistymi interesa
mi jego załogi i kierownictwa. Zgo
dność ta jest podstawowym warun- 
kiem prawidłowej pracy przedsię
biorstw.

BRONISŁAW FICK

ZElFClElffilCOSPęOARCZJE I w j



W sprawie 
skąpo 

zdecentralizowanego 
/ KONRAD JAMCK!

O
biektywnie trzeba przy
znać, że autor artykułu za- 
Imieszczonego w nr 2 „Ży
cia Gospodarczego" pt. 
„Skup zdezorganizowany", 
dokonał nielada sztuki ’)■ 

Potrafił bowiem wyciągnąć słuszne 
na ogół wnioski z fragmentarycz
nej, wręcz błędnej analizy sytua
cji na odcinku skupu. Nie bez wpły
wu na takie ukształtowanie owych 
wniosków pozostaje zapewne fakt, 
że odpowiednie decyzje w sprawie 
usprawnienia skupu zostały już pod
jęte przez władze państwowe. Nie 
byłoby też powodu do szerszej dys
kusji, gdyby nie fakt, że błędne q- 
kreślenie rozmiarów, roli i miejsca 
metod pracy skupu zdecentralizo
wanego w całokształcie obrotu ar
tykułami rolnymi może posłużyć 
jako materiał do uzasadnienia ce
lowości ograniczenia z trudem zdo
bytych przez handel uprawnień. I to 
uprawnień umożliwiających lepsze 
zaspokojenie potrzeb ludności.

Potrzebne się przeto wydaj e pod
danie krytycznej analizie ważniej
szych zarzutów wysuniętych we 
wspomnianym artykule. Zarzuty te 
dają się streścić mniej więcej jak 
następuje.

— Skup zdecentralizowany dezor
ganizuje rynek przez dowolność cen 
płaconych dostawcom i zmniejszo
ne wymagania jakościowe stanowią
ce -groźną konkurencję dla skupu 

centralnego i kontraktacji.
— Rozwój tego skupu wpłynął ha

mująco na uprawy roślin strączko
wych i spowodował deficyt rynko
wy niektóiych artykułów (np. ma
ku).

— Armia agentów, działająca w 
kraju, przy braku ścisłego określe
nia uprawnień i obowiązków, unie
możliwiających kontrolę ich czyn
ności, uprawia nałogowo spekulację 
na niekorzyść chłopa i konsumenta.

— Wreszcie, tenże skup, stosując 
Zawyżone marże, podwyższa cenę 
zbywanych w detalu artykułów rol
no-spożywczych, ---- -

W ŚWIETLE FAKTÓW ”
Prawdą jest, że skup zdecentrali

zowany wykazuje dużą dynamikę 
rozwoju. Wartość bowiem skupywa- 
nych w jego ramach produktów 
rolnych wzrosła z 374,3 tys. zł w 
1953 r. do 1,32 mlp zł w 1959 r; 
Suma ta stanowi jednak zaledwie 
2% wartości skupu centralnego. Na 
czym ma zatem polegać owa „groź
na konkurencja" skupu zdecentrali
zowanego w stosunku do skupu pla
nowego? Chyba, że za „groźny" u- 
znamy fakt, że aktywność skupu 
zdecentralizowanego zmusza pla
cówki skupu centralnego do więk
szej troski o klienta, do starannej 
i sprawnej obsługi rolnika dostar
czającego płody na sprzedaż.

Nie można nawet powiedzieć, że 
skup zdecentralizowany „utrudnia" 
wykonanie planów obrotu skupu 
centralnego; Ten ostatni rośnie bo
wiem z roku na rok i na ogół po
myślnie wykonuje zadania planowej 

Tak np. w odniesieniu do maku, 
który stanowi koronny dowód w ar
gumentacji autora omawianego ar
tykułu, ubiegłoroczny skup central
ny był o 1.000 ton wyżsay niż w 
1958 roku, co m. in. pozwoliło na 
przekroczenie planu eksportu. Nikt 
jednak inny nie zabezpieczył, przy
najmniej częściowego, zaopatrzenia 
rynku w mak, jak właśnie skup zde
centralizowany, On bowiem, płacąc 
wysokie ceny, czasem aż za wyso
kie, rezygnując z marży, dostarczył 
na- rynek około 1.320 ton maku, 
podczas gdy CRS wykonał plan eks
portu z nadwyżką, ale na rynek rzu
cił zaledwie 200 ton i,,-, odmówi^ 
dalszych dostaw.

Eksport maku jest oczywiście ren
towny. CRS miał więc swoje racje 
dostarczając mak na eksport, ale 
jakby wyglądał rynek wewnętrzny, 
gdyby był uzależniony tylko od mo
nopolu CRS?

Podobnie-jest z innymi artykuła
mi, będącymi przedmiotem zainte
resowania skupu zdecentralizowane
go, jak np. f jajami, których w ro
ku ub. skupiono w skupie central
nym około 250 min sztuk, a więc 
więcej niż w 1958 roku czy drobiu, 
którego skupiono blisko o 1,4 tys. 
ton.-więcej niż w 1958 roku. Kon
kurencja więc nie jest wcale tak 
groźna, jak to sugeruje autor wspo
mnianego artykułu. Pod ‘warunkiem 
oczywiście, że placówki prowadzą
ce skup planowy właściwie pracują,

.„KOWALA POWIESILI

Kolejne twierdzenie omawianego 
artykułu, tj. przypisanie ujemnego 

wpływu skupu zdecentralizowanego 
na uprawy strączkowe dowodzi zu
pełnej nieznajomości kształtowania 
sytuacji na tym odcinku.

Wiadomo przecież, że zaopatrzenie 
rynku w strączkowe przed 1954 ro
kiem nie było najlepsze. Dla rozwo
ju ich produkcji wprowadzono wów
czas kontraktację, podwyższono ce
ny skupu, wprowadzono korzystne 
zamienniki w przypadku dostarcza
nia ich w dostawach obowiązko
wych zamiast zboża. W połączeniu 
z latami urodzaju 1954—1956 dało to 
nadspodziewane rezultaty. Magazy
ny zawalone zostały prawie dwulet
nimi zapasami, a dostawy wciąż 
rosły, tak że nie było już ich gdzie 
przechowywać. W tej sytuacji na
stąpił odwrót. Wprowadzono eks
port strączkowych po szczególnie 
niskich cenach (fasola), obniżono 
ceny skupu i poczynając od 1957 ro
ku zlikwidowano ich kontraktację.

Sądzono, że uprawy strączkowych 
przyjęły się i będą wystarczające, 
bez dodatkowych bodźców. Może 
tak by się i stało, gdyby warunki 
klimatyczne dla tych upraw ukształ
towały się korzystniej. Zbiory z hek
tara spadły bowiem z 10,7 q/ha w 
1957 roku do 8,8 q/ha w 1958 roku.

Obroty skupu zdecentralizowanego 
były w tym czasie ściśle uzależnio
ne od możliwości zdejmowania nad
wyżek strączkowych, których skup 
planowy nie mógł lub nie chciał (bo 
i tak się zdarzało) przyjmować. Od 
1957 roku skup zdecentralizowany 
przejął na własne barki cały cię
żar zdejmowania nadwyżek towa
rowych i zaopatrywania rynku w 
strączkowe, bo organizację skupu 
centralnego interesowały tylko ilo
ści niezbędne dla zaopatrzenia kon
sumentów zbiorowych.

W konsekwencji w latach 1954— 
1956, gdy skup centralny strączko-*' 
wych kształtował się na poziomie 
25—32 tys. ton rocznie, skup zdecen
tralizowany wahał się w granicach 
4—7 tys. ton i w następnych datach 
utrzymał się na tym poziomie, 
przy spadku skupu centralnego do 
ok. 1 tys. ton w' 1959 roku.

Sytuacja wymagała oczywiście na
prawy. Odpowiednie wmioski zo
stały wdęc zgłoszone, m. in. przez 
MHW, i doczekały się realizacji w 
decyzjach rządowych o wprowa
dzeniu kontraktacji i podwyższeniu 
ceny ślcupu strączkowych. Na czym 
ma tu polegać wina skupu zdecen
tralizowanego trudno doprawdy od
gadnąć jako, że nie posiada on 
wpływu ani na kształtowanie wa
runków klimatycznych, ani na o- 
kreślenie upraw podlegających kon
traktacji; Zajmuje się natomiast 
uzupełnieniem zaopatrzenia rynku 
miejskiego. W żadnym zaś przy
padku nie był i nie jest przygoto
wany do zastąpienia skupu central
nego strączkowych i zwiększenia 
skupowanych ilości z 4 do 6 na 25— 
30 tys, tonj

TAJEMNICA POWODZENIA
Gdzie tkwią zatem źródła syste

matycznego rozwoju skupu zdecen
tralizowanego, skoro odrzucimy su
gestię, że skup zdecentralizowany 
nie przebierając w środkach wpy
cha się na pozycję skupu centralne
go?

Wiadomo, że tam gdzie brak jest 
central skupu planowego, lub gdy 
centralę te nie interesują się arty
kułami oferowanymi przez produ
centów rolnych musi 1 powinien się 
znaleźć inny uspołeczniony odbior
ca. Chodzi tu o taicie towary, jak 
np. kasza gryczana i jaglana (CRS 
i PZZ skupują tylko ziarno), grzy
by suszone, susz owocowy i wa
rzywny, kiszonki, bity drób, prze- 

. twory z mielca itp.
Na dowód zaś, że skup zdecen

tralizowany wcale nie jest tak 
aktywny, jak mu się to niekiedy 
przypisuje można podać, że w przy
padkach, gdzie skup planowy jest 
w miarę operatywny, tam automa
tycznie spada udział obrotów sku
pu zdecentralizowanego. Np. w r. ub. 
Centrala J&jczarsko-Drobiarska za
kupiła ok. 2,2 mld sztuk jaj, podczas 
gdy skup zdecentralizowany tylko 
ok. 10 min sztuk, tj. niespełna 0,5%; 
Tak więc właściwa działalność sku
pu centralnego i zabezpieczenie peł
nego pokrycia potrzeb rynku regu
lują rozmiary skupu zdecentralizo
wanego.

Nieopei;atywność natomiast skupu 
planowego na niektórych odcinkach, 
notowane niekiedy odmowy przyj
mowania dostarczonych towarów, 
zła ich klasyfikacja, niewłaściwa 
waga itp. podnoszą pozycję skupu 
zdecentralizowanego. Rejestry sądo
we agentów skupu centralnego no
tują przecież wcale nie mniej przy
padków nadużyć, niż w skupie zde
centralizowanym. Działają też skom
plikowane procesy psychiczne, któ- 
re powodują, że chłopi, szczególnie 

w województwach wschodnich, wo
lą osobiście dostarczać niektóre pro
dukty na targowiska. Ten więc kto 
dotrze bezpośrednio do chłopa, kto 
kupuje z wozu "na targowisku — ten 
zapełnia dotkliwą lukę w handlu 
wiejskim. Przede wszystkim jed
nak działa fakt, że skup zdecentra
lizowany wcale nie jest tak kosz
towny i nie przynosi tak wysokich 
dochodów przedsiębiorstwom han
dlowym, jak to sugeruje autor oma
wianego artykułu.

DROGO CZY TANIO

Teza o wysokich kosztach obrotu 
zdecentralizowanego i niewspółmier
nych marżach pobieranych przez de
tal w świetle cyfr nie wytrzymuje 
krytyki.

Prawdą jest, że przy obowiązu
jącym limicie cen detalicznych mar
ża może kształtować się rozmaicie. 
Ale to nie znaczy, że może tylko 
rosnąć w nieskończoność. Bywają 
przypadki, że detal musi rezygno
wać z części marży, aby nie prze
kroczyć obowiązującej ceny deta
licznej. I dlatego przeciętne marże 
detaliczne wynoszą od 8 do 10"(l, 
zatem na poziomie średnich marż 
handlowych.

Wjrsokość kosztów obrotu kształ
tuje się w zależności od ogniw, przez 
które towar przechodzi, ż których 
każde realizuje pełną,lub część mar
ży. Przy skupie planowym ogniw 
tych jest średnio od. 3 do 5 (skup 
bezpośredni, zbiornice, przechowal
nie, zakłady przetwórcze, magazy
ny hurtu itp.) ich skumulowane 
marże sięgają zatem od 50 do 60% 
ceny towaru. W skupie zdecentra
lizowanym przedsiębiorstw handlo
wych ogniw tych «jest o wiele mniej.

Żeby skończyć z nieporozumienia
mi na temat różnic cen pomiędzy 
terenami produkcyjnymi, a kon
sumpcyjnymi, które to różnice mo
gą być jakoby „źródłem fantastycz
nych zysków detalu" wystarczy 
spojrzeć na zmiany w kształtowa
niu tych różnic. Okazuje się, że 
różnice cen targowiskowych pomię
dzy województwami produkcyjnymi 
i konsumpcyjnymi w 1953 r. na 1 
kg kaszy gryczanej wynosiły 5,5 zł, 
na T kg fasoli białej — 3,5 zł, na 
1 kg grochu — 6 zł, a na maku — 
13,5 zł. W roku 1959 różnice te 
spadły na kaszy gryczanej do 2,5 zł, 
na fasoli do 1 zł, na grochu do 2,5 
zł i na maku do 1,5 zł.

Teza więc o dużych różnicach w 
cenach jest zatem prawdziwa, ale 
w odniesieniu do danych z 1953 ro
ku. Bliższy prawdy będzie już 
wniosek, że skup zdecentralizowany 
■wpływa na niwelowanie terytorial
nych różnic cen. To jednak trzeba 
zapisać na jego dobro.

W ten sposób odpada też sugestia 
autora proponująca ograniczenie 
działalności skupu do granic wo
jewództw, w których znajdują 
się ich przedsiębiorstwa. To bo
wiem sprzyjałoby narastaniu dys
proporcji cen skupu pomiędzy po
szczególnymi województwami — i 
sprzyjało rozwojowi spekulacji. Nie 
mówiąc już o tym, że wówczas za
opatrzenie np. województwa kato- 
wickiego wyglądałoby wręcz opła
kanie. Można więc i trzeba mówić 
o usprawnieniu skupu, I to właś

Ankieta-Konkurs
głaszając nową ankletę-konkurs z zakresu ekonomicznych I or
ganizacyjnych warunków postępu technicznego chcemy zachę
cić ekonomistów i inżynierów w przedsiębiorstwach l zjedno- 

fe czeniach do szerszego spojrzenia na tę problematykę, do sformuło- 
m 'Wania w tym zakresie konkretnych wniosków i zadań. Pierwsze 
H prace, które nadchodzą do redakcji są dowodem, iż konkurs wzbu- 
I dził zainteresowanie. Wysunięte zostały w szeregu przypadków kon- 
B kretne propozycje i wnioski, których realizacja może przynieść go- 
H spodarce narodowej oszczędności. Szczególnie cenne jest wysunięcie 
H problematyki wiążącej się z ekonomicznymi hamulcami 1 bodźcami 
g oraz innymi aktualnymi zagadnieniami postępu technicznego w po- 
§ szczególnych przedsiębiorstwach oraz branżach.
g Sądzimy jednak, iż waga zagadnienia wymaga dalszego rozszerze- 
M nia zasięgu konkursu. Pragniemy, aby w szerszym niż dotychczas 
g zakresie pisali do nas ekonomiści, inżynierowie, pracownicy naukowi, 
H dyrektorzy przedsiębiorstw i robotnicy. W związku z tym postano- 
B wiliśmy przedłużyć termin nadsyłania odpowiedzi na ankietę-konkurs 
P do dnia 15 lutego 1960 r.
| , PONIŻEJ PODAJEMY JESZCZE RAZ SZCZEGÓŁOWE WARUNKI 
| KONKURSU:
S Udział w konkursie może wziąć każdy, kto nadeśle do redakcji 
S wypowiedź na temat wszystkich lub jednego z niżej wymienionych 
» problemów.
g 1. Jakie odcinki produkcji i dlaczego uważasz za szczególnie za- 
B niedbane pod wzglądem technicznym?

2. Co hamuje postęp techniczny?
3. Jakie środki należałoby zastosować dla przyspieszenia 

pu technicznego? tj

Odpowiedzi dotyczyć mogą zakładu pracy, poszczególnych 
gospodarki narodowej lub jej całości.

Prace konkursowe o maksymalnej objętości 6 stron maszynopisu 
lub czytelnego rękopisu należy nadsyłać na adres redakcji „ŻYCIA 
GOSPODARCZEGO" - WARSZAWA, HOŻA 35 (z dopiskiem na ko
percie: ANKIETA-KONKURS).

Za najlepsze prace przyznane będą nagrody:
i.
2.
3.
4.
5.
6. 

Motorower.
Radioodbiornik „Bolero".
Aparat fotograficzny „Zorki 5".
Adapter „Karolinka".
Elektrolux „Gamma".
Elektryczny aparat do golenia.

gałęzi

post?-

7—10. Zegarki na rękę oraz 10 bonów książkowych.
Niezależnie od tego najciekawsze prace będą publikowane w na

szym piśmie i honorowane według obowiązujących stawek.
Sąd konkursowy' powołany zostanie spośród działaczy gospodar

czych, przedstawicieli środowiska technicznego oraz członków zespo
łu'redakcji „Życia Gospodarczego". Wyniki Ankiety-Konkursu ogło
szone zostaną do dnia 1 kwietnia 1960 r,

nie przez wiązanie województw pro
dukcyjnych i konsumpcyjnych po
przez przedsiębiorstwa detalu spo
żywczego. A więc poprzez giełdy 
towarowe, na Targach Krajowych, 
co tak się nie podoba autorowi 
omawianego artykułu,

ARMIA CZY BATALION
Z” kolei sprawa kadry agentów, 

braku określenia ich uprawnień i 
obowiązków, trudności ich kontroli, 
spekulacji przez nich uprawianej itp.

Nie tylko ^kup zdecentralizowany 
korzysta z agentów. Taka np. CRS 
zatrudnia ich ponad 15 tys., Zjed
noczenie Przemysłu Owocowo-Wa
rzywniczego skupuje przy pomocy 
agentów ok. 30% masy towarowej, 
zatrudniają ich też i inne centrale 
skupu planowego. Czy tu można 
mówić o armii? Chyba tak!

A ilu agentów zatrudnia skup 
zdecentralizowany?

Łącznie detal uspołeczniony (z 
ZSS — „Społem") korzysta z 3.508 
pracowników skupu. Z tego pra
cowników etatowych — 2*146, agen
tów’ natomiast — 1.122. Ponad po
łowa tych ostatnich, bo 622 jest 
stal£ zatrudnionych w punktach 
skupu, a jeździ po kraju i skupuje 
płody rolne tylko ok. 500. Bata
lionu nie należy więc utożsamiać 
z armią!

W jednym autor omawianego 
artykułu ma jednak rację. Należy 
zmniejszyć możliwości dokonywania 
nadużyć i przechwytywania zysków 
przez agentów. Tak, to jest prob
lem, który niewątpliwie należy ure
gulować. Odnosi się to jednak nie 
tylko do organów skupu zdecentra
lizowanego.

Odpowiednie postanowienia zosta
ły już jednak podjęte, jak zazna
czyłem to na początku.

Przewidują one ograniczenie pe
netracji agencyjnej do niezbędnego 
minimum, zastępowanie ich przez 
pracowników' etatowych, stworzenie 
dla nich nowych warunków zainte
resowania finansowego, wiązanie te
renów produkcyjnych i konsumpcyj
nych nie poprzez sieć agentów, ale 
□ rbgą umów bezpośrednio zawie
ranych przez przedsiębiorstwa ofe
rujące i odbierające, bądź za pośred- 
n ctwem giełd towarowych (Krajo
we Targi Poznańskie).

Podjęto też decyzję w sprawne 
wyrównania różnic cen na niektóre 
artykuły będące przedmiotem obro
tu zarówno w' skupie planowanym, 
jak i zdecentralizowanym. Przewi
duje się wreszcie bilansowanie ma
ku i strączkowych przez resort 
handlu wewnętrznego, resort prze
mysłu spożywczego i skupu oraz 
i&aktywowanie kontraktacji strącz
kowych w br.

Należy przypuszczać, że decyzje 
te uwzględniając w swroich założe
niach postulaty szerszego uspraw
nienia zarówno - skupu zdecentrali
zowanego jak i centralnego, dadzą 
spodziewane efekty. Jeżeli zaś nie, 
to trzeba będzie szukać innych kon
kretnych rozwiązań i to zarówno 
w dziedzinie skupu zdecentralizo
wanego jak i planowego,

1) E. Haraslm: „Skup zdezorganizowa
ny", „Życie Gospodarcze'; nr 2, 1960.

i

B

I8

B

Prawo gestii 
czy porozumienia 

„kartelowe"
DOKOŃCZENIE ZE STB. 1 j 
__________ ______________ •

maga niejednokrotnie uprawnień do 
wydawania opinii o celowości po
dejmowania, kontynuowania lub za
niechania produkcji. Wiąże się to 
ściśle z zapewnieniem wpływu zje
dnoczeń na politykę inwestycyjną 
innych zgrupowań przedsiębiorstw, 
które wykonują wyroby branżowe. 
Dotyczy to również przemysłu tere
nowego i spółdzielczego.3®^ tym za
kresie niektóre zjednoczenia słusz
nie postulowały przyznanie im u- 
prawnień do składania odporriednira 
instancjom administracji państwo
wej wniosków co do wytycznych 
rozwoju i polityki inwestycyjnej w 
zakresie wytwórczości swojej bran
ży.

Konieczność zapewnienia kompie- 
mentarności produkcji danej branży 
może być podstawą przyznania zje
dnoczeniom uprawnień co ścisłego 
określenia programów produkcyj
nych oraz kontyngentów produk
cyjnych w przedsiębiorstwach nie 
należących do zgrupowania. Sugestie 
w tym zakresie wysuwało kilka 
zjednoczeń. Uprawnienia te mogą 
iść nawet dalej, aż do pełnego dys
ponowania całkowitą zdolnością 
produkcyjną w przedsiębiorstwach 
czy nawet wydziałach wykonują
cych wyroby danej branż}-, jak to 
chyba słusznie w istniejących obec
nie warunkach proponowało zjedno
czenie przemysłu hutniczego.

Ochronie interesów' odbiorców 
mogą służyć uprawnienia zjedno
czeń branżowych do ustalania i nad
zorowania typizacji i normalizacji 
wyrobów, żądania zaniechania pro
dukcji wyrobów nie odpowiadają
cych normom lub złym jakościowo 
oraz wnioskowania lub tylko opinio
wania wniosków’ o ustalenie cen.

Uprawnienia zjednoczeń w zakre
sie opiniowania, podejmow'ania i 
prowadzenia prac naukowo-badaw
czych, lub zatwierdzania w określo
nych przypadkach rozwiązań kon
strukcyjnych czy technologicznych, 
służyć powinny podniesieniu efek
tywności produkcji.

Celem odpowiedniego 1 równo
miernego zaopatrzenia wszystkich 
odbiorców (lub poszczególnych rejo
nów) może się okazać konieczne 
przyznanie uprawnień przejęcia cał
kowicie lub częściowo sprzedaży 
wyrobów danej branży.

Do tej kategorii uprawnień należy 
zaliczyć również przeprowadzenie 
rozdziału wyrobów reglamentowa
nych oraz praw'o do żądania i kon
troli sprawozdawczości z wykona
nia planów' rozdziału.

Wreszcie może wystąpić potrzeba 
przyznania zjednoczeniom upraw- 
nień w zakresie opiniowania celo
wości eksportu i importu branżo
wych wyrobów'.

Przedstawiony zakres uprawnień, 
których słusznie żądały zjednocze
nia dla umożliwienia im wypełnie
nia obowiązków w zakresie prawi
dłowego zaopatrzenia gospodarki na
rodowej w wyroby danej branży, 
nie mieści się w możliwościach re
gulowania «tych zagadnień w’ dro
dze bezpośrednich umów. Zachodzi 
bowiem często potrzeba wykorzysta
nia tych uprawnień w stosunku do 
różnych ogniw' aparatu administra
cji państwowej, czego w drodze po
rozumienia nie da się uregulować. 
Również zjednoczenie wiodące mo
że być zmuszone do działania wbrew 
partykularnym interesom przedsię
biorstwa.

Nasuwa to wniosek, że zakres 
uprawnień gestyjnych może zostać 
określony jedynie aktem normatyw
nym władz państwowych — indywi
dualnie dla każdego ze zjednoczeń, 
zgodnie z potrzebami branży — nie 
zaś w drodze umów, zawieranych 
pomiędzy zjednoczeniem a przedsię
biorstwami, nie należącymi do zje
dnoczenia.

W ten sposób uprawmienia te sce
dowane byłyby na zjednoczenia, ja
ko na niższe organy administracji 
państwowej. Z kolei zaś do zjedno
czeń' powinien dopiero należeć wy
bór środków i form oddziaływania 
na jednostki nie zgrupowane w zjed
noczeniu, dla uzyskania zbieżności 
ich działania z kierunkami rozwoju 
danej branży. ,

Przytoczony zakres uprawnień ge
styjnych należy uznać za maksyma- 
listyczny. Nie występował on bo
wiem nigdy w pełni w’śród postu-' 
latów’ poszczególnych zjednoczeń. 
Stąd następny wniosek, że zakres 
tych uprawnień musi być dostoso
wany do specyfiki produkcji i zbytu 
wyrobów danej branży.

Określony indywidualnie (w dro
dze zarządzeń zainteresowanych mi
nistrów' dla poszczególnych zjedno
czeń wiodących) zakres uprawnień 
gestyjnych, stać się może dopiero 
podstawą do zawarcia porozumień 
z producentami branżowymi nale

żącymi do innych zjednoczeń prze
mysłu kluczowego, przemysłu tere
nowego i spółdzielczego. Umowy t« 
precyzowały formę i sposób reali
zacji uprawnień gestyjnych zjedno
czeń. Taki chyba też tylko charak
ter będą mogły posiadać porozumie
nia. o których mówj Uchwała nł 
230 59 Rady Ministrów.

V.' konkretnych przypadkach po
rozumienia te mogą przybrać cha
rakter długookresowych umów w 
przedmiocie różnego typu świadczeń* 
;ak przyjęcie dystrybucji wyrobów 
branżowych, warunki udzielania po
mocy techniczno-organizacyjnej itd) 
Wybór tego typu środków' może u- 
Łt wić zjednoczeniu rozszerzenia 
działalności w kierunku poziomego 
kombinowania produkcji dla kom
plementarnego czy kompleksowego 
zaspokojenia potrzeb gospodarki na
rodowej.

Brak zawartego porozumienia nla 
stwarza podstawy do umożliwienia 
gestorowi wykonywania jego funk
cji, zatwierdzonych przez ministra.

Przytoczony szczególny charakter 
uprawnień gestyjnych związany jest 
ściśle z systemem centralizmu de
mokratycznego cechującego naszą 
gospodarkę. Zakres tych uprawnień 
może się zmniejszać w miarę wy
pracowywania bodźców ekonomicz
nych pozwalających na uzyskanie 
zbieżności działania przedsiębiorstw 
i innych jednostek gospodarczych z 
Narodowym Planem Gospodarczym^

PRAWO GESTII A POWIĄZANIA 
KOOPERACYJNE

Poruszone zagadnienia wymagają 
uregulowania jeszcze jednej kwe
stii. którą częstokroć usiłuje się łą
czyć z problematyką gestii.

Jak wiadomo, niezależnie od ten
dencji włączania do zgrupowania 
przedsiębiorstw wszystkich produ
centów branżowych (poziomy układ 
kombinowania), zjednoczenia prze
jawiają tendencję do podporządko
wania sobie kooperantów, dostaw
ców wykonywających elementy lub 
wyposażenie produkowanych w 
przedsiębiorstwach wyrobów. Słusz
na ta skądinąd tendencja prowadzi 
w kierunku najkorzystniejszego u- 
stawienia układu pionowego kombi
nowania produkcji, w celu zapew
nienia wpływu na kształtowanie się / 
lejnych jej stadiów. Brak wyprą- ’ 
cowanych cztmników ekonomiczne
go oddziaływania na tych dostaw
ców skłania zjednoczenia do wy
suwania propozycji udzielania im “ 
odpowiednich uprawnień admini- j 
stracyjnych. j

Zagadnienia powiązań koopera- ’ 
cyjnych, tzn. specyficznej formy zao- I 
patrzenia materiałowo-technicznego, i 
obejmują wąski krąg odbiorców i i 
dostawców, których wzajemne sto- ; 
sunki regulowane są poprzez przy
jęty u nas s\’stem umowny do
staw. Z braku innych środków mo
że być potrzebne oddziaływanie ad
ministracyjne. Jednakże oddziały
wanie to, odnoszące się jedynie do 
określonych podmiotów przyszłej u- 
mowy, może być ustalone i ■wykony
wane tylko indywidualnie.

Przytoczony pogląd pokrywa się 
z postulatami niektórych zjednoczeń, 
które swego czasu w’ projektach 
statutów przewidywały dla siebie 
stawianie wniosków do ministra w 
sprawach wyznaczania przedsię
biorstw' obowiązanych do zawiera
nia długookresowych '.--nów w za- 
kresie dostaw kooperacyjnych w 
przypadku, gdy wzajemne poro
zumienia w drodze umćw o dosta
wy okażą się niewystarczające, a 
planowy rozwój gospodarki naro
dowej będzie tego wymagać.

Jednak tego typu powiązań nie 
należy chyba łączyć z prawem ge
stii. Wymagają one również odręb
nego rozwiązania.

ZBIGNIEW LESKIEWICZ

■) por. uchwala 128/58 Rady Ministrów 
część B pkt. 9.1.

’) Uchwala nr. 280/59 Rady Ministrów 
z dn. 2.VTI.59 w sprawie usprawnienia 
obrotu artykułami zaopatrzenia materia- 
łowo-technicznego.

h W maju ub. r. ukazał się w 2.G. 
artykuł J. Bengoma pt. „Porozumienia 
kartelowe", który mlat zapoczątkować 
dyskusję na temat „prawa gestii". Od 
tej pory na temat ten ukazało się kilka 
innych wypowiedzi, jak np. B. Gliń
skiego - rok po reorganizacji systemu 
zaczadzania w przemyśle kluczowym, 
(Gosp. Planowa nr 10/50) 1 st. Dąbrow
skiego - Problematyka gestii w przemy
śle maszynowym. Organizacja - Samo- 

p .1. Bengom - Porozumienia „kar- 
trbiwe" ż.G. nr 22/50.

5) por. ..statut vyrobnich hospodar, 
skych jednostek ve strojlrenstvi pkt. 168,



liki nie są popularne. Wal
czy się z nimi. Istnienie 

. klik jest czymś konkret
nym. odczuwalnym. Ale Już 
próba sprecyzowania czym 
jest klika, przedstawia pew

ne trudności. Przede wszystkim ma 
się do czynienia z pojęciami nie
dokładnymi. zachodzącjTni na sie
bie, wyjętymi z języka potocznego. 
Emocjonalne ich zabarwienie rów
nież nie ułatwia zadania. W tej sy
tuacji próbę sprecyzowania interesu
jącego nas pojęcia warto rozpocząć 
od określeń o charakterze pokrew-

Klika unika otwartej kolizji z 
konkretnie sprecyzowaną normą 
prawną. Nie znaczy to jednak, aby 
ograniczała się do interpretacji 
„życzliwej" dla zainteresowanego. 
Klika idzie cokolwiek dalej. Jeden 
krok, jak ów przyjaciel, który za- 
pewndał, że zrobi wszystko co moż
na i połowę tego czego nie wolno;
Połowę tale, ale nie wszystko.
Uszanowana połowa jest potrzebna 
dla utrzymania pozorów. Spełnia 
rolę klapy bezpieczeństwa na wy
padek kontroli czy dochodzeń;

Klika dziel! ludzi na d,wa odręb-

Problem, o którym mowa wystę
puje pod wszystkimi szerokościami 
geograficznymi. Zarówno w czasach 
minionych jak i współczesnych. Nie 
mają więc żadnego uzasadnienia 
głosy, przypisujące tę chorobę na
szej aktualnej rzeczywistości. O ile 
jednak w krajach kapitalistycznych 
istnienie różnego rodzaju klik jest 
zjawiskiem oczywistym, to w na
szych warunkach ustrojowych pro
test przeciwko nim jest szczególnie
uzasadniony.

Nie ma więc

W zestawieniu z takimi pojęciami 
jak „banda" czy „mafia" uwidocz
nia się odmienny i specyficzny cha
rakter klik!. U jej podstaw nie le
ży bowiem działalność przestępcza, 
chociaż istnienie kliki niejednokrot
nie umożliwia, lub warunkuje taką 
działalność. Ale klika jest pojęciem 
szerszym, obejmującym bardziej róż
norodną działalność.

Znacznie bliższe jest pojęcie „pry
waty", tak jak je rozumieli postę
powi działacze okresu przedrozbio
rowego. Zawiera ono to, co jest 
najbardziej istotne: stawianie spraw 
osobistych ponad interes ogólny. 
Tego rodzaju postępowanie może 
przybierać różne formy. Te, które 
nas interesują ograniczają się do 
działania na korzyść innej osoby; 
W przypadkach indywidualnych mo
żemy mówić o „kumoterstwie". Je
żeli zaś napotykamy grupę osób po
wiązanych ze sobą solidarnością, 
świadczących sobie nawzajem usłu
gi — mamy do czynienia z kliką.

Ale powstanie kliki jest uzależ
nione od jeszcze jednego zasadnicze
go warunku. W skład jej muszą 
wchodrtć ludzie, którym powierzo
no jakiś zakres decyzji. Nie muszą 
to być od razu sprawy szczególnej 
wagi. Wystarczy, żeby ktoś mógł 
o czymś decydować. Chociażby o 
takim, a nie o innym podziale po
szukiwanych towarów, o awansie 
czy przyjęciu do pracy. Natomiast 
osoby wykonujące jedynie cz.vnności 
techniczne, nawet przy najlepszych 
chęciach nie mają szans na utwo
rzenie kliki. Najwyżej mogą być 
do niej zaliczone na zasadzie pokre
wieństwa, przyjaźni czy innych wię
zi.

Nie jest to jeszcze wyczerpująca 
charakterystyka. Trzeba bowiem od
ciąć się od spraw o charakterze kry
minalnym; Nie tylko w celu zawę
żenia kręgu rozważań; przepisy kar
ne .operują konkretami i wiadomo

ne kręgi. »Tych „swoich", którymi . nia się cudzymi
zapewnia się określone przywileje — 
i całą resztę. Jest więc rzeczą 
szczególnie istotną ustalenie prze
słanek doprowadzających do takle-
go zróżnicowania. Może 
prostu chęć wspólnego

to' być po 
żerowania

co jest przestępstwem; Natomiast
klasyczna klika unika otwartego
konfliktu z prawem. Najchętniej
żeruje na niedomówieniach. Wyko
rzystuje sytuacje, w których prze
pisy nie konkretyzują zasad postę
powania. W ten sposób skwapliwie 
przechwytuje 1 wykorzystuje legal
nie przysługujące jej uprawnienia.

Sytuacje sprzyjające takiemu po
stępowaniu nie należą do rzadkości; 
Mogą to być przypadki określone 
przez prawników terminem „swo
bodnego uznania" organów upraw
nionych do podejmowania określo
nych decyzji; Nie ma bowiem np. 
— i trudno sobie nawet wyobrazić, 
aby mogło być inaczej — przepisów 
imiennie wskazujących kogo przy
jąć do pracy, awansować lub zwol
nić. Szczególnie zaś, wdzięcznym 
polem działania jest dla klik ocena 
wartości niewymiernych. Chociażby 
w zakresie słowa pisanego lub o- 
siągnięć artystycznych i nauko
wych;

sze rodzime są 
bujące. Mimo

potrzeby zajmowa- 
klikami, skoro na- 
dostatecznie absor- 
że szczytowa ich

fala przepłynęła kilka lat temu — 
jednak i obecny jej poziom nie 
usposabia do samouspokojenla. War
to więc podjąć próbę ustalenia naj-

ludzi nieodpowiedzialnych, szkodli
wych, niebezpiecznych. Zdarzały się 
też wypadki sięgania do radykal
niejszych metod. Jak zły sen przy
pomina je Jacek Wołowski •), pisząc 
o klice (usadowionej w jednym z 
PGR rejonu słupskiego), która nie 
zawahała się przed zabójstwem.

Nie wszystkie zresztą kliki liczą 
wyłącznie na wymuszenie posłu
chu. Są i takie, które z pozosta
łymi współpracownikami wchodzą w 
cichą, niepisaną umowę. Jeden jej 
wariant wyraża się w ten sposób: 
nie napracujecie się, ale zostawcie 
nam (to jest klice) swobodę dzia
łania. Drugi wariant umowy sięga 
dalej. Poprzez nielegalne machina
cje (najczęściej z funduszem płac) 
klika zapewnia sobie, jeżeli nie 
sympatię, to przynajmniej milcze
nie, W tej grze do jednej bramki,

O KLIKACH
JAl Ż U H A K O W S K

kosztem społeczeństwa.- I nlewąt-
pliwie szereg klik dobiera się na 
tej podstawie. Ale to nie wszystko. 
Równie często zdarza się, że węz
łami łączącymi kliki są uczucia za
sługujące skądinąd na szacunek 
i uznanie. Jak poczucie łączności, 
wypływające z lat wspólnej walki 
czy niedoli, z ławy szkolnej lub po
krewieństwa. Nie tak też rzadko 
klika wyrasta z dyspozycji psychicz
nych, których źródłem jest wspól
ne stawianie czoła różnym trudno
ściom. Stąd niemało klik naro
dziło się przy wspólnym warsztacie 
pracy. Mamy więc do czynienia ze 
zjawiskiem bardzo Interesującym. 
Chodzi tu w szczególności o kliki 
wyrosłe na uczuciach, które w in
nych okolicznościach musielibyśmy 
uznać za cenne i szlachetne.

Jakie .przyczyny doprowadzają do 
przekształcenia i zasklepienia tych 
właśnie pozytywnych wartości wy
łącznie na wewnętrzny użytek kli
ki? Odpowiedź- na to pytanie nie 
może być wyczerpująca i jedno
znaczna. Zawiera ono bowiem zbyt 
wiele różnorodnych sytuacji i moż
liwość!. W poszukiwaniu jakiegoś 
wspólnego mianownika można przy
puszczać, że przystąpienie do kliki 
jest uwarunkowane przeobrażenia
mi światopoglądowymi, prowadzący
mi do uczulenia przede wszystkim 
na interes osobisty i grupowy, przy 
równoczesnym zobojętnieniu dla ca
łej anonimowej reszty społeczeń
stwa.

Tym samym mając na myśli na
wet te kliki, które wyrosły na skąd
inąd szlachetnych uczuciach, trudno 
jest mówić o klikach dobrotliwych, 
jako o określonym ich rodzaju. 
Praktyka potwierdza tę ocenę. Wy
starczy je zahaczyć, aby przeko
nać się o tym; Nieomal z reguły 
pokazują wówczas kły i pazury. 
Reakcja ta jest symptomatyczna; 
Umożliwia to odróżnienie kliki od 
ludzi dobrej woli, którzy w spora
dycznych wypadloach, kierując się 
zaufaniem czy sympatią rozminęli 
się z interesem publicznym;

bardziej typowych okoliczności wa
runkujących powstawanie i działal
ność klik.

Kliki składające się z ludzi dzia
łających na różnych, nie powiąza
nych ze sobą odcinkach należą do 
rzadszych wypadków. Tego rodza
ju sytuacje mogą mieć miejsce 
przede wszystkim w małych miej
scowościach, w których „koalicja" 
trzech czy czterech osób zajmują
cych kluczowe (w skali miejscowej) 
stanowiska może żerować na bier
ności miejscowego społeczeństwa i 
braku należytej kontroli. Jednak 
najczęściej klika „obsiada" jedno 
źródło dóbr i korzyści. Nie trzeba 
utożsamiać go z kasą, chociaż 1 ona 
ma tu wiele do powiedzenia. Spra
wa sprowadza się więc do opano
wania przez członków kliki określo
nego pola działania. Od tego mo
mentu zaczyna się możność dyskon
towania wynikających stąd możli
wości.

W jakich okolicznościach prze
biega ten proceder? W większości 
wypadków na oczach pozostałych 
współpracowników i pod okiem or
ganów powołanych do sprawowania 
nadzoru.

Jak już wspomniano zadania or
ganów kontrolnych są w tćj dzie- 
dzanie szczególnie trudne. Tym bar
dziej, jeżeli nie mają poparcia od 
wewnątrz kontrolowanych jednostek. 
Toteż — nie rezygnując z możli
wości, jakimi dysponuje sprawna 
kontrola — wydaje się, że osiągnię
cie zdecydowanego przełomu jest 
uzależnione od ■ innych czynników. 
A punkt ciężkości spoczywa przede 
wszystldm na zbiorowisku ludzi złą
czonych wspólnym warsztatem pra
cy. Ich postawa ma bodaj decy
dujące znaczenie. Z codziennej 
praktyki znają przecież klikę jak 
zły szeląg. Czemu więc przypisać 
ich milczenie 1 bierność?

W wielu wypadkach5' klika terro
ryzuje otoczenie. Są to znane i 
wielokrotnie opisywane sprawy. 
Dawniej po prostu „wykańczano" 
•Kałków usiłujących protestować; 
Najczęściej korzystano z byle pre
tekstu, aby przyczepić im etykietę

którą w 
rodowy, 
ważny 
swobodę 
wach.

rezultacie jest dochód 
klika ma odpowiednio

na-

udział. Ponadto zyskuje 
działania w innych spra-

Walka z klikami obejmuje co naj
mniej dwa odcinki. Jeden z nich 
można określić jako sprawę „kli
matu", to jest ogółu środków i wa
runków oddziałujących wycho
wawczo. Drugi — jako środki na
tury organizacyjnej.

Działalność wychowawcza jest za
gadnieniem wyjątkowo rozległym, 
obejmującym nie tylko młodzież.

Sprawa indywidualnych sądów 
■wartościujących odgrywa zasadniczą 
rolę i to zarówno ze strony ewen
tualnych członków kliki jak i oto
czenia. Istota rzeczy polega więc 
przede wszystkim na podniesieniu 
w oczach ludzi -wartości ogólnospo
łecznych, kosztem zainteresowań i 
korzyści osobistych czy też grupo
wych.

Jak to osiągnąć? Do imperaty
wów wewnętrznych, stawiających 
interes? publiczny ponad korzyści 
własne, lub człowieka sobie bliskie
go — prowadzi daleka droga. To 
samo odnosi się do czynnego pro
testu przeciwko każdej niesprawied
liwości i do wewnętrznej potrzeby 
walki z każdym napotkanym złem; 
Choda więc o skoncentrowanie 
uwagi na środkach wychowawczych 
prowadzących do tego właśnie celu. 
Z drugiej zaś strony należy odciąć 
się od poglądów zalecających jedy
nie rozsądne pilnowanie własnych 
interesów, jako niezawodny środek 
do osiągnięcia zamierzonych prze
obrażeń społecznych.

Sprawa jest tym ważniejsza, że — 
jak na to wskazują wyniki badań 
przeprowadzonych w różnych śro
dowiskach (między innymi wśród 
studentów) jesteśmy w strefie za
interesowań akcentujących przede 
wszystkim osobiste cele życiowe. 
A więc w klimacie zawężonych 
zainteresowań społecznych, co sprzy
ja rozwojowi grup i grupek.

Odnotowując taką koniunkturę, 
nie trzeba jednak załamywać rąk;

Reaktywowanle ośrodków myśli pe- 2 
dagoglcznej 1 socjologicznej oraz « 
rozbudowa aparatu oświaty skłania 0 
raczej do optymizmu. Tym bardziej, a 
że akcentowane tu wartości spo- 0 
łeczne nie są kwestionowane przez 2 
żaden poważniejszy odłam spole- « 
czeństwa. Chodzi więc przede wszy- 2 
stkim o działalność praktyczną. I to « 
rozumianą jak najszerzej, obejmu- 0 
jącą zarówno wychowanie domowe # 
oraz szkołę jak 1 wszystkie inne od- 0 
dnki życia zbiorowego. W tej zaś • 
dziedzinie warto zwrócić uwagę na « 
społeczne znaczenie dobrego przy- 2 
kładu. Nie jest to rzecz nowa, ale 2‘ 
może dać bardzo dobre wyniki. 0

Przechodząc z kolei do środków • 
umownie określonych jako organi- 2 
zacyjne, wkraczamy na ścieżkę 2 
mocno już wydeptaną. Wystarczy 0 
więc stwierdzić (a może powtó- 2

je wiali

Firmy izraelskie 
sprzedają broń do NRF
Pod koniec ub. m. w parlamencie 

Izraela, dwie partie opozycyjne, skrajnio 
prawicowa Cherut 1 komunistyczna wnio
sły, każda z osobna — wnioski o unie
ważnienie umów o sprzedaży broni dla 
NRF, wyprodukowanej w Izraelu.

Obydwa wnioski glosami posłów koali
cji rządowej odrzucono. Dwie partie le« 
wlcy należące do koalicji rządowej 

rzyć), że krzewieniu się klik sprzy- 0 Achduth Huwoda 1 Mapan wstrzymały 
ja przede wszystkim tłumienie kry- 2 się od głosu, podczas krótkie! debaty 
tyki, brak odpowiedzialności i ano- « poprzedzającej głosowanie — jak poda* 
nimowość podejmowanych decyzji. * Je „Keue Zuercher zeJtung" — zabrał 
Każde więc osiągnięcie na odcinku c giO5 premier Ben Gurion broniąc NBF. 
zwalczania tych zjawisk, jest rów- 0 Wystąpił on z stwierdzeniem, że rządu 
nocześnie ' ciosem zadanym klikom. 2 Adenauera nie można porównywać a 

.Każdy krok wstecz jest ich sukce- « rządem hitlerowskim 1 dalej, że dzlslej- 
sem. Podjęte i pcSSejmowane w tym 2 sza młodzież NRF nie jest w całości an

tysemicko nastawiona.
Jak podają źródła zachodnionletnle- 

ckie. Niemiecka Republika Federalna ma 
złożyć duże zamówienia dla Izraelskiego 
przemysłu zbrojeniowego na zakup amu
nicji do moździerzy. Toczą się już roz
mowy o dostawę 170.000 granatów do 
moździerzy. W roku ub. Izrael sprzedał 
dla NRF 250 tys. tych granatów, (d)

kierunku zamierzenia są równo
cześnie konkretnym programem 
działania, mającego na celu — mię
dzy innymi — uwolnienie społeczeń
stwa również i od tej choroby.

Przede wszystkim trzeba się za
strzec, że uwagi odnoszące się do 
przechwytywania przez kliki spraw 
nlesprecyzowanych w przepisach nie 
upoważniają do wniosku o potrzeb:e 
wydania większej liczby i to bar
dziej szczegółowych norm prawnych. 
Wręcz przeciwnie. Są dziedziny, 
które toną w przepisach. Jest to 
często połączone z uszczerbkiem dla 
praworządności, utrudnia kontrolę 
i tym samym stwarza klikom do
datkowe możliwości działania. Trze
ba się pogodzić z faktem, że po
między przepisami i życiem njusi 
być jakiś dystans wypełniony kwa
lifikacjami i dobrą wolą czynników 
kompetentnych. Dodajmy: odpowie
dzialnych.

Chodzi więc o to, aby przepisy 
były przejrzyste zarówno dla osób 
stojących na ich straży, jak i dla 
wszystkich zainteresowanych. Osiąg
nięcie tego celu wymaga m. in. 
jakiejś stabilizacji oraz odpowied
niego klimatu dla prac legislacyj
nych, dla których pośpiech rzadko 
bywa dobrym doradcą.

Skoro mowa o przepisach, nasu
wa się pewna uwaga, co do kon
struowania niektórych z nich. Cho
dzi o te, które zawierają swoistą 
dwutorowość. Obok podstawowej 
zasady ogólnej umieszcza się w nich 
furtkę pozwalającą obejść tę zasadę. 
Klucz zaś do furtki powierza się 
zazwyczaj właściwym oćganom ad
ministracyjnym. Stwarza to sy
tuacje niepokojące ludzi rzetelnych 
i równocześnie kuszące ludzi bez 
skrupułów;

Jak już wspomniano, wiele prze
słanek upoważnia do optymistycz
nej oceny problemu walki z klika
mi. Trzeba jednak przestrzec przed 
rachubami opierającymi się na auto
matycznym pogłębianiu się tych po
zytywnych procesóWj Istnienie i 
aktywność klik jest sygnałem o- 
strzegawczym wskazującym na po
ważne rozbieżności, zachodzące po
między założeniami ustrojowymi i 
aktualnym poziomem świadomości 
społecznej.-

') Zycie Warszawy s da. 7, XL 1959 r.

Drogowskazy radzieckiego rolnictwa
DOKOŃCZENIE ZE STU. 1

było od roku 1953 włączenie pod u- 
prawę nowych, leżących dotychczas 
ugorem ziem — przeważnie w regio
nach Uralu, Powołża, Syberii i Da
lekiego Wschodu. Dało to rozszerze
nie areału upraw o blisko 40 min ha. 
Dzięki nowym ziemiom produkcja 
zbóż w trudnych warunkach atmo
sferycznych ubiegłego roku (susza) 
utrzymała się na względnie wyso
kim poziomie, wynosząc 124,8. min 
ton i aczkolwiek zmniejszyła się w 
porównaniu z rokiem poprzednim, 
to jednak była wyższa niż przecięt
na produkcja w latach 1954—58. Co 
najważniejsze zaś — zdołano zapo
biec skurczeniu się bazy paszowej.

W przyszłości dalsze ugory mają 
być poddawane pod pług, ale nie 
oznacza to bynajmniej nastawienia 
się wyłącznie na gospodarkę eksten
sywną. Wręcz przeciwnie — coraz 
większy nacisk kładzie się na inten
syfikację upraw, na stosowanie ta
kich metod, które dają maksymalną 
ilość produktów z każdego hektara 
na jednostkę włożonej pracy.

Wiąże się z tym konieczność okrze
pnięcia organizacyjnego oraz zasile
nia nowych gospodarstw w zmecha- 

• nizowany sprzęt i odpowiednie ka
dry fachowców. Wystarczy nadmie
nić, że właśnie wskutek wadliwej 
organizacji pracy w niektórych go
spodarstwach rolnych Kazachstanu 
— republiki szczególnie zaawanso
wanej w zdobywaniu nowych ziem 
— nie potrafiono w porę zebrać ze
szłorocznych plonów, co pociągnęło 
za sobą duże straty. '

Doświadczenie wykazało, że naj
bardziej celowe jest zagospodarowy
wanie ugorów przez sowchozy, w 
których wydajność pracy jest z re
guły wyższa niż w kołchozach. Oto 
charakterystyczny przykład — jeden 
z wielu.

W Kraju Nadamursklm, w rejonie 
tambowskim znajduje się sowchoz 
im. Lazo, rozporządzający 12,9 tys. 
ha, a w sąsiednim rejonie błago- 
wieszczeńskim leży kołchoz im. Sta
lina, zajmujący 12,3 tys. ha. Sowchoz 
obsiewa powierzchnię 7,5 tys. ha, a 
kołchoz zaledwie 4,3 tys. ha. W prze
liczeniu na jednego pracownika sow
choz produkuje: zboża 80 q, mleka 
23,5 q i mięsa 5,1 q, kołchoz zaś — 
'zboża 41,5 q, mleka 10,7 q oraz mię
sa 2,1 q. Widzimy więc, że wydaj
ność pracy w sowchozie jest mniej 
więcej dwukrotnie wyższa niż w 
kołchozie.

KOMPLEKSOWA MECHANIZACJA

Wszystko to wymaga radykalnego 
usprawnienia, a w szczególności za
cieśnienia bezpośredniej współpracy 
między przemysłem maszyn rolni
czych a sowchozami i kołchozami z 
uwzględnieniem specyficznych wa
runków lokalnych.

Są to niezbędne przesłanki zreali
zowania wytycznych planu siedmio
letniego W tej dziedzinie, przewidu
jących zakończenie w zasadzie pro
cesu kompleksowej mechanizacji 
rolnictwa radzieckiego. Ma ono 0- 
trzymać m. in. do roku 1965 przeszło 
milion traktorów i około 400 tys. 
kombajnów. Zużycie energii elektry
cznej w gospodarstwach rolnych ma 
wzrosnąć w czwórnasób.

Bezrobocie w NRF
Według danych urzędowych w dsla 

21 grudnia 1939 roku było w NRF 443329 
bezrobotnych, co stanowi 2,2'/, całości 
sil roboczyeb kraju, podczas gdy licz
ba zarejestrowanych wolnych mlejse 
pracy wynosiła w tym samym czasie 
241 tys.

Rok temu bezrobotni w NRF stanowili 
4,7'/« ogółu robotników. (HP)

Światowa 
produkcja nafty

• Wydobycie ropy naftowej w 1959 ro- 
• ku na kuli ziemskiej wyniosło ogółem 
• 977 min tan, z czego na kraje obozu so- 
« cjalistycznego, głównie Związek Badziec. 
0 ki, przypada 146 min ton, a na świat 
•kapitalistyczny 831 min ton. Wzrost wy- 
0 dobycia, jak podoje „Petroleum Press 
• Service" w roku ubiegłym, jak 1 w Ii- 
• tacb poprzednich, był znacznie szybszy 
•w obozie socjalistycznym, wynosząc 
014,1", w stosunku do 1959 roku niż w 
0 śwlecle kapitalistycznym, gdzie wzro- 
2 sio ono w 1959 roku tylko o 7,6V«.
0 Wobec zaostrzenia konkurencji na ryn- 
2 kach kapitalistycznych (nowe źródła 
e wydobycia ropy naftowej w Afryce, 
0 wzrost znaczenia Związku Radzieckiego 
2 jako eksportera ropy I produktów naf- 
0 tawych), międzynarodowe koncerny naf- 
2 towe kładą coraz większy nacisk na 
• obniżenie kosztów produkcji, zmnlejsza- 
• jąc jednocześnie Inwestycje na rozbu- 
2 dowę kopalnictwa naftowego. Jednako- 
0 woż ocena koniunktury na naftę 1 pro

dukty naftowe bieżącym roku
• opracowana przez amerykańskie kola
• facbowe jest obecnie bardziej optymi- 
• styczna niż w początkach 1959 roku.
• Ewentualny wzrost zużycia nafty w 2 1960 roku w USA szacuje się na 3,5¾ 
• (czyli więcej o 16 min ton), a w Innych 
* krajach na 6 do 9¾ (czyli o 26 do <1
• min tan). (HP) .

Nowa Zelandia i Australia 
budują wspólnie 
hutę aluminium

Problem wydajności pracy w rol
nictwie pozostaje w ścisłym związku 
z wprowadzaniem kompleksowej 
mechanizacji. Pod tym względem 
jednak, mimo ogromnych postępów; 
dają się odczuć poważne braki i nie
domagania. Fabryki traktorów 1 ma
szyn rolniczych, biura konstrukcyj
ne, jak również instytuty naukowo- 
badawcze niedostatecznie wypełnia
ją takie zadania, jak wprowadzanie 
do produkcji traktorów o większej 
szybkości, nowych maszyn przy
czepnych i narzędzi, kombajnów do 
sprzętu ziemniaków i innych maszyn 
niezbędnych dla dalszej mechaniza
cji robót pracochłonnych oraz mo
dernizacji Istniejącego parku. Gos
podarstwa państwowe i zespołowe 
narzekają na niską jakość maszyń 
do czyszczenia ziarna. Mechanizacja 
hodowli, zwłaszcza jeśli chodzi o 
karmienie bydła i elektryczne doje
nie krów, jest niedość zaawansowa
na. Dotkliwą bolączkę stanowi nie
wystarczające zaopatrzenie w części 
wymienne do maszyn i aparatów. 
Baza remontowa rolnictwa wciąż 
jeszcze nie dorasta do poziomu me
chanizacji rolnictwa, co pociąga za 
sobą straty wywoływane postojami 
z przyczyn technicznych.

ROZRACHUNEK GOSPODARCZY 
I BODŹCE MATERIALNE

Realizacja naczelnego zadania, ja
kim jest zwiększenie wydajności 
pracy, wymaga także ugruntowania 
w kołchozach nowych form wyna
gradzania pracy i rozrachunku gos
podarczego. Szczególnie żywą dysku
sję wywołał problem zastępowania 
płacy w naturze stałą i gwaranto
waną płacą pieniężną. Podkreśla się, 
że stanowiłoby to skuteczny bodziec 
materialny do zwiększenia produkcji 
i udoskonalenia form gospodarki ze
społowej.

Dochody uzyskiwane przez koł
choźników z gospodarki społecznej 
powinny stanowić podstawową część 
ich zarobków, w oparciu o którą 
uwolniliby się oni od konieczności 
prowadzenia mało wydajnej gospo
darki przyzagrodowej i utrzymywa
nia własnego bydła na działkach in
dywidualnych. Przyczyniłoby się to 
także do umocnienia dyscypliny pra
cy i bardziej aktywnego udziału koł
choźników w realizacji zadań zespo
łowych.

Nie są to zresztą rozważania teo
retyczne. Niektóre kołchozy stosują

już od dłuższego czasu pieniężny sy
stem płac, co daje na ogół.pozytyw
ne rezultaty. Jednakże sprawa wy
nagradzania pracy stanowi tylko wy
cinek znacznie szerszego zagadnie
nia, jakim jest rozrachunek gospo
darczy. Zasady jego wymagają two
rzenia obok funduszu płac odpowie
dniego funduszu akumulacji pod ką
tem potrzeb reprodukcji rozszerzo
nej. W związku z tym wyłaniają się 
kwestie optymalnego stosunku mię
dzy tymi funduszami oraz właściwe
go podziału czystego dochodu koł
chozów.

Kołchoz spienięża swą produkcję 
przede wszystkim za pośrednictwem 
państwowego aparatu skupu według 
obowiązujących cen, które wraz z 
kosztami określają poziom rentow
ności. Jednakże część produkcji to
warowej realizowana jest na rynku 

• kołchozowym po cenach z reguły 
wyższych niż państwowe. Ten stan 
rzeczy stwarza niekiedy szkodliwe 
dysproporcje. Kołchozy leżące blisko 
dużych i chłonnych' rynków zbytu 
wykorzystują sezonowy wzrost cen, 
osiągając bardzb wysokie dochody w 
porównaniu z kołchozami położony
mi mniej korzystnie.

Jest to zjawisko nieuchronne w 
warunkach istnienia własności spół- 
dzielczo-kołchozowej, ale w miarę 
pogłębiania społecznych form gospo
darki rolnej, będzie ono stopniowo 
zanikać. Rynek kołchozowy będzie 
z upływem czasu odgrywał coraz 
mniejszą rolę w kształtowaniu do
chodów zespołowych i indywidual
nych.

Innym zjawiskiem, na które zwra
ca się ostatnio baczną uwagę, są dys
proporcje w dochodach, będące re
zultatem wysokich cen skupu na 
pewne produkty rolne, takie, jak ba
wełna, tytoń, herbata czy owoce cy
trusowe. I znów w tym wypadku o- 
parcie się na zasadach racjonalnego 
rozrachunku gospodarczego umożli
wia likwidację niepożądanego zja-

wlska w drodze odpowiedniej obniż
ki cen skupu.

PRZEOBRAŻENIA 
STRUKTURALNE

W radzieckiej polityce rolnej co
raz wyraźniej zarysowuje się tenden
cja do zacierania różnic między wła
snością kołchozową a ogólnonarodo
wą. W dalszej perspektywie będzie

• W Wellington (Nowa Zelandia) dnia 
* 19 stycznia została podpisana umowa 
* między australijską firmą Consolidated2 Zine a rządem nowozelandzkim w spra-2 wie budowy na wyspie południowej Z wielkich zakładów aluminiowych kosz-' 
• tern 100 min funtów.
• Budowa zakładów będzie połączona s
• budową hydroelektrowni na jeziorach 
• Te Anam Manapouri, o zdolności pro- 0 dukcyjnej 650 megawatów.0 Surowiec w postaci półproduktu bę- 
• dzle dostarczany z wielkich złóż boksy- 
• tów w Queensland w Australii.2 Produkcję czystego aluminium po peł- 
2nym uruchomieniu zakładów oblicza się 2 na 250 tys. ton rocznie.

Oblicza się, iż całość inwestycji, obej- , ■ , - - . a , . X mulących zakłady aluminiowe, hydro-
to oznaczało upodobnienie kołeno- elektrownię oraz pomocnicze gałęzie 
ZÓW do SOWchoZÓW, CO Z kolei stwo- «przemysłu osiągnie sumę 200 min fun- 
rzy warunki do stopniowej urbani- 2 tóWl 
zacji życia wiejskiego. 2

Jest to proces odpowiadający dia- *7 &
lektycznemu pr^wu przechodzenia 2 LllDCZIiy WZFOSt 
zmian ilościowych w jakościowe. « . , • I • L
Charakterystycznym przejawem te- 0 DrZBlOtOW P8S8Z8rSklGn 
go procesu w chwili obecnej jest dą- 2 r * »
żenie do kooperacji międzykołcho- « ni*7A7 Atlantvlf
zowej. Powstają przedsiębiorstwa 0 |H«»Ł nlldlltyR
przemysłowe i budowlane, a także 2 . ... ..
nlacówki użyteczności nublicznei • w roku transatlantyckie II-piacowici użyteczności puoncznej, 0 nJe lotn|cze pr2ewlozly przez ocean pra- 
nastawione na zaspoKajame wspoi- ?wle dwa* razy tyle pasażerów co linie 
nych potrzeb kołchozów i sowcho- 2 okrętowe.
zów na danym terenie. Snuje się 0 w ogóle od para lat liczba pasażerów
nroiektv daleko idaeveh reform hu- 0 odbywających podróż przez AtlantykprojeKty aaieKO laącycn reiorm nu- edrogą morSką stale się zmniejsza, nato-
downictwa Wiejskiego. Wskazuje się •miast drogą lotniczą stale się zwiększa» 
na konieczność dokonania zmian w • unie okrętowe w 195.9 roku przewio- 
dotychczasowych formach organiza- 2 wobec 950 tys.
cyjnych zarządzania gospodarstwami 0 J^roku °kU * 1036 ty*‘ pa5ażer w. w 
zespołowymi przez powołanie do ży- • Llnie ‘ lotnicze po raz pierwszy 
cia zjednoczeń międzykołchozowych. •uzyskały przewagę nad liniami okręto-

Szczególną wymowę posiada fakt, 0 wymi w 1958 
że wskutek łączenia kołchozów, licz- •
ba ich, wynosząca na początku roku 2^8^ d0 
1959 około 69 tys. skurczyła się pod 2 Atlantycką Konferencję Towarzystw - 
koniec tegoż roku do około 55 tys. a okrętowych co do perspektyw żeglugi

Bardzo znamienne jest także po- 0 pasażerskiej w' 1960 roku, jak podaje 
, stanowienie zawarte w uchwałach • «Financial Times", jest dość optymisty-

plenum Studniowego KC «StSS
KPZR, W mysi Którego należy pod- ,0 morskiego w ostatnich 4 miesiącach ro- 
wyższyć potrącenia od dochodów Jku 
pieniężnych na rzecz funduszu nie- 2na

roku przewożąc 1232 <ys. 
w 1959 roku liczbę tę 
około 1650 tys. -
ocena poczyniona przez

podzielnego kołchozów oraz wyasy- • 
gnować pewne sumy na fundusze • 
międzykołchozowe.' Pozwoli to o- • 
przeć proces doniosłych przeobrażeń • 
strukturalnych wsi radzieckiej na 2 
zdrowych podstawach ekonomicz- 0

ul leglego oraz na wzroście zamówień 
karty okrętowe w roku bieżącym,

<HP)

nych. JAN SIERZPUTOWSKI •
GOSPODARCZE «
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S
woistym paradoksem na
szej planowej gospodarki 
jest nie tylko nie rozwiąza
ny dotychczas system koo
peracji przemysłowej, ale 
również brak* właściwej 

koordynacji pomiędzy branżami. A 
już zupełnym zaprzeczeniem plano
wania jest to, co się dzieje często 
w ramach jednej branży. ■ Zakłady 
większości branż przemysłowych po
dzielone są pomiędzy różne resorty, 
zjednoczenia i inne jednostki nad- 

.zorujące ogól okrajowe i terenowe. 
Niektóre branże oodzielone są po
między kilka resortów (np. ceramika 
budowlana podlega aż 6 resortom). 
Powszechnym zjawiskiem jest, że 
pomiędzy zakładami tej samej bran
ży nie ma koordynacji zarówno w za
kresie ustalania asortymentu i wiel
kości produkcji, jak i w dziedzinie 

' inwestycji bieżących oraz planów 
rozwoju. Nie ma porozumienia ani 
nawet wzajemnej wymiany infor
macji pomiędzy zakładami przemy
słu kluczowego a zakładami państ
wowego przemysłu drobnego, po
między przedsiębiorstwami kluczo
wymi a zakładami spółdzielczymi, 
pomiędzy państwowym przemysłem 
terenowym a spółdzielczością.

Wyrazem sytuacji w tej dziedzinie 
jest panujący na rynku chaos, wy
stępowanie nikomu niepotrzebnej 
i nikomu nie służącej konkurencji 

pomiędzy zakładami tej samej branży 
przy równoczesnym niezaspokajaniu 
potrzeb rynku w inne pokrewne ar
tykuły (np. w przemyśle odzieżo
wym występują nadmierne zapasy 
konfekcji męskiej i damskiej przy 
braku odzieży dziecięcej), wydatko
wanie sum na niepotrzebne w danej 
branży inwestycje, podejmowanie 
produkcji przez określone zakłady 
bez uzgadhiania z przedsiębiorstwa
mi, które dany artykuł wytwarza
ją itd.

Tym sprawom poświęcona była 
odbyta w ubiegłym tygodniu w

Od pewnego czasu czynione są 
próby uporządkowania koordynacji 
w niektórych branżach. Od kwietnia 
ubiegłego roku działa międzyresor
towa komisja koordynacyjna w prze
myśle odzieżowym, skupiająca przed- 
st; .vicieli Ministerstwa Przemysłu 
Lekkiego, Centralnego Związku Spół
dzielczości Prtfćy oraz Komitetu 
Drobnej Wytwórczości. Podobna ko
misja działa w branży skórzanej. 
Istnieje również utworzony uchwalą 
Rady Ministrów zespól do spraw 
koordynacji ‘produkcji maszyn rol
niczych. Można wymienić jeszcze 
parę przykładów samorzutnie zorga
nizowanej koordynacji w niektó
rych branżach. Ale to, niestety, już
wszystko.

Znacznie 
sprawa z 
koordynacji 
przekroju

gorzej przedstawia się
próbami anizowania
ogniw gospodarczych w 
terenowym (wojewódz

kim). Koordynacja pomiędzy prze
mysłem kluczowym i drobnym, zlo
kalizowanym na terenie danego wo
jewództwa. napotyka na olbrzymie 
trudności. Rzecz zrozumiała, utrudnia 
to radom' narodowym prowadzenie 
jednolitej polityki rozwoju gospo-
darczego ich

Problemy 
koordynacji 
wielokrotnie

rejonu.
właściwego ustawienia 
branżowej były już 
dyskutowane. Różne

formy własnościowe oraz charakter
powiązań gospodarczych 
uzasadniają tworzenie 
branżowej w znacznej 
branż, i przedsiębiorstw, 
jest również grupowanie 
jednostek branży pod
jednej jednostki nadrzędnej

nie zawsze 
czystości 

większości 
Niesłuszne 
wszystkich 
nadzorem

lub

Warszawie pod przewodnictwem
Premiera J. Cyrankiewicza narada 
z udziałem przedstawicieli woje
wódzkich rad narodowych, zjedno
czeń przemysłu kluczowego i tere
nowego oraz spółdzielczości.

podporządkowanie wszystkich jed
nostek zlokalizowanych na terenie 
określonego województwa wyłącznie 
organom terenowym.

Z tych względów Zespół do spraw 
Organizacji Zarządzania w Urzędzie 
Rady Ministrów opracową tezy, któ
re przewidują elastyczne formy 
koordynacji w zależności od warun
ków istniejących w danej dziedzinie. 
Tezy postulują stopniowe wprowa
dzanie koordynacji ogólnobranżowej 
wszystkich jednostek danej branży 
(kluczowych i terenowych) w'skali 
ogólnokrajowej oraz równolegle — 3 ■ ■ ■

Co skłoniło CRZZ do podwyżki 
opłat za wczasy?

Czy przy obecnych opłatach ro-
botnicy 
wczasy

będą w stanie jechać na 
rodzinne?

Pytania 
cowników

te otrzymaliśmy od pra- 
ZPB im. Dzierżyńskiego.

Zmiana opłat za wczasy związkowe 
z dniem 1 stycznia br. interesuje 
wielu innych czytelników, czemu 
dali wyraz w listach do redakcji. 
Dlatego sprawę tę omówimy w spo
sób bardziej wyczerpujący.

Bezpośrednia przyczyna podwyż
szenia opłat na wczasach związko
wych — to wzrost kosztów wyżywie-

ły uwzględnione — dotacje dla FWP 
są w tym roku o 10,5% wyższe niż 
w 1959 r. i sięgają 277 min zł.

Wpływy ze zwiększonych stawek 
opłat za wczasy — według obliczeń 
FWP — zapewnią w ciągu roku do
datkowo 18 min zł. Po pokryciu róż
nic w kosztach wyżywienia, pozosta
łe 7,5 min zł przeznaczone będą na 
rozszerzenie wczasów rodzinnych 
1 polepszenie jakości usług w domach 
wczasowych. Jest to suma więcej niż 
skromna, zwłaszcza wobec pilnej po-

nia. W wyniku ostatniej podwyżki 
mięsa i jego wyrobów, koszt dzien
nego wyżywienia wczasowicza, we
dług skromnych obliczeń, wzrósł 
o 1,50 zł, co pomnożone przez
7,5 min tzw. osobodni daje w ciągu 
roku sumę 10,5 min zł „deficytu". 
Kto miał pokryć tę różnicę?

Na dochody Funduszu Wczasów 
Pracowniczych składają się trzy źró
dła: wpływy uzyskane od innych 
instytucji i organizacji zakupują
cych skierowania na wczasy dla 
swoich członków, 'Wpłaty wczasowi
czów oraz dotacje z budżetu. Pierw-
sze źródło nie ma bardziej 
nego znaczenia, natomiast 
zapewnia FWP ponad 66% 
kich dochodów.

Obowiązująca od 1953 r.

poważ- 
ostatnie 
wszyst-

odpłat-
ność za wczasy ulgowe ustalona w 
wysokości 120 zł przy zarobkach do 
600 zł, 150 zł — przy poborach pra
cownika sięgających 600—1000 zł oraz 
220 zł — powyżej 1000 zł miesięcznie 
zapewniała FWP wpływy sięgające 
87 min zł rocznie. Dotacje z budżetu 
w 1953 r. wynosiły 130 min zł, a w 
1959 r. — około 250 min zł. W przeli
czeniu na 1 wczasowicza dotacje 
wzrosły z 316,4 zł w 1953 r. do blisko 
460 zł w ubiegłym roku.

Dotacje na rzecz FWP wypłacane 
są z funduszów ubezpieczeń społecz
nych. Ostatnio, głównie ze względu 
na zwiększenie wysokości przecięt
nej wypłacanych rent, zaistniała 
potrzeba ograniczania wypłat z tego 
funduszu, gdyż zaczęły one przewyż
szać wpływy. W takiej sytuacji na
leżało szukać innych, pozabudżeto
wych źródeł na pokrycie różnic W 
kosztach wyżywienia wczasowiczów. 
Szczególnie, że mimo poważnych 
trudności finansowych potrzeby in- 
westycyjne i remontowe FWP zosta-

koordynacji branżowo - terenowej 
wszystkich kluczowych i terenowych 
jednostek gospodarczych tej samej 
branży, zlokalizowanych w jednym 
rejonie.

Wprowadzanie koordynacji odby
wać się będzie bez naruśzania po
rządku organizacyjnego. Umożliwi 
ona usunięcie wielu obserwowanych 
szkodliwych zjawisk gospodarczych, 
a równocześnie pozwoli na uniknię
cie zakłóceń, jakie zawsze towarzy
szą zmianom w organizacyjnym pod
porządkowaniu przedsiębiorstw.

Według istniejącej koncepcji, koor
dynacją branżową powinny być obję
te w zasadzie wszystkie przedsię
biorstwa branżowe wchodzące w 
skład przemysłu kluczowego, zakła
dy przemysłu terenowego i spół
dzielczego oraz w miarę potrzeby — 
prywatnego.

W czasie narady podkreślano, że 
jakkolwiek obecne przepisy (Uchwa
ła Rady Ministrów nr 280'59) prze
widują możliwość wprowadzania 
koordynacji branżowej w postaci 
zjednoczeń wiodących, jak i ko
ordynacji terenowej^to w praktyce 
możliwości te zostały wykorzystane 
dotychczas w minimalnym stopniu, 
albo też w ogóle nie zostały wyko
rzystane *). Cechą charakterystyczną 
obecnych zmian jest fakt, że two
rzeniu koordynacji nie towarzyszy 
nacisk administracyjny. Wicepremier 
E. Szyr w swoim wystąpieniu na na-
radzie podkreślał, że i w 
ciągu rząd unikać będzie 
tego typu.

Koordynacja branżowa.

dalszym 
nakazów

powinna
powstawać na zasadach pełnej do
browolności wszystkich partnerów 
porozumienia. Leży to zresztą we 
własnym interesie zarówno przemy
słu kluczowego, jak i przemysłu 
drobnego. Wprowadzenie ogólnokra
jowej, branżowej koordynacji w 
przemyśle odzieżowym dało pozy
tywne i widoczne wyniki. Można*tu 
wspomnieć chociażby o tym. że w 
przeciągu niespełna roku udało się 
ujednolicić ceny na większość wyro
bów państwowych i spółdzielczych, 
że w wyniku porozumienia spółdziel
czość zaoszczędziła 12 min zl na na
kładach inwestycyjnych, że zaspoko
jono w pełni popyt na deficytową 
do niedawna konfekcję młodzieżową.

Na odrębne omówienie zasługuje 
sprawa przemysłu drobnego i opieki 
nad nim przez przemysł kluczowy. 
Dla- gospodarki narodowej nie jest 
i nie może być obojętna rola prze
mysłu drobnego, spełniającego zada
nia aktywizacji życia gospodarczego 
rejonów zacofanych oraz uzupełnia
jącego produkcję przemysłu kluczo
wego. Produkcja zakładów przemy
słu drobnego jest w zasadzie droga, 
odbywa się w trudnych warunkach
technicznych zaopatrzeniowych,
przy zastosowaniu często przestarza
łych metod technologicznych itd. 
Koordynacją branżowa ma więc na 
celu obok ,poprawienia jakości pro
dukcji tych zakładów rówjiieżj Bft-

uprawnionych do korzystania z 
wczasów ulgowych.

W takiej sytuacji należało oczeki
wać bardziej zasadniczych zmian. 
Tymczasem w reformie wczasowej 
przeważyła doraźna potrzeba. Nadal 
nie uregulowana jest strona finan
sowa zagadnienia; FWP nie ma do
statecznej ilości środków na zwię
kszanie w szybkim tempie ilości 
miejsc na wczasach. Poza tym refor
ma nie rozwiązuje strony społecznej, 
która odgrywa tu wyjątkową rolę.

moc przemysłu kluczowego w dzie
dzinie warunków zaopatrzenia, tech-- 
nologii, postępu technicznego, orga
nizacji produkcji, a także ułatwia
nia dostaw maszyn zbędnych w in
nych zakładach itp.

Zjednoczeniom kluczowym, jako 
silnym organizmom -nie zależy na ; 
pomocy jednostek słabszych. Po-; 
wszechnie zresztą zakłady przemysłu 
terenowego i spółdzielczego trakto
wane są przez zjednoczenia z góry. 
Przedstawiciel WRN w Lodzi wska-
zywał, że wyniku ostatniej
uchwały rządu radom narodowym 
tego województwa przekazano przed
siębiorstwa deficytowe, niedoinwe- 
stowane itp. Podobne przykłady po
dał przedstawiciel WRN w Katowi
cach: w 1956 r. na 18 zakładów prze
kazanych do rad narodowych 16 wy
kazywało straty; przekazane ostat
nio zakłady również wykazują kilku- 
milionowe deficyty.

Główną przeszkodą w rozwoju
koordynacji branżowej mogą się
więc stać zjednoczenia przemysłu 
kluczowego. Zmiana stosunku zje
dnoczeń do przemysłu drobnego nie 
nastąpi z dnia na dzień. Szybkość 
tych zmian zależy zresztą w dużej 
mierze od władz terenowych. Woje
wódzka Rada Narodowa we Wro
cławiu w ciągu stosunkowo krótkie
go czasu potrafiła nie tylko upo-
rządkować sprawy podległego jej
przemysłu drobnego, ale również 
przeprowadziła w przedsiębiorst
wach przemysłu kluczowego analizę 
wielkości i asortymentu produkcji 
a także zamierzeń rozwojowych 
tych przedsiębiorstw. Na podstawie 
tych prac rada narodowa i podległe 
jej zjednoczenia mogą już znacznie 
pewniej planować swoją działalność, 
a przy tej okazji zjednoczenia klu-
czowe mogą 
wać pomocy 
wódzkich w 
zbytu itp.

Brak jest 
doświadczeń

niejednokrotnie oczeki- 
ze strony władz woje- 
dziedzinie zatrudnienia,

jeszcze dostatecznych 
w dziedzinie organizo-

wania koordynacji branżowej i tere
nowej. Posługiwanie się doświadcze
niami innych krajów (np. NRD) nie 
zawsze może u nas przynieść oczeki
wane wyniki. W jednym przypadku 
najlepszą formą współpracy może 
okazać się zjednoczenie wiodące, w 
innym — zespół lub komisja bran
żowa. Życie samo powinno wskazy
wać, jak i kiedy tworzyć porozumie
nia branżowe. W tej sytuacji nie 
wydaje się słuszne, aby takimi poro
zumieniami obejmować wszystkie 
branże bez wyjątku. Powinny one 
powstawać przede wszystkim tam. 
gdzie wskutek subiektywnego po
dejścia do zagadnień ogólnogospo
darczych, a także wzajemnych nie
chęci poszczególnych jednostek or
ganizacyjnych występują szkodliwe 
objawy i konflikt}' gospodarcze.

•) Sprawami koordynacji wewnątrz- 
branżowej zajmuje się szerzej artykuł 
pt. „Prawo gertll czy porozumienia 
..kartelowe1' zamieszczony' w niniejszym

który otrzymuje wynagrodzenie w 
wysokości 3 tys. zł, ale utrzymuje, 
kilka osób. Osobiste obserwacje po-* 
twierdzają badania budżetów rodzin
nych; przeciętna liczba osób w go
spodarstwie domowym pracowników 
zatrudnionych w przemyśle sięga 
3,4. A w ogóle nie można zamykać 
oczu na fakt, że ponad 5O°/o czlon- 
ków ZZ — to ludzie obarczeni gli
nami. Ograniczona ilość miejsń na 
wczasach rodzinnych zapewniała im 
dotychczas nikłe szanse na korzysta

CZY NAJLEPSZE ROZWIĄZANIE?
trzeby zwiększenia Ilości miejsc na 
wczasach rodzinnych.

Celowość podwyższenia opłat za 
wczasy .jest chyba bezsporna. Zmia
na opłat nie powinna więc budzić 
w społeczeństwie wątpliwości, nie
pochlebnych komentarzy, czy wręcz 
zaniepokojenia. Stało się jednak ina
czej, warto więc poważnie zastano
wić się nad przyczynami tego zjawi
ska.

Nasz system wczasów od dawna 
już budził poważne zastrzeżenia. 
Przede wszystkim dlatego, że obser
wujemy niezdrowy objaw — wzrasta 
dysproporcja pomiędzy ilością miejsc 
w domach zarządzanych przez FWP, 
a liczbą uprawnionych do korzysta
nia z wczasów pracowniczych. W 
1950 r. z różnych form wczasów or
ganizowanych przez FWP korzysta
ło 554,6 tys. osób przy 4,2 min człon
ków ZZ, natomiast w 1958 r. na 
wczasach przebywało 514,9 tys. osób, 
a więc mniej, podczas gdy liczba 
uprawnionych do korzystania z 
wczasów ulgowych wzrosła do 5,5 
min. W analogicznym okresie ilość 
miejsc w domach FWP zmniejszyła 
się z 38,2 tys. do 35,1 tys.! Główną 
i podstawową przyczyną ubytku 
miejsc na wczasach był brak środ
ków finansowych nie tylko na inwe
stycje, ale także na kapitalne re
monty domów wczasowych. Co
raz silniej rozbudzana potrzeba wy
poczynku nie znajdowała możliwości 
zaspokojenia przez setki tysięcy

Wyższe stawki opłat za wczasy 
uzależnione są wyłącznie od uposa
żenia pracownika. Przy zarobkach 
do 1000 zł opłata za 14-dniowe 
wczasy sięga obecnie 160 zł, przy po
borach od 1000 do 1500 zł — 240 zł. 
Dalej stawki opłat wzrastają pro
porcjonalnie do zarobków i przy 
uposażeniu 3.5-4,5 tys. zl miesięcz
nie sięgają 500 zł, powyżej 4,5 tys. — 
600 zł. Na wczasach rodzinnych pra
cownik obok stawki obowiązującej 
przy jego uposażeniu uiszcza za nie
pracującą żonę opłatę o 60—80 zł 
niższą. Podobnie na wczasach matki
z dzieckiem matka opłaca za
dziecko o jedną grupę poniżej obo
wiązującej ją stawki opłat. Przypo
minamy, że dotychczas na wczasach 
rodzinnych pracownik płacił za żonę, 
niezależnie od tego czy pracowała — 
120 zł, natomiast za dzieei w ogóle 
nie obowiązywały opłaty.

Zastosowanie kryterium płacy w 
rozszerzonej formie przy ustalaniu 
stawek opłat za wczasy było wielkim 
zaskoczeniem. M. in. dlatego, że przy 
rozdziale innych funduszów socjal
nych kryterium to. w minimalnym 
tylko stopniu brane* jest pod uwagę.

Nikt z nas nie żyje w próżni. Na 
podstawie przykładów z najbliższe
go otoczenia można stwierdzić, że 
ocena sytuacji materialnej pracow
nika w oparciu o wysokość jego upo
sażenia daje na ogół fałszywy obraz. 
Pracownik zarabiając}' 1000 zł mie
sięcznie znajduje się często w lep
szej sytuacji materialnej niż ten,

nie z ulgowego wypoczynku, nowe 
zaś opłaty ograniczają jeszcze możli
wość korzystania z wczasów rodzin
nych, a dodatkowo — budzą poczucie 
krzywdy. Pracownicy obarczeni ro
dzinami nie mogą pojąć, dlaczego 
właśnie oni, mimo swojej często nie- 
świetnej sytuacji materialnej, mają 
płacić za wczasy więcej niż mniej 
zarabiający, ale samotni pracownicy.

Uprzywilejowanie w opłatach osób 
mniej zarabiających Fundusz Wcza
sów Pracowniczych tłumaczy tym, 
że prawo do wypoczynku w domach 
wczasowych przysługuje wszystkim 
członkom ZZ i należy umożliwić ko
rzystanie z tego przywileju tym, 
którzy nie mają żadnej innej możli
wości zorganizowania sobie zwykle 
kosztownego wypoczynku na własną 
rękę. Na argument ten można odpo
wiedzieć jednym tylko słowem — 
słusznie. Rzecz w tym jednak, że 
takich możliwości pozbawiony jest 
często robotnik, inżynier, pracownik 
administracyjny. Mimo niezłych za
robków. O rzeczywistej, zgodnej ze 
stanem faktycznym sytuacji mate
rialnej pracownika decyduje bowiem 
dochód przypadający na członka jego 
rodziny. Dlatego też dochód na człon
ka rodziny pracownika powinien 
stanowić o przyznawaniu ulg w opła
tach na wczasy, jako najbardziej 
zgodny ze społecznym poczuciem 
sprawiedliwości. A w ogóle sprawa 
kryteriów w przyznawaniu ulg na 
wczasach ma dlatego tak szczególne 
znaczenie, że niespełna 10% upraw-

gospodarcze
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Kwalifikowane kadry
SzanownjNęanle Redaktorze!

W piśmie Waszym (a jestem Jego 
atałym czytelnikiem) wiele krytycz
nych uwag poświęca się poziomowi 
i rozmieszczeniu kadr w naszym kra
ju a także Jakości ich pracy. Przy
padkowo wpadl mi jednak w ręce 
dokument, który nie tylko że wyraź
nie przeczy temu krytycyzmowi, ale 1 
dobitnie świadczy o wysokim poSo- 
mle naszej kadry handlowej. Doku-
ment ten, odpowiedź Zarządu
Powszechnej Spółdzielni Spożywców 
w Kołobrzegu na reklamację w spra
wie zakupu niedobrych ziemniaków» 
Oto on in extenso:

Pieczątka:
Powszechna Spółdzielnia
Spożywców w Kołobrzegu
L dz 6294'59
Kołobrzeg, dnia 23.X1.1959 r.

Do
Ob. Urzyczak Małgorzaty 
zam. w Kołobrzegu 
ul. Dworcowa 8 7

Na złożoną skargę przez Oby
watelkę do Wydziału Handlu 
Prezydium PRN w Kołobrzegu 
dnia 28.X.59 r. na zakupione 
ziemniaki wyjaśniamy, że ziem-

niaki czyli kartofel „Solanum. 
Tuberosum” pochodzi z Ameryki 
Południowej (Peru, Boliwia, 
Chile) i jest to uprawa jadalna 
bylina z rodziny psiankowatych, 
których jest ogółem 1500 odptian. 
Niektóre z nich są rakoodparne, 
stonkowate i mają różne kolory 
•miąższu czy też naskórka.

Ziemniaki zakupione przez O- 
bywatelkę w sklepie nr 33 naszej 
Spółdzielni dnia 27.X.59 r. są ja
dalne o barwie miąższu lekko żół- 
tozielonkowej i są dobrej jakości.

Jednocześnie nadmieniam, że 
zemniaki do Europy zostały 
sprowadzone poprzez Meksyk do 
Hiszpanii w 1566 r., a do Polski 
za czasów Augusta II i roz
powszechniły się dopiero około 
1816 r. i dlatego też nie są zawsze 
właściwie określane przez swych 
konsumentów.

Kierownik Obrotu Towarowego 
f—) A. Ruc — Podpis nieczytelny 

Do wiadomości:
Prez. PRN Wydz. Handlu,
Kołobrzeg
Pieczątka: —
z napisem — Powszechna
Spółdzielnia Spożywców
w Kołobrzegu
Zarząd
(—) Wasilewski Mieczysław

Rentowność to nie wszystko
W numerze 50/59 „Życia Gospodarcze

go" ukazał się artykuł L. Burzyńskiego 
pt. „Kompromis czy konkurencja". Arty
kuł ten obok wielu interesujących i god
nych uwagi spostrzeżeń oraz danych, do
tyczących rozwoju kina i telewizji, za
wiera również następujące zdanie: „Jed
nocześnie kinematografia powinna zrewi
dować swoje zamierzenia w zakresie roz
woju sieci kiń, szczególnie w małych 
miastach i na wsiach, gdzie w dalszym 
ciągu rentowność tych kin stoi pod zna
kiem zapytania".

Autor uważa, że należałoby ograniczyć 
rozbudowę sieci kin, ponieważ rozwój 
teifewizjl wpływa*ha zmniejszenie 'ilości' 
widzów kinowych.Tęzą ta,według mnie, 
nie jest w pełni' słuszna. Godzi ona w

nionych może korzystać z wczasów 
W ciągu roku.

FWP, do którego zwracaliśmy się 
w tej sprawie, zgadza się, że wy
sokość dochodu na członka rodziny 
pracownika powinna decydować o 
przyznawaniu ulg w opłatach za 
wczasy. Uważa jednak, iż w prak
tyce niemożliwe jest stosowanie kry
terium wielkości dochodów na człon
ka rodziny.

Niepodobna zgodzić się z tym 
twierdzeniem, gdyż jedna z insty
tucji, której -pracownicy nie należą 
do ZZ uwzględniła ich prawo do 
wypoczynku pod kątem warunków 
socjalnych. Wysokość opłat za pobyt 
na wczasach zróżnicowała w zależ
ności od wysokości kwoty przypa
dającej na jednego członka rodziny 
w wyniku podziału miesięcznego 
uposażenia pracownika na ilość osób 
uprawnionych do dodatku rodzin
nego.

Bez dodatkowych formalności i 
zbędnych papierków przykra ko
nieczność zwiększenia opłat za wcza
sy może być rozwiązana w sposób 
najmniej dotkliwy dla pracowników 
obarczonych rodzinami.

Praktyka wykazuje, że bardziej 
sprawiedliwe ze społecznego punktu 
widzenia rozwiązanie jest w pełni 
możliwe, trzeba tylko zdecydować 
się na nie. Z oparciem opłat za 
wczasy na bardziej słusznych pod
stawach wiąże się inna jeszcze 
sprawa. Mianowicie, istnieje potrze
ba zróżnicowania wysokości opłat za 
wczasy nie tylko w zależności od 
sezonu, ale również od stopnia wy
posażenia poszczególnych domów za
rządzanych przez FWP. Wiadomo 
powszechnie, że w tej samej miejs
cowości znajdują się dość prymi
tywnie urządzone domy wypoczyn
kowe i wytworne wille. Przy wyż
szych opłatach sprawy otrzymania 
przez wczasowicza miejsca w do
mu, gdzie nie ma kanalizacji, lub 
w świetnie wyposażonym pensjona
cie nie można zdawać na „los szczę
ścia".

Oparcie opłat w domach FWP na 
bardziej racjonalnych podstawach 
nie rozwiązuje wszystkich proble
mów, jakie nasuwa obecna organi
zacja wczasów pracowniczych. Naj
ważniejsza sprawa zapewnienie . 
możliwości wypoczynku wszystkim,' 
pracującym nadal pozostaje aktu-

interesy ludności wiejskiej. Przed wojną 
nie było prawie kin na wsi i kiedy osiąg
nęliśmy w 1958 r. 1750 kin wiejskich 
(stałych, półstałych ., i ruchomych) oraz 
około 12 miejsc kinowych na 1000 mie
szkańców wsi, uznano to za powfflie, 
chociaż za małe jeszcze osiągnięcie.

Czy więc obecnie należy na tym po
przestać, czy rzeczywiście wzrost ilości 
telewizorów na wsi będzie tak szybki, 
czy rzeczywiście telewizor wyeliminujo 
potrzebę kina na wsi?

Obawiam się, że i sam autor cytowane
go artykułu nie będzie w stanie udzielić 
odpowiedzi na powyższe pytania. Bo tei 
sprawa" nie jest tak prosta,' jakby się 
zdawało;

L. Burzyńskitwierazi.żc-w 1963 r. ilość 
telewizorów wyniesie około 1,5 min 
sztuk, przy czym liczba ta wynika z 
obliczenia zdolności produkcyjnych na
szych fabryk i importu.

Ale to nie wystarczy. O tym, czy rze
czywiście w 1965 r. osiągniemy 1,5 min 
telewizorów decydować będzie również 
kilka innych, niemniej ważnych czynni
ków, a m. In.: postęp w elektryfikacji 
wsi, cena telewizorów, zdolność nabyw
cza ludności oraz rodzaj 1 Jakość pro
gramu.

Jest zrozumiale, że bez elektryfikacji 
wsi nie ma co mówić o rozwoju telewi
zji na wsi. A na tym odcinku wiele jest 
jeszcze do zrobienia. Jak wynika z da-
nych Rocznika Statystycznego 1959,
zelektryfikowanych było 82,4 proc. PGR, 
56,4 proc, spółdzielni produkcyjnych 1 
tylko 48,1 proc, gospodarstw indywidu
alnych, które dominują na naszej wsi.

Cena telewizorów jest obecnie zbyt wy
soka, jak na możliwości nabywcze prze
ciętnego człowieka pracy. Wprowadzenie 
do sprzedaży w bieżącym roku telewizo
ra w cenie 4—4,5 tys. zł miałoby z pew
nością poważny wpływ na zwiększenie 
popytu. Na razie nic Jednak nie wska
zuje na to, że powyższa zapowiedź rze
czywiście się spełni.

Niemniej ważna jest sprawa progra
mu. Obecny program telewizyjny przy
stosowany jest (przy bardzo nierównym 
poziomie 1 atrakcyjności) dla odbiorców 
miejskich. Ma to dobre i złe strony. 
Wieś Interesuje się życiem miasta, ale 
jeśli telewizja ma wypełnić swoje za
dania musi w swoim programie uwzglę
dnić również problematykę wiejską.

Nie można też nie widzieć, że w pew
nym zakresie kino ma przewagę nad
telewizją. kinie można wyświetlać
filmy fabularne i dokumentalne, oświa
towe i instruktażowe, każdy dla okre
ślonej grupy odbiorców (widzów), co 
nie jest możliwe w takim samym stop
niu w telewizji.

L. Burzyński podaje ilość 120 tys. za-
Instalowanych telewizorów. tym 99
tys. w miastach i 21 tys. na wsL Z te- 
go wynika, że Ilość zainstalowanych na 
wsi telewizorów stanowi 17,5% ogólnej ich 
ilości. W rzeczywistości na dzień 31.IX. 
1959 r. mieliśmy w kraju już ponad 183 
tyśk zainstalowanych telewizorów, w 
tym 22 tys. na wsi, czyU nie więcej jak 
12 proc. Z drugiej strony z owych 22 
tys. telewizorów tylko mała część znaj
duje się na prawdziwej wsi. Większość
icb natomiast mieści się osiedlach

alna. BW

podmiejskieb. W ewidencji zainstalowa
nych telewizorów wszystko co nie jest 
miastem, jest wsią. Na przykład w woj. 
warszawskim, które pod względem elek
tryfikacji gospodarstw indywidualnych 
znajduje się na ostatnim miejscu w kra
ju, pod względem ilości zainstalowanych 
telewizorów na wsi zajmuje drugie, po 
woj. katowickim, miejsce.

Argument niedostatecznej rentowności 
kin w małych miastach i na wsi, jakim' 
L. Burzyński popiera swoją tezę o ko
nieczności ograniczania rozbudowy sie
ci kin na wsi jest poważny, ale nie bar
dzo przekonywający. Wstrzymanie ro’- 
budowy kin wiejskich to w pewnym 
stopniu wstrzymanie rozwoju kultural
nego wsi, to zahamowanie dopływu do 
niej nowych zdobyczy techniki, ta 
zwiększenie różnic pomiędzy miastem a 
wsią, a do tego — moim zdaniem — do
puścić nie wolno. Należy jednńk przed
sięwziąć odpowiednie kroki, aby kosz
ty utrzymania kin wiejskich byty jak 
najmniejsze i dopłata do nich jak nat- niższa. •

Z. JARKIEWICZ
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